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Wielki1 parlament.
Stan parlamentarnych stosunków w chwili roz

poczęcia zamkniętej wczoraj kadencji nie rokował 
parlamentowi łatwych wawrzynów, a Austrji tyle 
upragnionego postępu. Brak większości spojonej 
wspólnym w zasadniczycn punktach programem, 
gromadne zastąpienie Staroczechów przez pełne ży
cia i energji, lecz parlamentarnie niedoświadczone, 
krzykliwe zastępy Młodoczechów, szowinizm naro
dowy potężny liczebnie lewicy niemieckiej, zakry
wającej brak szerszego horyzontu i programu poli
tycznego nieznośną, butna a pustą sofisterją, kiero
wnictwo steru rządowego w ręku polityka wpraw
dzie wprawnego ciemniejącego jednak dostatecznie 
ogarnąć całości i przeprowadzić na szerszą skal 3 
zakreślonego programu politycznego — oft> niepo
myślne warunki, wśród których parlament rozpo
czął w kwietniu 1891 roku nową sześcioletnią ka
dencję.

A jednak mimo tak niedogodnych warunków 
dokonano wiele prawdziwie wielkich reform i zna
czących prac ustawodawczych: trwale uzdrowiono 
s k a r b  państwowy, przeprowadzono reformę w a l u 
t o w ą  i p o d a t k o w ą ,  powołano w reformie w y 
li o r c z e j  liczne zastępy nowych obywateli do ży
cia politycznego, z gruntu zmieniono wadliwe i prze
starzałe p o s t ę p o w a n i e  w s p r a w a c h  c y w i l 
n y c h ,  polepszono znacznie b y t  u r z ę d n i k ó w  
i sług państwowych, dokonano wreszcie widu re 
form w dziedzinie e k o n o m i c z n e j ,  h a n d l o w e j  
i s o c j a l n e j .  A jakkolwiek Austrja, dokonując 
tych zmian, nie wyprzedziła w postępie inr.ycn, 
znacznie silniej duchowi czasu folgujących państw, 
to jednak na każdy sposób zmnieiszvła .-Óżnicę, 
dzielącą ją  od nich w przeprowadzeniu nowoży
tnych postulatów cywilizacyjnych i ekonomicznych

Jeśli tedy wielkim nazwać się godzi i tego, 
który ^rzy dokonaniu w i e l k i c h  rzeczy współdzia
łał, należy f o r m a l n i e  to zaszczytne miano par
lamentowi, pracującemn w ubiegłej kadencji.

A jednak histoija w swych sądach ostrożna, 
inaczej jego wartosó i istotne zasługi oceni. Zarzu
ciwszy mu j a ł o w o ś ć ,  mało wzniesiony poziom 
szerszych idei, b r a k  d u c h o w e j  ł ą c z n o ś c i  
z ludami . ożywczych szlachetnych h a s e ł  bezrad
ności, i ubliżającą powołaniu i samodzielności par
lamentu p o w o l n o ś ó  wobec rządu; odmówi m u 
tego szlachetnego przydomka 1 nazwie bezdusznym, 
strupieszałym, na przeżycie — w tych warunkach — 
ciężito chorym parlamentem. Przyznawszy mu za
sługę p r z y p a d k o w e g o  obalenia gabinetn hr. 
Taaffego i przetrzymania trzechkrotnej zmiany mi
nisterstw. odniesie te wielkie dzieła do pracy da
wniejszych gabinetów biernej uległości niedołężne
go parlamentu, prawdziwie nieaustrjackim—bo świa
domym celu i energicznym w przeprowadzeniu — 
rządom hr. Badeniego i wreszcie temu wielkiemu 
przeobrażeniu, które dokonało się w pojęciach lu 
dów, hasłach i siłach politycznych stronnictw.

A przeobrażenie to — wywierając naturalną 
konsekwencją rzeczy wpływ na parlamentarne sto
sunki, dopomogło znów ze swojej strony do roz
toczenia niezasłużonej aureoli nad „wielkim" par
lamentem.

Silne wzmocnienie Się prądów n a r o d o w o 
ś c i o w y c h  v śród ludów słowiańskich, narodowe 
zdobycze Słoweńców i Czechów, gwałtowna opo
zycja nie niemieckich ludów przeciw nieposkromio
nej hegemoLji niemieckiej, zdruzgotanie krzyżackie
go liberał1 zmu niemieckiego, nagły rozwój socjal
nej demokracji, zwycięzki postęp a n t y s e m i t y 
zmu,  ponad Kszystkiera rozlegające się h a s ł a  
i n t e n s y w n e ;  p r a c y  e k o n o m i c z n e j  i so
c j a l n y  c n  r e f o r m  nadały nowe piętno, stwo
rzyły n o w ą  e r ę  w dziejach politycznego rozwoju 
Austrji.

Zasługa w tem samego społeczeństwa, szero
kich warstw budzącej się do życia politycznego 
ludności robotniczej i wiejskiej i młodych gene
racji, rwących się do realnej, wielostronnej pracy.

Zasługa parlamentu tkwi w tych warunkach, 
jedynie w p r z y p a d k o w e m  zejściu się jego 
z tem nagłem a potężnem przeobrażeniem, a jeśli 
nowe hasła i zmiana stroLnictw odzywały się w 
niem, to chyba pod wpływem z e w n ę t r z n e g o  
n a c i s k u  i w y b o r c z y c h  r a c h u b .

Tak więc w rzeczywistości m a ł e  są zasługi 
położone przez parlament w ubiegłej kadencji koło 
wielkich prac ustawodawczych i wzbudzenia no
wych haseł, rozbrzmiewtjących obecnie coraz sil
niej po wszystkich krajach austrjackich, a minister 
dr B i l i ń s k i  komplementując parlament mimem 
„ t a k  z w a n e g o  w i e l k i e g o  p a r l a m e n t u "  
ocenił trafnie stan rzeczy i niedwuznacznie zazna- 

i czył jego n i e z a s ł u ż o n e  z a s ł u g i .

ie i  n .  „wie
Wiedeń d. 22 stycznia.

CL ist oryginalny GtoSu Narodu).
(d) Niby to uroczyście, wistocie rzeczy zaś czczo, 

płasko i z przygnębionem uczuciem zakończono dziś 
sesję parlamentarną, a z nią i sześcioletni okres u- 
stawodawczy. Lubo początek posiedzenia zapowie
dziany był na godz. 11 prz«d południem, już od 
godz. 9 zrana panował ruch nadzwyczajny w gma
chu parlamentarnym. W sieniach i przedsionkach 
chodzono i wychodzono, lub się przechadzano, a na 
każdej twarzy uderzał wyraz jakiegoś nadzwyczaj
nego nastroju : u jednych niecierpliwości, u drugich 
troski — jednem słowem na pierwszy rzut oka po
znać, iż wszystko i wszyscy znajdują się v naprę
żeniu Oczekiwania czegoś ważnego. I nie dziw, że 
mieszane uczucia napawają Serca. Przez lat sześć 
siedziało się z większą lub mdejszą gracją na ku- 
rulnem krześle poseł skiem, przez lat sześć grano 
z większą lub mniejszą grandezzą rolę ojca narodu, 
„poświęcając się" dla ogółu i kraju — a teraz, te
raz zbliża się chwila, w której trzeba zejść z wy
żyn godności poselskiej na padół zwykłych śmier
telników, przestać być posłem i nawet nie pobie
rać djet żadnych, być równym wyborcom — zejść 
z tych wyżyn, nie wiedząc czy się na zawsze nie 
pozostanie na nizinach powszechności. Wiilu też 
z dzisiejszych posłów istotnie nie wróci więcej — 
to pewne, ale kogo trafi srogi los? Któż to może 
wiedzieć na pewno, trafić może każdt go, nawet ta 
kiego, który siedzi najpewniej na siodle mandatu 
poselskiego, dlatego jest niepewnośó, lęk, a nawet 
trwoga znamieniem chwili.

Sienie parlamentu coraz rojniejsze. Tworzą się 
grupy, między tymi widać w jednej hr. Hohenwarta, 
A brahamowicza Dawida, hr. Deyma, dra Kathreina, 
Chrzanowskiego, bar. Dipaulegc i kilku innych je 
szcze koryfeuszów stronnictwowych. Snać rozma
wiają o czemś ważnem, bo mają bardzo poważne i 
uroczyste miny. Po chwili poruszają się w kierun
ku biura prezydjalnego. Idą oni z ramienia swoich 
stronnictw sznurkiem do prezydenta Izby, p. Chlu- 
metzky’ego, by mu wręczyć w dowód czci i uzna
nia złoty dzwonek, kupiony za składkowe pieniądze, 
a kosztujący przeszło 2.500 złr.

Czy zasłużył sobie prezydent policji... przepra
szam, prezydent Izby poselskiej, na takie uczczenie ?

Wreszcie około godz, 11 zaczyna się posiedze
nie. Na porządku dziennym aż 5 punktów, same 
sprawozdania mniejszej wasi. Sprawozdawca mówi 
przed pustemi ławkami, bo wszyscy posłowie stoją 
w środku sali, żegnając jeden drugiego, jeden dzie
sięciu. Nikt me słucha sprawozdawcy. Głosują me
chanicznie. Bogu dzięki, iż już ostatni punkt po
rządku dziennego!

Porząóok dzienny wyczerpany. Teraz zabiera 
głos „papa" Chlumetzky. Z czoła bije mu wido
cznie troska, niepewnośó, niemal trwoga. Czy wró
ci na fotel prezydialny? W interesie wolności sło 
wa nie należy tego życzyó sobie. Grupa dostojników 
rozumie tc najlepiej, ona wie, ile to razy dopomógł 
jej Chlumetzky nawet wbrew regulaminowi Izby 
do zwycięstwa i że on zawsze był i jest podporą 
każdoczesnego rządu, iż prowadzi obrady tak, jak 
gdyby był c. k. urzędnikiem.

Mowa długa, nawet bardzo długa. Z początku 
czyts. ją z karteczek dośó cichym głosem i zająkuje 
się także po cichu; potem podnosi głos i jąkanie 
staje się także głośniejszem, iż słychaó je aż na 
galerjach. Dzięki Bogu, żejuż skończył; mówił albo 
raczył czytać z karteczek około trzy kwadranse.

P. Jaworski prosi o głos. Co też powie? Do
nośnie i jędrnie mówi, nawet z zapałem i zapędem 
Krasomówczym, przyczem ani prawica, ani lewica 
jego me próżnuje, bo jedną i drugą ręką popiera 
gestykuiarnib doniosłość swych słów donośnie brzmią
cych. Musi coś ważnego perorować? Co też takie
go na sam . koniec? Oto pieje hymn pochwalny 
na — p. Cniumetzkyego. Skończył — koniec po
siedzenia. Mimo woli nasuwa się pytanie, dlaczego 
tylko p. Jaworski wyrwał się z pochwałą dla ko
goś, kto na nie z pewnością nie zasługuje. Tchnie 
to sentymentalizmem z epoki koalicyjnej i wów
czas istniała także taka czuła solidarność, która je 
dnak wkrótce okazała się do niczego.

Jedno z pism wiedeńskich umieściło nad spra
wozdaniem z dzisiejszego ostatniego posiedzenia 
Izby poselskiej napis: „godzina śmierci" a mowę 
p. Chlumetzkyego nazwało „mową groDOwą" — a- 
nalogicznie możnaby mowę p. Jaworskiego nazwać 
„ o r a c j ą  p a n a  o r g a n i s t y " ,  bo huknął jak 
z miecha,., summa laude.

Końcem końca było posiedzen.e Koła. Wielbio
no zasługi p. jaworskiego, który przyrzekł służyć 
krajowi... usque ad finem. P. Jaworski zaś znowu 
dziękował za dzielną pomoc p. Jędrzejowiczowi i po 
dwóch minutach skończyło się improwizowane po
siedzenie.

Oby ziemia była lekką „wielkiemu" parlamen
towi!

Ż ydzi o  so b ie .
W żydowskiem, względnie szczerem piśmie Spra 

wiedliwość, które położyło sobie za zadanie dema
skować brudy współwyznawców, czytamy co na
stępuje : Działo się to w Radomysaiem, w Czarnej, 
żandarm konwojował chłopa, który z głodu i osła
bienia ledwie trzymał się na nogach; chłop ten 
niósł w rękach corpus delidi, mianowicie świeże 
zrobioną miotłę. Pisarz, który przyjmował areszto
wanego, niezmiernie był zaciekawiony, w jakim 
stosunku jest owa miotła do przyprowadzonego chłopa 
i zadał sobie praeę, aby to wyjaśoić. Otóż poka
zało się, że chłop w krzakach wikliny wyciął kil
kanaście prętów, co nie jest wolno, a następnie 
związał miotłę w zamiarze, aby ją o pół mili od 
Radomyśla sprzedać za dwa centy i za nie kupić 
chleba dla zaspokojenia głodu. Los fatalny zrządził, 
że właśnie wszedł mu w drogę żandarm i ową 
wielką kradzież uniemożebnił, a nadto pociągnął 
chłopa do odpowiedzialności. Żandarm naturalnie 
z obowiązku swego musiał to uczynić i złodzieja prę
tów przyaresztować, a niepodobna zarzueić mu za
twardziałości serca, gdyż prawo najwyraźniej za
brania kradzieży nawet prętów. Obrazek ten, który 
przypadkowo nasunął się nam przed oczy, wywołał 
w naszej duszy prawdziwy bunt, wiemy bowiem,
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że wielu ludzi spełnia wielkie oszustwa w życiu, 
a przecież nie są pociągani do odpowiedzialności i 
sprawiedliwość milczy.

Typy takich żydowskich „Cultusganewów" (zło
dziejów zarządzających wyznaniowemi gminami ży- 
dowskiemi) którzy codziennie popełniają zbrodnie, 
pozostają w spokoju, gdy tymczasem ubogi, głodny 
chłop, który z trudnością wycina owe pięty, i z nich 
przyrządza miotłę, aby ją  zanieść o pół mili i 
sprzedać za dwa krajcary, a za nie kupić kawał 
chleba dla zaspokojenia głodu, będzie aresztowany. 
Sprawdza się tu przysłowie, że małych wieszają, 
gdy wielkich puszczają wolno, należy tylko jeszcze 
to przysłowie uzupełnić, że wielcy umieją sobie 
radzić, aby ich na gorącym uczynku nie pochwy
cono. Jeżeli teraz ową miotłę nędznego chłopa ze
stawimy z czynami jakie Cultusganew w Galicji 
choćby przy jednym tylko wyborze spełnia, to po
dziwiać będziemy dlaczego chłop jest aresztowany 
a Cultusganew pozostaje na wolnej stopie, dlaczego 
ten ostatni zamiast siedzieć w kryminale, zasiada 
w Badzie gminnej lub Izbie handlowej.

Otóż tedy obecnie objaśniamy, że takiemu Cul- 
tusganewowi łatwo przychodzi być wybranym do 
jakiejś Instytucji, gdyż za pomocą przekupstwa, ła
pówek i obietnic zdobywa kartki wyborcze i wy
borcze legitymacje i pomiędzy nazwiskami hrabiów, 
baronów, znacznych kupców i t. p. wpisuje swoje 
nazwisko i bywa nietylko wybrany, ale nawet za
raz staje się kolegą wyżej wymienionych arystokra
tów i znakomitości gminy. Skoro taki Cultusganew 
zostanie wybrany, to i reprezentacja żydowskiej gmi
ny wyznaniowej staje się najzupełniejszym łupem 
tegoż. Wyzyskuje też on ją aż do ostateczności dla 
swojego Celu, a może to czynić, ponieważ ordynacja 
wyborcza w galicyjskich reprezentacjach żydowskich 
gmin wyznaniowych daje sposobność i sprzyja tak 
szwindlowi jak i oszustowi. Do galicyjskiej żydow
skiej gminy wyznaniowej wybierają się członkowie 
na podstawie opłacanych podatków na rzecz gminy 
wyznaniowej; kto pewną kwotę podatkową płaci, 
ma prawo głosowania. Cultusganew zatem tak sobie 
radzi: opodatkowuje on wyłącznie wiernych mu 
i zależnych od niego, o których jest spokojny, że 
będą głosować na tych kandydatów, których on im 
przedstawi. Kandydaci zaś przedstawieni przez Cul- 
tnsgancwa, są po większej części tak ambitni, że 
ich wcale nie obchodzi, choć Cultusganew ludność 
gminy zdziera i rabuje; milczą, bo posiadają już 
mandaty.

Po większej części Cultusganew mianuje na kan
dydatów do gmin wyznaniowych idjotów, albo głu
chych 1 ślepych, bo mu właśnie o to idzie aby w 
swej radzie posiadał takich, którzy mu sa poręczni 
i  me .będą przeszkadzać w szwindlach i oszustwach. 
Nie każdy *■ Cultusganewów jest tak ostrożny i ra
buje gminę tak, aby go prokurator nie przychwy
cił. Niejeden kradnie wprobt i większa część tych 
złodizei dostarcza w swej gminie synekur dla kre
wnych, podejmuje się dostawy mąki wielkanocnej 
i liczy 5 do 6 złotych wyżej na centnarze metry
cznym. Aby rachunki z gminy uczynić dis siebie 
korzystnemi, trzyma niejeden Cultusganew wspólne
go z gminą buchaltera. Gmina dla Cultusganewa 
jeBt łatwą gratką, rabuje on co najmniej setkę oby
wateli, mających prawo należenia do gminy wyzna
niowej, ale ci na wszystko to mają mieć zamknięte 
oczy, jeżeli nie chcą, aby przy następnych wybo
rach zostali usunięci z Bady; tak się pozbywa na
gniotka. I  takie działanie wewnątrz reprezentacji 
wywołuje gorszący wpływ na całą gminę‘ w mie
ście, w którem wielki Cultusganew żyje i spełnia 
bezprawia, wydarzają się też zbiorowe zbrodnie mię
dzy członkami gmin, które są następstwem działań 
Cultusganewów i jego wspólników". Oto jak żydzi 
piszą o samych sobie. A cóż my o nich pisać mamy !!

Gwałty węgierskie.
W dniu wczorajszym otrzymaliśmy z kancelarji 

gminy Sromowice Wyżnie pismo, które z przyjemno
ścią podajemy, zacLowując właściwości stylowe, w tem 
miłem poczuciu, iż część zasługi koło ulżenia doli o- 
wyoh piętnastu uwięzionych niewinnie, sobie przypi
sać możemy. Pismo owo brzmi: „Podpisani prosimy 
najuprzejmiej Szanowną Eedakoję, tę naszą bazgrani- 
nę, gdy będzie tylko nadawać się do druku, umieścić 
w Bzpaltach dziennika i przeprosić od nas wszystkich 
co czytać będą te nasze pisanie i może nudzić się i 
przykrzyć sobie będą, że tak niegładko i nieciekawie 
piszemy jak to panowie uczeni umieją. My prości 
wiejscy ludzie radzi już bardzo jesteśmy i dziękujemy 
Bogu za to gdy Wni Panowie nas już tylko zrozu
mieją.

Wiadomo jest Wielmożnym Panom, że jesteśmy 
już dzięki B„gu od 12 b. m. od godziny 5-tej po 
południu wypuszczeni z aresztu węgierskiego w Le- 
woczy, a od dnia 13 tegoż miesiąca znajdujemy się 
już w domostwach swoich szczęśliwi przy żonach... 
i dzieciach i chudobie swojej; a że w szczęściu jakto 
mówią nawet uczeni zapominają ludzie nietylko o

przeszłej swojej biedzie, ale nawet o dobrodziejstwach 
doznawanych i o swych dobrodziejach. Nie dziwić się 
przeto prosimy Wielmożnych Państwa Dobrodziejów 
naszych, że i my prości jak to mówią „Bogu ducha 
winni", przy obfitości teraźniejszego szczęścia naszego 
zapomnieliśmy na chwilę o obowiązkach wdzięczności, 
które czuć będziemy na zawsze dla Wielmożnych P a
nów za nawoływania po świecie, w gazetach swoich, na 
postępowanie niesprawiedliwe z nami panów węgier
skich dopóty, dopóki im się aż talr niesprzykrzyło, 
że nareszcie nas puścić musieli z więzienia.

Przeświadczeni jesteśmy, że wolność tę nieodzy- 
skalibyśwy jeszcze dotąd; bo skąd i jakim sposobem: 
gdy cesarz daleko a Pan Bóg wysoko, jakto nam 
mówi nasze chłopskie przysłowie, a tu z więzienia 
wydobyć się ani sposobu; bo co to napróżno mówić 
nawet o tem, gdy ani odezwać się i ruszyć się z nie
go nie byliśmy w stanie. Siedzielibyśmy sobie zatem 
Bóg wie dokąd; może tak jak i inni, których jest 
dosyć jakeśmy słyszeli co od 11 miesięcy nie byli 
wzywani jeszcze do protokółu. Ten przeciąg czasu 
z pewnuścią musielibyśmy czekać i my gdyby nie 
Głos Narodu, który nieustannie przemawiał za nami 
w obronie naszej sprawy i niewinnośoi, do uczucia 
sprawiedliwości i sumienia panów węgierskich, że 
nas j f  końcu uznać musieli za niewinnych. To też 
z najczczerszego serca oświadczamy stokrotne podzię
kowanie przedewszystkiem naprzód Głosowi Narodu 
a potem prosimy o umieszczenie w dzienniku swo;m 
podziękowań: niezmordowanemu naszemu orędowni
kowi p. posłowi Janowi Potoczkowi, Wysokiemu Kołu 
polskiemu, ministerstwu, posłowi p. Wielowiejskiemu 
i wszystkim WPanom naszym w kraju co się zajmo
wali nami i sprawą naszą; a także obrońcy naszemu 
bezparcjalnemu adwokatowi węgierskiemu p. Beerowi.

Świętą prawdę powiedział w swoim artykule Głos 
Narodu Nr 11, że całej tej krzywdy nam wyrzą
dzanej narobił pierwszy sąd węgierski, ślepo wierząc 
oskarżeniom dzierżawcy dóbr biskupich żydowi Szy
monowi Hercowi, jakobyśmy byli złodziejami, napa
stnikami i rabusiami w biały dzień na mienie i życie 
obywatela węgierskiego.

Na podstawie tak wyrafinowanego oskarżenia i 
podejścia chytrego żyda, gdy żandarmerja nas spokoj
nie zachowujących się na pastwisku naszem zaare
sztowała i okuwszy w kajdany przyprowadziła do 
sądu; pau urzędnik tak strasznym był zapalony ku 
nam gniewem, że na pierwszym zaraz wstępie lżył 
nas najokropniejszemi brzydkiemi słowami, a między 
innemi powiedział: „że wszystkich nas Polaków zmię- 
sza ze śmierdzącym (za przeproszeniem państwa, że 
aż wstyd powiedzieć, sami się panowie domyślicie...) 
błotem . A gdy prosiliśmy tego pana urzędnika, żeby 
był łaskaw przeczytać odezwę naszego p. starosty 
z N. Targu, który się wstawiał za nami, tak się za- 
peizył ten pan urzędnik, że na całe gardło krzyczał 
„co rai tam wasz starosta, niech tylko przyjdzie tu
taj, to ja  go tak samo jak was zaraz zwiążę". Czyż 
takiem powiedzeniem ów p. urzędnik nie obniżył po
wagi i godności wogóle urzędników władz wszystkioh 
nietylko obcych ale i swoich?

Takie traktowanie nas z góry dało pochop do
zorcom i straży niższej obrzucania nas ciągle strasznemi 
przeklęstwy „bassam waszoho poskoho Boha", że na
reszcie jeden z naszych bardzo dobrze mu powiedział: 
czy to wasz Bóg jest inny; wszakże wy podobno 
także jesteście katolikami, zresztą cóż wy chcecie od 
naszego Boga polskiego. Widzicie jaki nasz Bóg jest 
dobry i cierpliwy i nam każe być takimi.

Z tego wnosić można, jak ciężkie i przykre było 
nasze życie więzieune w naszej wsi i początkowe w 
Lewoczy, nim się nareszcie nie przekonali, żeśmy tak 
wielkimi zbrodniarzami nie byli. Szczęściem, że za
wziętość i nienawiść pp. urzędników nadgranicznych, 
nie udzieliła się węgierskim władzom wyższym, bo 
gdyby broń Boże sądy wyższe węgierskie rządziły się 
tem samem zapatrywaniem i niechęcią ku nam, to 
nieskończyłoby się n a  ś m i e r c i  j e d n e g o  t y l k o  
z n a s z y c h  w w i ę z i e n i u  w L e w o c z y  F r a n ^  
c i s z k a  S o ł t y s a , l a t  30 k i l k u  dop i e r o ,  p o z o 
s t a w i a j ą c e g o  żonę  i c z wo r o  d r o b n y c h  d z i e 
ci, ale wieluby jeszcze z nas osierociło swoich fa- 
milij umierając ze smutku, żalu, hańby, przykrości 
i niewygód więziennych.

Pokładaliśmy nadzieję w sprawiedliwość i bez 
stronność wyższych władz węgierskich i niezawie- 
dl śmy się, pokładamy i nadal, że nie pozwolą nam 
krzywdy wyrządzonej na czci i majątku, skoro bę
dziemy o nie dochodzić — pozostawić bez dobrego 
skutku. — Bo widoczną jest rzeczą, jak się posazuje 
z uwolnienia naszego, że nie było celem wysokich 
władz węgierskich, jak mniemano o nas pierwej, apro
bować wszystkie wyroki sądów niższych, tyczące się 
pozbawienia wolności osobistej i posiadłości ziemskich 
nadgranicznych mieszkańców, byleby tylko przez to 
powiększyć było można posiadanie węgierskie.

Dziękujemy jeszcze raz wielmożnym panom dobro
czyńcom naszym za opiekę nad nami, z której i na
dal prosimy nie wypuścić nas biednych, ale tak jak 
i pierwej, podnosić swój głos i dodawać rady, że
byśmy za krzywdy swoje mogli być wynagrodzeni.

Sromowce Wyżnie, dnia 21 stycznia 1897.
Jan Janczy nr. 3 wójt i więzień, Jędrzej Janczy

nr. 7 przysiężny i więzień, Kowalczyk Franciszek 
radny i więzień, Chmiel Jędrzej radny i więzień, Bań- 
kosz Jędrzej radny i więzień, Bańkosz Jan radny i 
więzień, Janczy Józef radny i więzień, Grywalski 
Franciszek radny, Pierwoła Jan radny, Knutelski Jó
zef radny; podpisał Zimmer Ludwik.

Równocześnie z powyższym listem otrzymaliśmy 
uchwałę Redy gminnej Wyżnie Sromowce, którą in  
exłenso zamieszczamy:

Uchwała
Rady gminnej wobec podpisanych radnych:

Rada gminna uchwala wyrazić podziękowanie:
1) Panu Janowi Potoozkowi, posłowi do Rady 

państwa ;
2) p. Wielowiejskiemu, posłowi do Rady państwa;
3) J. E. Apolinaremu Jaworskiemu, prezesowi Koła 

polskiego;
4) całemu Kołu polskiemu w Wiedniu;
5) Redakcji Głosu Narodu, za energiczną i sku

teczną obronę naszych 15 niewinnie aresztowanych 
chłopów.

Podziękowanie to ma być przesłane do Koła pol
skiego w Wiedniu, na ręce p. Jana Potoczka i do 
Redakcji Głosu Narodu.

Zwierzchność gminna: Podpisy jak wyżej.

Z  K R A  J F .
Tarnów 21 stycznia.

L is t oryginalny „Głosu Narodu
Rozdanie nagród sługom. — Uczczenie pamiątki r. 1863. — 

Wiadumuści osobiste.
(X) Biorę do rąk pióro, by podać do wiadomośoi 

publicznej ważniejsze wypadki z ostatnich trzech ty
godni.

W dzień św. Trzech Króli odbyło się w sali 
Sokoła publiczne rozdanie nagród sługom za długo
letnią, od 7 do 25 lat trwającą służbę u jednych 
państwa, a służbę wierną, uczoiwą i przyjaźną. I zna
lazło się takich poczciwych starego typu sług 17. 
Otrzymała każda kosztowną i ozdobną książkę treści 
religijnej, mianowicie „Żywotj Świętyob" i książeczkę 
Kasy oszczędności na kwotę 10 złr. Zagaił uroczystość 
ks. prałat Jan Łukowski, założyciel i promotor To
warzystwa sług katolickich, a zakończyła rzewną 
a śliczną przemową jedna ze sług, dziękując za opiekę 
i pracę nad sługami szlachetnym kapłanom i paniom. 
Towarzystwo jest to jedno z najpiękniejszych Sto
warzyszeń w Tarnowie, bo pracuje w duchu miłości 
Chrystusowej nad umoralnieniem i oświeceniem sług, 
tych tak ważnych a niestety mało cenionych członków 
rodziny. Należy do t»go towarzystwa 289 sług płci 
żeńskiej, liczba członków założycieli wynosi 17, 
a liczba członeów honorowych 71. Co drugą nie
dzielę odbywały się w sali Sióstr Felicjanek pod 
kierownictwem ks. Promotora, w obecności pad wy
działowych a niekiedy i gości, zebrania sług, na 
których im udzielano nauki czytania i pisania, ra
chunków i robót kobiecych; na innych odbywały się 
odczyty treści pouczającej o obowiązkach zawodu 
swego i o sposobie ich wypełniania. Towarzystwo ma 
bibljotekę, kapitał wynoszący blizko 3.000 złr.,
a nadto Wydział zachęca i kieruje oszczędnością sług, 
które w roku 1896 złożyły kwotę 521 złr. na ksią
żeczki Kasy oszczędności. Wreszcie utrzymuje Bada 
zawiadowoza Towarzystwa, której przewodniczącą jest 
p. Marja Yajhingerowa, żona posła; biuro stręczeń, 
którem zawiaduje bezinteresownie p. Rozalija Mo- 
gulska, w drukarni J. Styrny. Reoztę szczegółów
dotyczących Towarzystwa można wyczytać w Spra
wozdaniu drukowanem, a te szczegóły podajemy dla 
przykładu innym miastom, a może sługi nasze
wyrwiemy z domu niewoli żydowskiej i podniesiemy 
tych biedniejszych braci i siostry nasze, czego się 
zresztą domaga ruch postępu w myśli bożej pojmo
wanego.

Ludzie dobrej woli pomyśleli tu o weteranach 
z r. 1863, na których dochód urządziło ruchliwe
i patrjotyczne Towarzystwo „Sokoła" przedstawienie 
amatorskie w gmachu własnym d. 19 stycznia. Ode
grano po raz wtóry farsę Adolfa Abrahamowicza 
p. t. „Nihiliści", jeszcze lepiej niż pierwszy raz. 
Udział publiczności był liczry, a dochód znaczny, 
co w wielkiej części jest zasługą p. Wilhelma Ea- 
bichtą, delegata Towarzystwa wzajemnej pomooy 
uczestników powitania z r. 1863, który porozsyłał 
zaproszenia na to przedstawienie znaczniejszym oso
bom.

Ku uczczeniu rocznicy powstania z r. 1863 urzą
dza znów Stowarzyszenie rzemieślnicze „Gwiazda" 
wieczór deklamacyjno - muzyczny dnia 24 b. m. we 
własnej sali.

A teraz ważniejsze wiadomośoi osobiste. Dnia 18 
b. m, pogrzebaliśmy S z c z ę s n e g o B o c z k o w s k i a g o ,  
zegarmistrza, właściciela realności i członka Rady 
miejskiej od lat dawnych. Śmierć jego zrobiła wyłom 
w społeczności mieszczan chrześcijańskich. Był to bo
wiem człowiek na wskroś prawy, czynny, i dobry 
patrjota. Służył on miastu przez lat przeszło dwa
dzieścia w Komisji ogrodowej, której był skarbnikiem,



Nr. 19 »G Ł O S N A R O D U * % dnia 24 Stycznia

a ** r. 1863 był sądzony i więziony za uczucia pa- 
trjotyczne. Cześć jego pamięci!

Na posiedzeniu Rady miejskiej dnia 21 b. m. 
odbytem ? łożył do rąk Starosty i Radcy Na
miestnictwa, p. Dunajewskiego, przyrzeczenie obrany 
na poprzedniem posiedzeniu wice-burmistrzem p. S t a 
n i s ł a w  S t o j a ł o w s k i .  Wybór ten jest mile przy
jęty w mieście, bo p. St. odznacza się prawością 
charakteru a przyświecają mu wielkie przykłady jego 
ojca, zrakomitego obywatela i pairjoty.

Odebrał sobie życie wystrzałem z pistoletu uie 
Cz. ale Franciszek St., uczeń 4-go roku praw, syn In
żyniera a nie inżyniera powiatowego. Rył to mło
dzieniec piękny i zdolny. Współczucie dla nieszczęśli
wej matki — wdowy powszechne.

Nowy Sącz d. 20 stycznia.
(L ist oryginalny Głosu Narodu.).

Ruch p rze d w yb o rc zy. —  K urja IV. —  B ra k  kandydata do 
k urji V. —  M iejmy nadzieję.

Ruch przedwyborczy u nas rozpoczął się już na 
dobie, a tem staje się widoczniejszy, że kilka wro
gich partyj występuje z soba do walki. Grono do
brze myślących obywateli poprze niezawodnie sympa
tyczną kandydaturę dotychczasowego posła do Rady 
państwa Potoczka w kurji IV i nie da posłuchu pod
stępnym agitacjom socjalmtów, którzy kandydaturze 
tej starają się szkodzić wszelkiemi siłami. W kurji 
V. dotąd jawnej kandydatury uie zgłoszono, ale krążą 
już pogłoski, że o mandat ten ma się ubiegać pan 
Zygmunt Mayer, redaktor wychodzącego w Nowym 
Sączu Mieszczanina i w tym celu brata się z socja
listami. O ile sympatyczną jest nam osoba szanow
nego redaktora, o tyle dziwią nas środki, któremi 
dojść chce do zamierzonego celu, boć przecie znane 
nam są jego przekonania z „antysemickiego" kierun
ku Mieszczanina, a te nie idą w parze z zasadami 
socjalistów, przyjaciół i wielbicieli żydów.

P. Mayer, jako były nauczyciel ludowy, powinien 
przedewszystkiem oprzeć się na ludzie, dla którego 
uświadomienia niemałe położył zasługi — ale nie na so
cjalistach, którzy tylko uszczerbek jego powadze przy
niosą.

Spodziewamy się również, że katolickie stowarzy
szenie robotników „Przyjaźń" nie zaśpi gruszek w 
popiele i oświadczy się jawnie za stanowczą kandy
daturą, odpowiadającą katolickim i narodowym inte
resom partji potępi, podstępne knowania socjalistów, 
którzy jekieś odezwy w żydowskich drukarniach wy
konane i „żydowsk emi“ zaopatrzone podpisami, roz
rzucają po nocach pod domami tutejszych obywateli, 
przylepiają nawet do okien drzwi.

Z taką agitacją upora się policja, a nasza zwy
cięży !

Z E  Ś W I A T A .
fViedeń d. 22 stycznia 

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
Proces m orderców  Doleżala. —  „Kamienica lepsza!"
W całym Wiedniu jest przedmiotem rozmów po

dwójna senzacyjna zbrodnia, dwudziesto-pięcio letnie
go robotnika Doleżala. Dnia 12-go«listopada 1896 
r. zamordował on 70-cio letnią staruszkę Marję Stó- 
ger zaś poprzednio 7 lutego 1896 siedmdziesiąt jeden 
lat liczącą Maryę Frenzl. Dowiedziono, że Doleżal 
chodził po domach, handlując koniakiem i kawą figo
wą i jako taki spewnością napadł ob'e staruszki, 
które się przed silnym i m oaym zbrodniarzem żadną 
miarą obronić się nie mogły. Pierwsza zbrodnia przed
stawia się jak następuje. Dn. 7 lutego 1896 znaleziono 
mieszkającą w Rudolfsheim na Arnsteingasse starą 
Marję Frenzl zamurdowaną w jej własnem mieszka
niu. Obdukcja sądowo lekarska wykazała śmierć 
przez uderzenie. Przy śledztwie zauważono brak czer
wonej torebki skórzanej, w której zamordowana skła
dała zazwyczaj oszczędzony grosz, to też okoliczność 
ta pozwoliła wnioskować, że mord spełniono w ce
lach rabunku. Długo nie można było niczego dowie
dzieć się o osobie zbrodniarza dopiero analogiczny 
czyn spełniony w listopadzie na starej Siógerowej 
rzucił podejrzenie na Doleżala. O tej drugiej zbrodni 
już wam dziś nie piszę, jest cna wam niewątpliwie 
znaną z dzienników wiedeńskich, zdaje mi się zresz
tą, że już wam o niej pisałem w poprzednich moich 
korespondencjach. Powracam zatem do morderstwa 
Frenzlowej. Komisarz policji zauważył między przed
miotami, znalezionem1 w pokoju Doleżala krzyżyk 
biały, którego z pewnością nie mógł byó własnością 
Doleżala, przyznającego się do zupełnego braku wiary. 
Ale komisarz przypominając? sobie, że Frenzlowa by
ła bardzu pobożną osobą, zaczął podejrzywaó, że krzy
żyk ten jej był własnością. Wkiótce okazało się, że 
posądzenie było bardzo słuszne. Dwoje wnucząt Frenz
lowej, którym krzyżyk ów pokazano, zeznało jedno
myślnie, że należał on do ich babki. Dzieci pamiętały 
również, że pod krzyżem nalepiona była kartka z pi- 
baną modlitwą i że w podstawie znajdowała °ię szu
fladka, w której znajdowała się kiedyś cząstka drze

wa krzyża św., która następnie przez Frenzlową zgu
bioną została.

Wszystkie te szczegóły zgadzały się znakomicie 
z odnalezionym krzyżem. Doleżal jednak, aczkolwiek 
przy oznajmieniu mu, że jest posądzonym o drugą 
zbrodnię, silnie zbladł — nie chciał się przyznać do 
żadnej zbrodni. Czyn ten jednak jest dziś zupełnie 
udowodnionym. I tak stwierdzono, że Doleżal nie po
siadający wówczas, t. j. 7 lutego żadnego zarobku, 
kupił sobie w dwa dni po zamordowaniu Frenzlowej 
płaszoz zimowy za 35 złr., garnitur za 19 złr. i spła
cił 7 złr. starego długu. Uczęszczał on poprzednio 
do kawiarni umieszczonej blisko mLszkania Frenzlo
wej; od dnia zbrodni zaś przez kilka tygodni nie po
kazał się wcale w owej kawiarni, widocznie obawia
jąc się, by go nie poznano w owej dzielnicy jako 
mordercę. Obciążającą jest również okoliczność, że Do
leżal przedstawiał się w tej części miasta iako nie
jaki Watzinan. Między przedmiotami znalozionemi u 
Doleżala znajduje się również czarna skórzana torebka 
do pieniędzy i bronzowa papierośnica, która niewą
tpliwie należała do dobytku Frenzlowej. O procesie, 
który niebawem się rozegra, doniosę wam w najbliż
szej przyszłości.

Na zakończenie wesoła anegdotka.
Komik teatru w Baden pod Wiedniem, Karol 

Schrepfer, zdumiewający podobieństwem z Girardim, 
od 1 maja zaangażowany był do teatru „An der 
Wien“ , jako następca słynnego komika wiedeńskiego 
Układ ten rozbił się o niespodziany, lecz „przyjemny" 
dla głównego bohatera epizod. Otóż żyjąca w Bade- 
nie znana miljonerka i protektorka teatru, ofiarowała 
Sehrepferowi dom przy głównej ulicy i 20.000 złr. 
kapitału, ze zerwanie kontraktu z Wiedniem i pozo
stanie w składzie artystów badeńskich. Łatwo od
gadnąć postanowienie obdarowanego:

Lepiej pewny dom w Badenie, niż niepewne 
wawrzyny w Wiedniu — rzekł sobie podług „starego 
wzoru" i zerwał umowę do stolicy nad Dunajim.

Swój.

Bruksela 20 stycznia.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Proces księżnej Chlm ay-W ard przed sądem w  Charleroi.

Wczoraj rozpoczęła się przed sądem w Charleroi 
sprawa o rozwód księżnej Chimay z domu Ward 
z księciem Józefem Chimay. Rozprawy odbywają się 
w przepysznym „palals de Justioe", sala jest, wypeł
niona liczną publicznością, wśród której mnóstwo 
paryskiej i belgijskiej arystokracji, dziennikarzy kra
jowych i zagranicznych, wreszcie mnóstwo ciekawych. 
Ruzpiawom przewodniczy sędzia Bastiu; jako „Mi- 
nistre public“ funkcjonuje prokurator Morelle. Jako 
aawokat księcia Chimay występuje były prezydent 
ministrów Bernaert. Sprawy księżnej broni adwokat 
paryski, Allain. Książę jest obecny rozprawom. Wy
soki, sympatyczny, o wyglądzie bardzo dystyngowa
nym, jest widocznie nader zdenerwowanym, ogląda
jąc się ciągle na publiczność, której wykluczenia nie
wątpliwie pragnął. Zaraz po zagajeniu posiedzenia
przez przewodniczącego wnieśli obaj adwokaci o wy
kluczenie publiczności, a szczególnie o wykluczenie
sprawozdawców dziennikarskich. Dzienniki są, zda
niem tych panów, najwięcej winne, bo skandal roz
głaszały i powiększały do niepojętych rozmiarów. 
Rozprawy nie są na to, by dzienniki miały o czem
pisać, ale na to, by się sprawiedliwości zadosyó sta
ło. Zdanie to popierał również prokurator Morelle 
sądząc, że publiczność musi byó wykluczoną wrbec 
sprawy zbyt prywatnej i skandalicznej. Sąd oświad
czył się za wykluczeniem publiczności aż do plaidoyers 
adwokatów. Mimo to jednak udało cię czterem dzien
nikarzom pozostać w sali. Dwóch jest paryżan, je
den redaktor dziennika wychodzącego w Charleroi, 
i jeden dziennikarz tutejszy, brukselski. Tym pozwo
lono pozostać w sali rozpraw, ponieważ wszyscy czte
rej są adwokatami. To też dzisiaj ukazały się w pa
ryskich i tutejszych dziennikach długie i wyczerpu
jące sprawozdanie o procesie.

Pierwszy przemawiał adwokat księcia, Bernaert, 
starając się streścić w krótkich a zwięzłych słowach 
winę księżnej i wnieść w uniemu księcia o roz*ód. 
Opowiada on, znane wam już zresztą zapewne, szcze
góły ucieczki zaznaczając, że wobec znanego trybu
nałowi stanu rzeczy, nie potrzeba, zdaniem jego dal
szych dowodów. W ten sam mniej więcej sposób 
przemawiał również drugi adwokat księcia, bruket-1- 
czyk, DelaO rok. Poczem zabrał głos paryski adwo
kat księżnej Allain. Nie ma on powodu do uniewin
niania klientki swojej. Kdężna przysłała mu obszerną 
korespondencję swoją z mężem, prosząc o uwiado
mienie o tem sądu. Księżna przyznaje, że ona tylko 
jedyna jest winną wszystkiemu. W jednym z odczyty
wanych listów pisze ona, co następuje:

„Wiem, że się stałam przez krok mój osobą hi
storyczną (!). Miałam byó dobrą, szlachetną i mieć >ha 
rakter, który pan masz, a nie dz’ką, jaką jestem; 
jesteś pan tembardziej wolny od wszelkiej winy, że 
bjłeś za dobrym i za inteligentnym, by mnie- jakim
kolwiek sposobem pchnąć do kroku, który miał byó 
bolesynm dla Ciebie, ale którego nie żałuję. O tyle

tyle tylko przyczyniłeś się pan do winy, że nie zro
zumiałeś mojej młodości; zostawiałeś mnie samą w 
wielkich salach zamku Cbimay lub w smutnych ale
jach parku. Tylekroó już przebaczyłeś mi pan, że i 
teiaz wierzyłam w to przebaczenie. Tymczasem stało 
się inaczej"... W drugim liście, pisanym z Paryża 
na dzień przed wyjazdem jej z Janosem Rigo do Bu
dapesztu, donosi księciu, że mieszka w hotelu, gdzie 
zapisała się na liście gcści jako pani Rigo. W trze
cim wreszcie znajdujemy następujące słowa: „Czyż
mogę się jeszcze spodziewać pańskiego przebaczenia? 
Czyż mogę spodziewać się przynajmniej, że choć kie
dyś w życiu dowiem się, że pan zapomniałeś o tej 
całej sprawie... Pamiętaj pan, proszę, o dzieciach. 
Dziewczynka jest tak bardzo delikatna i chorowita. 
Pamiętaj pan także o chłopczyku. Oboje oni nie mają 
już matki!" Resume które po odczytaniu listów adw. 
Allain podaje do zapisania, stwierdza kategorycznie 
przyznanie się księżnej do winy. Jednego uznauia tylko 
żąda księżna : można ją  potępić, bo była złą żoną, 
ale złą matką nie była nigdy (!) Księżna twierdzi, że 
zmuszona popełnić ten krok, który świat za skanda
liczny uważa, chciała z miłości dla dzieci swoich 
urządzić to ciobo, ale ksiqżęj i prasa dopuścili do 
skandalu.

Adwokat księcia, Bernaert, nie chce się długo 
rozwodzić. Ostatnie słowa partji przeciwnej uważa on 
za ostatni, nieudany wykręt moralnie upadłej i po
tępionej przez wszystkich kobiety; stanowczo obstaje 
on przy twierdzeniu, że księżna była złą matką. Zre
sztą radzi tylko przeciwnikom, by t.zymali się zdała 
od niesprawiedliwych napaści na księcia, w przeci
wnym bowiem razie nie zawaha się wydobyć mate- 
rjału, od ogłoszenia którego wstrzymał się dotychczas 
z obowiązków gentlemana. Wreszcie piosi, aby sąd 
nie wieizył odczytanym listom, gdyż żaden z nich 
nie jest autentycznym. Mówi się, że książę powinien 
był strzedz cnoty swojej żony, aie równocześnie zapo
mina się, że książę tylko dlatego zrzekł się swego cza
su mandaiu do Izby deputowanych, zapomina się o 
przysłowiu, raówiącem, że cnota, której strzedz trzeba, 
strzeżenia nie warta! Po tych przemówieniach ode
brał Morelle jako ministre public cały materiał a- 
któw i dokumentów, a zarazem wniósł wydanie wyro
ku za dni czteiiaśoie. Po przyjęciu wniosku przez 
trybunał, posiedzenie zamknięto. B. Z.

I D  Ż  “C T  I L v £  - A . _
Z  notatek lekarza Polaka.

Mało komu wiadomo, ze zagrażająca dziś Europie 
dżnma zbadaną została naukowo przez naszego roda
ka, dra Jabłonowskiego, jeszcze przed 10 laty. Nie
ustraszony ten lekarz, z polecenia rządu tureckiego, 
dotarł do ogniska zarazy i przeprowadził dokładne 
studja lekarskie nad tą straszuą chorobą, z naraże
niem własnego życia. Oto wyjątek z ciekawych za
pisków dra Jabłonowskiego :

Świeżo odbyta podróż po za granice dzierżaw oto- 
mańskich była dalszym ciągiem rozwoju poleconych 
mi badań nad dżumą. Praoa rozpoczęta i prowadzona 
z niejakim skutkiem w Zoroatye, musiała byó prze
rwaną za dojściem wiadomości, którą stolica Persji za
trwożyła bliższy i daleki wschód głosząc, że w okoli
cach Eamadanu wybuchła choroba zakaźna, nader 
śmiertelna, której natury dotąd jednak nie zdołano 
określić. Złowrogą tę wieść, zdumiewającą rządy, mo
gącą przyprawić o znaczne straty turecki zarząd słu
żby zdrowia i wzbudzającą trwogę pośród ludów, na
leżało stwierdzić w ognisku zarazy.

Zawsze podejrzaue warunki zdrowotne w Azji na
rażają lekarzy sanitarnych na kłopoty często przecho
dzące zakres służbowy. Nie dość bowiem, że w pe
wnych punktach rozrzuconych wzdłuż pogranicza tu- 
recko-perskiego, znajdujący się lekarze i strażnicy sa
nitarni obowiązani są czuwać nad przybywającymi 
z różnych stron Persji pielgrzymami, badać ich sa
mych i rewidować ich manatki w celu przekonania 
się czy nie ukryto w nich choćby tylko cząstki ja
kiegoś prawowiernego nieboszczyka, to jeszcze w ra
zie nadejścia wieści, że w tej lub owej prowincji 
panuje choroba zakaźna, bywają oni tam wysyłani 
w celu zapewnienia s.ę o istotnym stanie rzeczy.

Pierwszą wiadomość o wybuchu choroby zakaźnej 
w okolioach Hamadanu puszczono w świat w pier
wszej połowie stycznia 1887. Użyto do tego prywa- 
tuej kurespondencji, która najpierw doszła do Tehe
ranu. Wieść tę zaczęto komentować w rozmaity spo
sób. Najbardziej interesowane poselstwo tureckie po
spieszyło zawiadomić narząd służby zdrowia w Stam
bule, wskutek czegc postanowiono, że jeden z lekarzy, 
pozostający w Iraku, ma się udać do Persji, dotrzeć 
do miejsc dotkniętych zarazą i przeprowadzić studja 

Nim postanowienie to doszło mnisi w Zobartye, 
upłynęło 4 tygodnie, tak że dopiero w końcu lutego 
mogłem puścić się w tę nową pogoń za groźnym wro
giem ludzkości.

Czas naglił. Międzynarodowa rada zdrowie w Stam
bule wymagała spiesznej wiadomości o zarazie, od 
której zależało zarządzenie środków ostrożności na ca
lem pograniczu. Postanowiłem więc co rychlej do
stać się do okolicy dotkniętej zarazą, aby tam prze
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konać się o istotnym staDie tej groźnej kwestji. Za
raza grasowała w okolicy zwanej doliną Strderut, 
położonej w departamencie Karagan na północ od 
Hamadonu. W towarzystwie jednego tylko przewo
dnika, który sowicie opłacony zdecydował się rnszyć 
do miejsc ogólną wzbudzająoych trwogę, dotarłem do 
miejscowości Mansurabad Tutaj też rozpocząłem mo
ją  właściwą czynność.

Najbardziej naglącem było zapewnienie się o na- 
tnrze choroby. Ponieważ zaś lekarze perscy już przed 
paroma tygodniami opuścili miejscowość, w której 
wypadło mi przeprowadzić ścisłe poszukiwania, byłem 
więc zmuszony wziąć się do pracy samoistnie, aby zebrać 
potrzebne mi szczegóły. Było to rzeczą trudną i sta
wiającą mnie w zbyt przykrej sytuacji wobec zdziwio
nych mojem przybyciem mieszkańców. To też wszy
stkie wiadomości, jakie udało mi się zebrać, zawdzię
czam wyłącznie spotkanemu w Mansnrabadzie po
dróżującemu kupcowi nazwiskiem Sadet-Kuli, który 
przybywszy tu z Teheranu, wskntek wybuchu za
razy nie mógł skończyć swych interesów będąc zmu
szony do dłuższego tu pozostania. Za jego więc po
średnictwem i po odszukaniu czterech mężczyzn, któ
rzy jakkolwiek dotknięci zarazą, uniknęli jednak nie
szczęśliwych jej następstw, mogłem już zrobić pewien 
krok naprzód.

Zaraza wzięła swój początek w wiosce Hay i ztąd 
rozszerzyła się na dalszą okolicę. Z Hay zaraza zo
stała przeniesiona do pobliskiej wioski Odżak przez 
pewnego Aliger Eazak. Ten powracając z miasteczka 
Achozeoharaba, drogą prowadzącą z Hay do Odżaku, 
znajduje bawełnianą chustkę. Zadowolony obwija nią 
głowę i po powrocie do domu ofiarnje żonie znale
ziony przypadkiem podarek. Z upływem dwóch dni 
13 osób z rodziny Bazaka staje się ofiarą przywle
czonej zarazy. W ciąga następnych 9 dni zaraza sze- 
rząo się z nadzwyczajną siłą zabrała 32 osób, Pomi
mo. że zaraza w Hay i Odżaku panowała jnż od 2 
tygodni, mieszkańcy wiosek położonych w pobliżu 
pozostawali z sobą w dawnych nieprzerwanych sto
sunkach. W oiągn tego okresu ozasn jeden z mie
szkańców wsi Mansnrabad nazwiskiem Kerbert-Ali- 
Kerem udał się do Odżaku w celu odwiedzenia swych 
krewnych, niewielkie przywiązując znaczenie do sze
rzącej się tam choroby, przekonany jednak zdaniem 
pewnego Mołły, że choroba ta jest zaraźliwą, może 
się zatem przerzucić i do jego siedziby, z pośptóohem 
udaje się do miasteczek Eerrun i Harakan angażuje 
tam czterech „Seidów“, otoczonych aureolą świętości, 
którzy za cenę 200 tumanów (2000 franków) decy
dują się rnszyć do Mansnrabadu aby swemi modła
mi zabezpieczyć wioskę od możebnego zakażenia. Dro
ga prowadziła przez Odżak, do którego jednak nie 
zaglądają, spiesząc co rychlej na intratne stanowisko. 
Zaledwie jednak przybyli do domn Kerema i wypo
częli tu jedną noc, jeszcze przed rozpoczęciem mo
dłów dwóch „Seidow", zapada i przedstawiając wszel
kie objawy zakażenia, po 19 godzinach cierpień śmier
cią przypłaca swe fanatyczne przedsięwzięcie. W uią- 
gu następnych 8 dni właściciel domu, dwie jego 
siostry, pięcioro dzieci, młoda służąca i dwóch zare
zerwowanych „Seidów“ płacą straszny haracz za swe 
ślepe i nadzwyczajne zaufanie w możność uniknięcia 
zarazy drogą opłaty. Tutaj pośrednikiem w przenie
sieniu zarazy był właśnie sam Kerem, który zakażo
ny w czasie swego pobytu w Odżaku, udzielił cho
roby naprzód duchownym, a przez następne przyby
cie ich do Mansurabadu przyczynił się do rozwlecze
nia zarazy.

Sąsiadujący z wsiami Hay i Odżak, Mehemed 
Khan, właściciel osady Demak, zainstalował rodzaj 
łańcnoha sanitarnego, zakaznjąc swoim poddanym 
pod karą śmierci wszelkich stosunków z mieszkań
cami dotkniętych miejscowości. Te środki ostrożności 
choć wykonane bezładnie, swojskim tylko zwyczajem, 
wprowadzone jednak na czasie, bardzo się przyczyni
ły do ograniczenia zarazy.

Wysłani przez rząd perski lekarze wywiązali się 
ze swego zadania nieszczególnie. Baport złożony przez 
nich brzmiał, że nie wiedzą oni, do jakiego rzędu 
chorób zakaźnych wypada zaliczyć epidemję. Przy 
dobrej woli lekarzy perskich można było znaleźć dla 
niej właściwą nazwę i miejsce w szeregu zakaźnych 
stanów patologicznych. Ze zaś to nie nastąpiło, więc 
mnie przypadło w udziale rozpoznać chorobę, co nie 
było łatwem przy trudnościach, jakie tu spotykałem 
na każdym krokn. Gdy jednak udało mi się zebrać 
kilkanaście spostrzeżeń kazuistyoznych w Hay i w Man- 
surabadzie, nie można było dłużej wątpić, że choro
bowe objawy były dżumą w najgwałtowniejszej jej 
formie.

Wszystkie przypadki dżumy cechowały się gwał
townym i szybkim rozwojem. Po kilkogodzinnym sta
nie gorączkowym z ciepłotą 41-4°, któremu towarzy
szyła nieprzytomność lub tylko odnrzenie, występo
wało naprzód zapalenie gruczołu przyusznego. Przytem 
chorzy czuli drące bóle pod pachami i w pachwi
nach. Gruczoły tych okolic obrzmiewały a pokrywa- 
jąoe je powłoki skórne przedstawiały barwę fioletową. 
Iednooześnie cały dostępny dotykowi system zwojów 
limfatycznych przedstawiał stan zatkania z wyjątkiem 
gruczołu sutkowego i podkolanowego. Po ukazaniu 
się karbunkułu lub tylko kilka wąglików, występo

wały krwotoki z nosa. Wkrótce potem wymioty tre 
ścią zawierającą ślnz lub żółć, najczęściej jednak 
ciałka krwi. Mocz oddawany w bardzo skąpej ilości 
zawierał krew. Czynność narządn trawienia była stale 
powstrzymaną. Tylko u dzieci uważano biegunkę wo
dnistą z ciałkami krwi. Chory od chwili zapadnięcia 
pozostawał stale w stanie nieprzytomności. Stan ten 
trwał 7 —11 godzin. Wreszcie po wystąpieniu plam, 
powstałych z wynaczynienia krwi i dowodząoych głę
bokiej jej zmiany, chory umierał. Prócz wymienio
nych objawów obrzmienie wątroby i śledziony dało 
się wykazać we wszystkich przypadkaci.

Z tych względów zdefinjowałem zarazę w moim 
sanitarnym raporcie do międzynarodowej rady zdro
wia w Stambule, jako dżumę ,  a z praktyki i prze
prowadzonych studjów zapewniłem się o trojakiej for
mie dżnmy: gwałtownej, ostrej i przyostrej. Pierwsza 
z tych form trwa 7 —11 a najwięcej 14 godzin i koń
czy się zawsze fatalnie. Drugą formą ostrą z prze
biegiem powolniejszym nie dłuższym jednak nad 2 do
by poznaliśmy w r. 1886 w Iraku arabistańskim. 
Śmiertelność w tej formie choroby dochodzi do 870/°. 
Wreszcie trzecią formę z przebiegiem dalnko łago
dniejszym, dochodzącym do dni 7, obserwowałem 
w perskim Lurystanie, gdzie liczba przypadków nie
szczęśliwie zakończonych wynosiła 50 na 100. Cho
rzy, dotknięci tą firmą zarazy, przedstawiają jedynie 
objawy następowe: powikłania często bardzo groźne, 
jakie miałem sposobność obserwować w Iraku.

ZROŚLI z ZIEMIĄ.
O P O W IA D A N IE

przez

KAZIMIERZA LASKOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy). (66)

Całe szczęście, że wiadomość o nieszczęścia do
szła Ożgę późnym wieczorem, kiedy jnż wszyscy 
spać się kładli, bo mógł przynajmniej ból i zgry
zotę utopić w zmrokach nocy, mógł w' samotności 
oprzytomnieć z pierwszego piornnnjącego wrażenia, 
mógł kochanej nad wszystko Jadwini kilka osta
tnich może godzin spokoju i nadziei darować.

Dla niego znikły one na zawsze. Została mu 
tylko rozpaczliwa odwaga spojrzenia nieszczęściu 
w oczy.

Jakoż widział jasno, że teraz jnż nie ma ża
dnej rady, że naprzeciw niego idzie ruina, że jnż 
go bezlitosną dłonią chwyta, zgnieść usiłuje i...
zgniecie.

Noc spędził nad rachunkami. Chciał ściśle po
znać stan majątkowy. N igly dokładniej nie li
czył*

I  cyfry powiedziały toż a»mo: ruina!
Przy najpomyślniejszym zbiegn okoliczności, gdy

by Się udało sprzedać Kościeszówkę z wolnej ręki, 
mogło mu się zostać wszystkiego kilkanaście ty
sięcy... Ale czy się taki kupiec w tych czasach 
znajdzie? Czy na to wierzyciele dadzą mu czas go 
wyszukać ?

Dopiero proces 7 Raizmanem, wynikły z nie- 
dość jasno napisanego kontraktu sprzedaży lasn, 
proces, który groził oddaniem za darmo znacznej 
części majątku, piętnasta włók poręby, zachwiał 
energję Ożgi.

Nie łnr ził się już, że w razie przegranej czeka 
go mina, łudził się jednak jeszcze, że przegrać nie 
powinien. Prawnicy od razn nie robili wielkich na
dziei. Ożga nie szczędził kosztów. Proces wlókł się 
z górą półtora roku.

I  ta ostatnia nić, podtrzymująca losy mieszkań
ców Kościeszówki, sczezła. Ożga przegrał.

Doręczono mn wyrok drugiej instancji, Szaława 
pisał, że się już kupcy na porębę do Rajzmana 
zgłaszają...

Ożgę ogarnęła rozpacz. Ugiął się pod tym gro
mem, zwątpił.

Opuściły go silna wola i nfność, pierś rozdarł 
beznadziejny smutek.

Zakotłowało mu w głowie, pierś zalała gorycz, 
wszystkie tętna serca uderzyły bólem, w mózgu 
dzwoniło żałobnem echem : Stracone ! wszystko stra
cone!

Nie było ratunku. Ożga cznł się bezradnym, 
złamanym, opanowało go przygnębienie, niechęć do 
wszelkiej walki z zawistnym losem, żal straconych 
bezowocnie wysiłków. Bierne poddanie się torowało 
sobie drogę do jego dnszy.

W  tern wspomniał o żome, o dzieciach... I  zdjął 
go strach... opuściła odwaga rezygnacji, nmysł za
czął nrseczyć strasznej rzeczywistości i szukać ja 
kiej „dobrej myśli**, coby stracone złudzenia zastą 
pić mogła.

Ożdże brakło siły do wypowirdzenia żonie pra
wdy nagiej, prawdy bezlitosnej... Jak przedtem od
rzucał, tak teraz łaknąć począł choćby okruchów

nadziei, któreby rozmiar nieszczęścia zmniejszyły. 
Ale nadzieja, raz odbiegłszy, już więcej do jego 
duszy wrócić nie miała.

I oto dlaczego, unikając widoku swoich kocha
nych, swoich drogich, wybiegł z domu i szedł te 
raz w szczere pola, pod niebc jasne w samotności 
przetapiać smutek i zgryzoty!

Lipcowe słońce dogrzewało silnie, bieląc pół- 
dojrzałe niwy. Od zachodn pociągał wiatr ciepły, 
biegł grzbietem pól, przesmykiem miedz przelaty
wać bruzdami w środek zboża się wciskał... Ni
wy falowały, szeleszcząc ciężkim kłosem. Strząsana 
wiatrem rosa poranna, spływała po błyszczących 
w słońcu źdźbłach żyta i pszenicy, chłodząc spra
gnioną ziemię. Z ziemi bił szmer cichy: dzwoniły 
koniki polne, cykały świerszcze, ptactwo odzywało 
się świergotem! ponad ziemią dźwięczała pieśń sko
wronków, z łanów, pól i łąk płynął pogwar ludz
kich głosów. W  powietrzu pełno było blasków, 
ciepła, woni i szeptów radosnych bogatej urodza
jem ziemi...

Ożga szedł bez celu. Jarzące słońce rzucało w 
zasępioną twarz jego ulewę blasków, powiew wia
tru wichrzył przeplecione przedwcześnie srebrem 
płowe włosy, a on szedł, błądząc okiem po OKala- 
jących polną drogę ścianach ozimin, na nic nie 
w racając uwagi, jak gdyby punktu oparcia dla 
wzroku nie znajdował.

Niekiedy przystawał, ta rł chmurne czoło dło
nią, czasem chwytał w  rękę pęk kłosów, wygnia
ta ł twardniejące zi»rno, i nie obejrzawszy, rzucał 
machinalnie w pył drożny. I znów mszał naprzód 
z jakimś gorączkowym pośpiechem, jakby przed 
czemś uciekał lub coś gonił. Minął orzące kouiczy- 
sko pługi, przeszedł obok kładących rzepak żeń
ców, wbrew zwyczajowi nie zatrzymując się nigdzie.

Tylko wzdychał głucho raz po raz, za głowę 
się chwytał i szeptał drżącemi wargami bezładnie: 
„Stracone! stracone!“

W miarę oddalania się od folwarku ogarniał 
go coraz większy rozstrój, coraz donośniej dźwię
czało straszne pytanie: co począć?

(Ciąg dalszy nastąpi).

AWANTURNIK.
P O W I E Ś Ć

(9) przM

Alfreda Assolant.

[Dalszy ciąg].

W tej chwili inny chłop zawołał:
— Obywatelka Klelja jedzie!
Obróciłem się, żeby zobaczyć obywatelkę Kle- 

lję. A h ! proboszczu! jesteśmy obydwaj bardzo sta
rzy, ale gdybym miał żyć sto lat, nie zapomnę 
nigdy jedynej kobiety, tak, jedynej, mogę to śmia
ło powiedzieć, którą kochałem. Była to młoda 
blondynka, szcznpła, dość słusznego wzrostu, nbra- 
na jak mieszczanki „ owego czasu. Chustka czarna, 
jedwabna, skrzyżowała się skromnie na jej pier
siach. Była w żałobie, a czarny kolor sukni dzi
wnie uwydatniał cudowną przezroczystość jej cery.

Tak — odkąd świat światem, piękniejszej isto
ty nie było pod słońcem. Jej niebieskie, łagodne 
oczy, płonęły ogniem dumy, a uśmiech posiadał 
tyle rozkosznego wdzięku, że go słowami opisać 
trudno.

Zobaczywszy ją, zakochałem się szalenie. Po
myślcie — dotąd żyłem samotnie i nie znałem in 
nej przyjemności nad polowanie i rybołówstwo. 
Przytem karmiłem się romansami rycerskimi, A- 
riostem i Tassem, byłem młody, nigdy jeszcze nie 
kochałem, więc zrozumiecie, że chciałem oddać 
życie za nią i w jej oczach zginąć.

Zresztą wszyscy wieśniacy patrzyli tylko na 
Klelję.

— Gdzie proboszcz? — zawołała.
Na to pytanie wszyscy spojrzeli po sobie po- 

mięszanym wzrokiem.
— Czy to jego dom się pali? — spytała zno

wu. — Gdzież jest były proboszcz Lantomóre ?
Ponowne milczenie. Pomięszauie wieśniaków 

wzmogło się.
— Obywatelko I — rzekł jeden nieśmi iło — 

może wyszedł z domn jeszcze przed pożarem...
— "W ięc jego dom się spalił ?
— Obywatelko, pali się jeszcze.
Na te słowa skoczyła letko na ziemię, gdyż 

przybyła konno ze słnżąoym i pobiegła kn domo
wi proboszcza.

Tłnmnie pospieszono za nią. Oczom naszym, 
przedstawił się przerażający widok.

Skromny domek, który zamieszkiwał proboszcz, 
otoczony był do koła płonącemi stodołami i S ta 
niami. Od tych ogień ogarnął dacn probostwa i 
przepalone belki poczęły się walić na strych.

Proboszcz, starzec ośmdziesięciopięcio-letni, przy
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kuty do fotelu podagrą i obsługiwany przez ko
bietę, także podeszłego wieku i również kaleką, o- 
czekiwał śmierci z rezygnacją, czytając brewiarz 
przy oknie.

Stara służąca mniej zgadzająca się ze swym lo
sem, krzyczała w mebogłosy! ale nikt się nie od
ważył pospieszyć na ratunek. Ja  sam, przyznaję 
się, uważałem śmierć dwojga tych starców za nie- 
unikuioną i stałem nieporuszony Tylko owa mło
da dziewczyna sama jedna nie straciła odwagi.

— Dam dwa tysiące lirów w złocie temu, kto 
ocali proboszcza! — zawołała.

Nikt się nie ruszył.
A. jednak dwa tysiące lirów w złocie były na 

owe czasy, gdy nie widziano innych pieniędzy prócz 
asygnat, sumą bardzo znaczną. Ale życie droższe 
niż złoto.

— O Boże! — wykrzyknęła, załamując ręce 
rozpaczliwie — więc nikt się nie zdobędzie na od- 
wagę?

Nagle wzniosła oczy ku niebu, zmówiła mo
dlitwę i rzuciła się naprzód...

Nie mogę wam wyrazić, jak mnie poruszyła 
szlachetność jej i odwaga. Dotycnczas, chociaż u- 
bolewałem nad biednemi ofiarami pożaru, nie czu
łem w sob;e chęci zaryzykowania dla nich własne
go życia ! lecz na widok takiego poświęcenia zapo
mniałem o niebezpieczeństwie.

W chwili, gdy K'elja już rzucała się w pło
mienie, chcąc się wedrzeć do domu, pochwyciłem 
ją wpół, przytrzymałem i rzekłem :

— Zostań tu pani. Jeżeli ocalenie ich jest mo- 
żliwem, dokonam go, lub zginę razem z niemi; 
ale jeżeli padnę, wspomnij czasem o Eobercie de 
Fenestrange.

Po tych słowach odpiąłem pałasz i piotolety, 
kazałem wylać na siebie dwa wiadra zimnej wody, 
ab y  zmoczyć odzienie i zabezpieczyć je od płomie
ni ; rozpędziwszy się, dałem susa na trzydzieści 
stóp przez mur i stanąłem nieuszkodzony na dru
giej stronie, w wolnej przestrzeni, oddzielającej 
dom od budynków obok płonących 

(Ci»K dalszy nastąpi)

W iadom ości kościelne. Przeniesieni Isigża wikarzy: St. 
Turkiewicz z BLżcwy do Sanoka jako dyrygens, J. Grzywa 
z Sanoka do Błażony, S Knap z Sieniawy do Dzikowca.

D yecem  krakowska. Kanonicznie instytuowani księża: 
Romuald Szwarc, z Kuszczy na probostwo św. Salwatora 
na Zwierzyńcu; Wojciech Kowalczyk, kapelan w Sierszy na 
probostwo w Pcim iu; Franciszek Szewczyk, ekspozyt w Gi
lowicach, na probostwo w P łazie. Henryk Wgdzicha, adm. 
w Gruszowie, na probostwo tamże.

Mianowani księża: Jan Miodoński prob. w Łodygowi
cach notarjuszem dekanatu żywieckiego; Andrzej Leszczyń
ski, dotychczasowy kapek n SS. Prezentek w Krakowie, ka
pelanem fundacji 1 r. Potockich przy kaplicy Różycćw w ko- 
s.ielo katedr, na Wawelu; Franciszek Namysłowski, dot. 
wikary w Milówce, kapelanem cmentarza w Krakowie; Fr. 
Liptak, były administrator w Byczowie, przeznaczony na 
nowo utworzoną posadę ekspozyta przy koi ciele filjalnym 
w Stryszawy ad Sucha; M knął Góra, doi. wikarjuszw B ia
łej, mianowany kapelanem i katechetą w Zakładzie w Sier
szy przy Trzebini; Michał Królikowski, z posady wikarjusza 
w Trzebini przeznaczony na posadę ekspozyta przy kościele 
filjalnym w Giloweach.

Obowiązki wikarjusza w Trzebini 3prawować będą kapła
ni Zgrom. 0 0 . Paulinów.

Przeniesieni księża: Józef Caputa (junior) z Jaworznia 
du Milówki: Józef Bieniek z Pcimia do Jawoiznia; Andrzej 
Leśniak z Zawoji na ekspozyta do W aimunda; Adam 
pała z Osielca do Zawoji; Franciszek Halota, adm. w Pła
zie, do Bobrku.

Zm. iii: w Przytkowicaoh, prob. miejscowy ks. Michał 
H arbuit, (30 grudnia 1896), Administratorem osieroconej 
paraf, i zostuł O. Henryk Ragan kapłan 0 0 . Bernardynów 
z Kalwarji Zeorzydowskiej; w Rabie wyżnej, prob. ks. Jó 
zef Kwieciński, (7 listopada 1896). Administratorem osier. 
par. został ks. Jędrzej Murzański, wikary miejscowy; O. 
Klemens Kobak, kapłan-jubilat z Zakonu 0 0 . Franciszkanów 
w Krakowie, (5 listop. 1896Ź; ks. Feliks Niziński, emeryt, 
(13 grud. 1896); S. M, Wacława Bajkowi ka, ze zgrom. SS. 
Nazaretanek przy ul. Warszawskiej w Krakowie, (12 listo
pad i 1896); S. Katarzyna Twardówna, z klasztoru SS. Ber
nardyni k przy kościele św. fozefa w Krakowie, (14 paździer
nika 1896); Matka Marja od Narodź. P. J  W^iyk b. przeor, 
klasztoru JPP. Karmelitanek Bosych na W. "olej w Krako
wie, (18 grudnia 1896 r . ) ; M. Joanna Karolina Raltner, ze 
Zgrom. SS. Wizytek w Krakowie, (26 grudnia 1896); M. 
Magdalena Joanna Horacek, ze Zgrom. Córek c ń  )j Miłośd, 
w instytucie Maiji w Krakowie, (4 stycznia LS97); M. Hya- 
cynta Helena Mikułowska, jubilatka ze Zgrom. SS. Wizytek, 
w Krakowie, (11 stycznia 1897), przeżywszy la t 88, z tych 
w zakonie 06.

Presbiterat otrzymał djakon Ignacy Gruszczyński T. J .
Swię enia snbdjakonatu dnia 19 grudnia 1896 r. otrzy

mali a.umni IV r. seminarjum dyscezjulnego: Michał Czer- 
w’ński F ra  u iszok Fitak, Jan Porła, Karol Hebda, Tomasz 
Kobiela, Andrzej Kościółek, Franciszek Kozłowski, Michał 
Matysa, Józef Migdałek, Franciszek Nowak, Stanisław Ochal- 
ski, Wojciech Rybak, Wawrzyniec Smuika, Władysław ^ ra 
na; z zakonu 0 0 . Jezuitów: Jan Burgiel, Stanisław Sopuch, 
Maciej Jarończyk, Ka-imierz Bisztyga, Stanisław Czarnota, 
Ignacy Miśtak, Henryk Hadueh, Kazimierz Mika, Teodor 
Lewicki; ze Zgromadzenia księży M;sjonarzy: Jerzy Głogow
ski, M ojciech Grabowski, Jacek M ięsopust Franciszek Tra- 
wnLzel Paweł Waszke; z zakonu 0 0 . Franciszkanów: Bła
żej Bok, Jan Kai sz, Michał Kellar, Wincenty Russel; - za
konu 0 0 . Paulinów: Maijan Sołtysińaki; z zakonu 0 0 . Kar
melitów Trzei M: rcin Maciak ; z zakonu Braci Miłosier
dzia św. Jana Bożego: T aiy l Filkuka.

Dnia 3 stycznia otrzymali święcenia mniejsze alumni HI 
roku, tonzurę zaś alumni H roku; nadto otrzymali ronzurę 
i święcenia mniejsze klerycy ze Zgrom, księży Misjonarzy: 

ranciszel Bączkowicz, Zygmunt Bielawski, Wiktor Bieniasz. 
Franciszek Der-biński, Kueenjusz Kołodziej, Łucjan Lach, 
Andrzej Prik, Makarmdjan Sołtysek, Bartłomiej Szulc; Ru
dolf Zaziebło.

CO ŻYCIE NIESIE.

T J W A G I.
Rzucono na mnie potwarz, taką sobie zwykłą, 

szkaradną potwarz, do jakiej tylko nieuczciwy żyd 
jest zdolny. Właściwie nie miałbym najmniejszego 
powodu zajmowaó się podobnem szubrawstwem, 
gdyby nie to, że zbyt ono jest w naszych stosun
kach charakterystycznem, aby można je było zbyó 
milczeniem. Nie o siebie mi idzie; moim czytelni
kom ubliżyłbym, gdybym występował z zaprzecze
niem i obroną. Wystarczy podaó tylko do ich wia
domości, że według żyda Feldmana powodem wy
stąpień moich przeciw p. Kwiatkowskiemu jest o- 
kolicznośó, iż p. Kwiatkowski odmów ił mi łupówki 
w wysokości 600 złr. i to z funduszów jakiegoś 
kredytowego związku, którego jest prezesem! Jak 
wam tię ta sensacyjna rewelacja podoba? Co do 
mnie jestem przekonany, że nawet wśród żydostwa 
grupującego się około plugawego świstka krakow
skiego, to Feldmanowskie łgarstwo musiało spo
tkać się z silną nieufnością. Ba, ba! Gdyby opinja 
Głosu Narodu  była na sprzedaż, choćby za dzie- 
sięćkroć razy wyższą sumę, pierwsi zapewne wie
dzieliby o tern przyjaciele rozmaitych Propperów, 
i pierwsi zapewne skorzystaliby z tego w jak naj
pełniejszej mierze! Bo na to, aby pokusę przeku
pienia odtrącić, potrzeba chyba takiej meugiętości 
czystego, jak kryształ charakteru, jaką poszczycić 
się może tylko p. radca Kwiatkowski. Dla żydków 
byłby to geszeft tem większy, że kupiwszy tak ta 
nio sympatje Głosu nie potrzebowaliby już za dro
gi, i pieniądze utrzymywać tandetnego Dżennyka, 
dla przeciwdziałania naszemu wpływowi. Sami ży
dzi czuć więc przyznawali z pewnością, że Feld
man w łganiu przeholował.

Zdarzjła się jednak rzecz dziwna. Kiedy wła
śnie jeden z kolegów proponował, aby Feldmano
wi odpisać, że w jego potwarzy tyle jest prawdy, 
ileby było jej w wiadomości, iż członkowie redakcji 
Dżennyka codziennie wciągają do lokalu redakcyj
nego po jednem dziecku chrześcijańskim, aby krwią 
jego zaprawiać mace wobec czego wyrażono tylko 
obawę, że nasi czyteluiey tę drugą wiadomość chętnie 
za prawdopodobniejszą by uznali — zjawia się w re
dakcji ktoś z zapewnieniem, które nas wszystkich 
wprawiało w osłupienie. Oto według tego zapewnie
nia „dyrekcji Banku galicyjskiego miało być nie
zmiernie przykro, że p. Kwiatkowski wbrew hono
rowemu zobowiązaniu utrzymywania w djskrecfi 
wszystkich wewnętrznych spraw bankowych, opo
wiada urbi et orb* tego rodzajn historje; wobec 
czego dano to uczuć p. Kwiatkowskiemu » spo
sób należyty11. Przeżegnałem się lewą ręką! Do
piero tego dnia dowiedziałem się, że p. rados 
miejski Kwiatkowski po za sprzedażą węgli, do
stawianiem ich za bajeczną cenę miastu, studjowa- 
ni6m dziejów Hiszpanji i wysługi w miem się Hir- 
schowi Landauowi, jest dyrektorem czy prezesem 
jakiegoś związku dla kredytu osobistego przy Ban
ka galicyjskim. Ze związkiem tym nigdy żadnych 
nie miałem stosunków, ani ich mieó nigdy nie p ra
gnąłem. nie pragnę i nie będę praguął.

Miałem je natomiast przed laty z Bankiem ga
licyjskim. Na skandalicznem bankructwie tego Ban
ku, które tylko dzięki przedziwnej apatji akcjona 
rjuszów nie było roztrząsane przed kratkami sądo- 
wemi, rodzina moja straciła swojego czasu znaczną 
część m ajątku; od tego czasn instynktownie odczu
wałem wstręt Jo wszystkiego, co z firmą tego Ban
ku tniało jakikolwiek, choćby tylko daleki związek, 
a nauczony smutnem doświadczeniem lękałem się 
wszelkiego ponownego z tym Bankiem zetknięcia! 
Skądże więc obecnie nowa tego Banku dyrekcja 
bierze tak do serca kalumnję Feldmanna i posądza 
p. Kwiatkowskiego o rzecz brzydką wprawdzie, bo
0 złamanie słowa, ale z powodu rzeczy stonroó 
brzydszej, bo szantażu, jakiego rzekomo ahciauo się 
na nim dopuścić.

Trzeba było po tej nitce dochodzić do kłębka.
1 oto pokazało się, że do Dżennyka przyniósł po
twarz na mnie opiekun funduszów na pomnik Ka
zimierza wielkiego, osławiony Propper, powołując 
się na informacje otrzymane wprost od radcy miej
skiego, (dostarczającego dla miasta węgle) p. Kwiat
kowskiego; że dalej p. Kwiatkowski utrzjmuje, iż 
miał w istocie w grudniu 1896 (u więc wtedy, gdy 
już od roku blizko piętnowaliśmy jego wysługiwa
nie się żydom) weksel z moim podpisem na 600 
złr. Czy ten weksel podpisałem jako wystawca, czy 
też jako przyjemca, czy wreszcie jako żyrant, tego 
sobie szanowny Kwiatkowski nie przypomina, twier
dząc, że to jest wszystko jedno. Wszystko jedno 
dla tego, kto chce popełnić nikczemnośó i najbez
czelniej rzucić oszczerstwo na uczciwego człowieka! 
Nie jest to jednak wszystko jedno dla mnie, ani 
zapewne dla tych, którzy sobie wyrobią odpowie
dnią opinję o postępowaniu potwarcy. P. Kwiatkow
ski wiedział bowiem bardzo dobrze, o czem ja do

wiedziałem się dopiero teraz, że ów weksel wysta
wiała we własnym interesie drukarnia p. Korne
ckiego, której rachunki, pokrywane zazwyczaj vr go 
tówce, pod koniec roku wydawnictwo wyrównywa 
w miarę potrzeby krótkoterminowym wekslem na 
niewysoką sumę; p. Kwiatkowski wiedział bardzo 
dobrze, że mój specjalnie podpis na tym wekslu 
był jedynie przysługą wyrządzoną wdowie i siero
tom, którym mam obowiązek dostarczać tak baga
telnej, czysto formalistycznej pomocy P. Kwiat
kowski wiedział bardzo dobrze, że ani ja, ani wy
dawnictwo nie wchodziliśmy i nie mieliśmy powo
du wchodzić w to, czy drukarnia eskontować go 
wogóle będzie miała potrzebę i gdzie go eskonto- 
wać zechce. Pan Kwiatkowski wiedział to wszystko 
— a jednak ukuł kalumnję.

Dzięki temu jesteśmy o jedną naukę bogatsi. 
Nie wiem czy wydawnictwo Głosu Narodu w sto
sunku z drukarnią będzie jeszcze kiedykolwiek po
trzebowało posługiwać się wekslem; wobec nowego 
niebywałego wzrostu abonentów, prawdopodobnie 
nie. Jeśliby jednak zaszła tego potrzeba, postawi 
się niew ątpliwie warunek, aby ewentualny weksel 
eskontowauy był tylko w takiej instytucji, w któ
rej skład wchodzą sami uczciwi ludzie i w której 
nie ma ani jednego oczajduszy, pozbawionego po
czucia honoru i resztek chrześcijańskiego su
mienia.

* **
W jednym z poprzeduich niedzielnych fejleto- 

nów obiecywałem czytelnikom, że opowiem im wra
żenia z Warszawy, dokąd wyjechałem na uroczy
stość rodzinną. Niestety w Warszawie byłem tak 
krótko, że nie miałem sposobności zetknąć się z ni
kim, ktoby ml mógł udzielić jakichkolwiek faktycz
nych informacyj, obchodzących szerszy ogół. Nie 
rozmawiałem nawet z żadnym z kolegów dzienni
karzy, którzy z obowiązku swego zawsze coś no
wego albo naprawdę wiedzą lub się tylko domy
ślają. Do sfer, w których się obracałem, dolaty
wały jedynie słabe echa ruchu, wznieconego przez 
rzucone ze szpalt niektórych rosyjskich dzienników 
i popierane przez rząd rosyjski hasła porozumienia 
z ludnością polską i trzeba przyznać że przyjmo
wano je tam ze sceptycyzmem, niestety ai nadto 
usprawiedliw ionym.

Prasa petersburska twierdzi zawsze, że ludność 
Królestwa dawnoby już pojednała się ze społe
czeństwem rosyjskiem, gdyby nie szowinistyczne 
agitacje płypące z Krakowa; -est to najwierutniej- 
szy fałsz. Ow rewolucyjny Kraków jest tylko wy
mówką wszystkich łotrostw spełnianych przez Tie- 
demauów w Poznańskiem i ApucLtiuów w Króle
stwie. Gdzież tu u nas jest to ognisko dDał&ń szo 
winistyczno-patrjotycznych ? Zajęci tu jesteśmy tak 
wyłącznie walką klas i ścieraniem się sprzeczności 
interesów społecznych; sprawy domowe absorbują 
nas tak chorobliwie nawet, że może nawet zapo
minamy trochę o potrzebie utrzymyw ania narodo
wej łączności pomiędzy wszystkieim polskiemi dziel
nicami.

W każdym razi3 to nie ulega wątpliwości, że 
prześladowanie silniej podnieca gorący płomień 
uczuć patrjotycznych, niżby to zdołała aczynió naj
namiętniejsza agitacja zewnętrzna. Krakowianie 
przybywający do Warszawy stanowią raczej czyn
nik uspokajający; dojrzali politycznie, nierozgory- 
czeni; bezpośrednio, mają daleko trzeźwiejszy sąd 
o rzeczy i rozumieją bezpłodność nieprzejednanych 
stanowisk.

Najgorliwsi propagatorowie polityki ugodowej 
czy pojednawczej (Straszęwicz, Smarzewski otrzy
mali wykształcenie polityczne w Galicji; dzieunik 
galicyjski Czas dochodzi często w zapale ugodo
wym do absurdów, inne dziennisi nie posuwają 
zaparcia się siebie tak daleko, ale któryż z nich 
(z wyjątkiem chyba jakiego pisma pseudohumory- 
stycznego, pozbawionego ws elkiegozuaczenia) stara 
się zachęcać ludność w Królestwie do wrogiego 
stanowiska wobec państwa rosyjskiego ? Żądać od 
nas wyrzeczenia się wszystkiego, co nam daleka 
nieodgadniona przyszłość przynieść może, byłoby 
szaleństwem, ale warunków, wśród jakich w tera
źniejszości żyć nam trzeba, nigdzie nie oceuia się 
tak rozumnie, spokojnie, zimno jak w Krakowie. 
bDOtykają nas nawet często z tego powodu wyrzn- 
ty od Królewiaków:

— Dawniej, mówił do mnie jeden z nich, 
ilekroć jaki krakowianin przybywał tu do nas, przy
woził ze sobą oddech świeżego powietrza, podno
sił na duchu, budził nadzieję, że błyśnie dzień, 
w którym wybije godzina wolności i zmartwych
wstanie Polska, opowiadał o skarbie narodowym, 
o organizacji, o armii Sokołów, rozdawał numery 
Djabła, szpilki do krawatek z orzełkami, wzywał 
do patrjotycznych obchodów... a dziś opowiada nam 
zaledwie o podniesieuiu się oświaty ludu i o jego 
udziale w życiu publicznym, a na wzmia nkę o skar
bie narodowym wzrusza ramionami, dodając, że 
najpewniejszym skarbem będzie utrzymywanie zdro
wej, trzeźwej politycznej myśH w zdrowem moral
nie i materjalnic społecznem ciele; najlepszą orga
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nizacją organizacja pracy i narodowej solidarności 
w przemyśle, handlu i wszystkich zakresach nor
malnego publicznego działania.

„Dzisiejszy Krakowianin nie wierzy w ideą sokolską, 
mówi nawet, że nie przeszkadza ona przywódcom tej 
armii odstępować żydowi miejsca na rozwinięcie 
zgubnego dla naszego przemysłu działania; chwali 
zaś Sokołów jedynie za to, że przyczyniają się do 
wzmocnienia sił fizycznych młodego pokolenia. Na
wet Djabeł podobno się zmienił... Ilekroć o poli
tyce mowa, tyle razy goście krakowscy przestrze
gają przed każdym krokiem, który marną daje sa
tysfakcję patijotyczną a sprowadza tylko nieszczę
ścia na setki rodzin... Ha... może mają i rację, na 
rozum rzecz biorąc....

„Znać jednak, że tam wam nikt codziennie serca 
nie drapie tak jak nam, nikt języka nie wydziera, 
nikt nie policzkuje i nie kopie — a potem jak przez 
ironję, nie proponuje w dodatku zbliżenia i porozu
mienia..."

Oto jak się przedstawia w rzeczywistości dzi
siejszy stosunek „krakowskiej agitacji" do stosun
ków w Królestwie polskiem. Ale naturalnie prasa 
rosyjska nie przestanie rozsiewać baśni o szkodli
wym wpływie krakowskiego szowinizmu, aby mieć 
powód do najpotworniejszych denuncjacji i oskarżeń.

Audax.

Malarstwo we Francji.
Ministerjum handlu we Francji stara się obecnie, 

na podstawie danych staiysiycznyeh, określić stano
wisko, jakie zajmuje malarstwo w przemyśle krajo
wym. Niektóre dzienniki zarządziły w tym kierunku 
brdania na własną rękę. Dziennik Soleil pisze:

„W Paryżu co rok odbywa się 50 wystaw obra
zów. Liczba wj stawionych płócien wynosi przecięcio- 
w o: w obu wielkich salonach na Polach Elizejskich 
i Marsowych po 2500 sztuk, w salonie „Niezale
żnych" — 1,800; w stowarzyszeniu pan 1,200;
w „Union liberale" — 1,000 ; w rozmaitych klu
bach 1,200. Dalej 4,000 obrazów przybywa prze- 
oięciowo rocznie do galeryj Durand-Ruel, Petit i do 
Thćatre d’Application; wystawy urządzane przez zam
knięte stowarzyszenia lub pojedynczych artystów u 
Bernheima, Bourret, Boussod i Yaladona, Le Bare 
de Bouteville i Thomasa, zgromadzają razem przecię- 
ciowo 1,500 obrazów. Razem można rachować, iż 
w Paryżu wysławiają rocznie na widok publiczny
16.000 płócien. O tych, które pozostają do chwili 
sprzedaży w pracowni artystów, nic pewnego, na
turalnie, powiedzieć nie można.

Ze statystyki, prowadzonej w salonach, dowiadu
jemy się, że na każdy obraz potrzeba przecięciowo 
metra kwadratowego przestrzeni, nie rachując ram, 
razem wszystkie wystawione w ciągu roku obrazy 
zajmują przestrzeń 16,000 metrów kwadratowych.

Gdyby obrazy malowano na jodnem płótnie sze
rokości metra, płótno to ciągnęłoby się 16 kilo
metrów.

Możemy jeszcze zrobić inne zestawienie. Mury 
Paryża posiadają w obwodzie 39 kilometrów i prze- 
cięoiowo wysokości 8 metrów. Powierzchnia murów 
nie starczyłaby na rozwieszenie obra.ów, wyproduko
wanych w Paryżu w ciągu ostatnich lat dwudziestu.

Koszta materjałów prz dstawiają się jak nastę
puje: metr kwadratowy płótna średniej dobroci 6 
franków, blejtrama 2 franki, farby przecięciowo na 
metr kosztują 40 fr., ramy złote 80 fr. Koszty mo
delu ciężą najbardziej na tej produkcji. Malarz ro
dzajowy, poniósłszy raz wydatek na pędzle, palety 
i t. p., ma na dłuższy czas spokój; malarz krajo
brazów ma darmo naturę Bożą, ale za to inni muszą 
drogo opłacać całemi miesiącami mcdele żeńskie i 
męskie. Jedno posiedzenie z modelem kosztuje 5 fran
ków, czyli koszty do jednego płótna wyniosą prze
cięciowo 100 franków. Razem na metr kwadratowy 
obrazu przypada kosztów 230 franków, co czyni na
16.000 oDrazów 3,680.000 franków.

Z temi wydatkami porównajmy teraz cyfry do
chodów, osiągniętych ze sprzedaży obrazów w pa- 
ryzkich handlach artystycznych. Rząd francuski czy
ni rocznie w salonach zakupów za 40,000 fr., muni- 
cypalnośó Paryża za 20,000 fr. (rachując w tem ob- 
stalunki). Artyści sprzedają w obu powyższych wy
padkach obrazy po cenach zniżonych, gdyż pragnę
liby chętnie ujrzeć swe dzieło w muzeum Luksem- 
burskiem lub w ratuszu.

Towarzystwo „des amis des arts" zakupuje ro
cznie za 5,000 franków, amerykańscy handlarze wy
dają przecięciowo na obrazy francuskie 150,000 fr. 
rocznie. Zakupy amatorów i handlarzy rozmaitych 
narodowości można obliczać na 250,000 fr. Francuscy 
kolekcjoniśoi i zbieracze kupują rocznie 100 płócien 
wybitniejszych malarzy, płacąc przecięciowo po 5,600 
franków, i 1,500 obrazów po 500 franków.

Cyfry te, wtajemniczonym w stosunki nie wyda
dzą się za nizkie, wiadomo bowiem, it ceny, poda
wane przez dzienniki, z łatwo zrozumiałych przyczyn, 
są zawsze mocno przesadzone.

Niejeden z profanów, czytając ciągle o olbrzy
mich cenach i sumach, płaconyoh za dzieła sztuki,
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zdziwiłby się niepomału, gdyby miał sposobność 
przekonać się, za jak liche wynagrodzenie pierwszo
rzędni malarze paryscy pozbywają się swych dzieł. 
Paryż stał się obecnie miastem, w którem sztuka 
popłaca gorzej, niż gdzieindziej.

Ogólny dochód ze sprzedaży obrazów, podług wy
żej przytoczonego rachunku, wynosi we Francji ro
cznie 1,715,000 franków, koszty 3,680,000 fr. Defi
cyt wynosi około dwóeh miljonów.

Nie wspominaliśmy nic o wynagrodzenin za ta
lent i pracę. Część malarzy ratuje się malowaniem 
portretów, lecz zaledwie jeden na dziesięuu z nich 
zapewnit sobie byt znośny.

Co znaczą powyżej przytoczone cyfry, wyjaśniać 
szczegółowo nie ma potrzeby. Materjalna pomyślność 
małego grona artystów oślepia legjony aspirantów, 
których nędza ukrywa się przed światem.

Soleil kończy tę niewesołą statystykę następującą 
propozycją:

„Państwo, zamiast zakładać coraz to nowe szko
ły rysunków i malarstwa, dając zachętę młodzieży 
do obieranii kaijery artystycznej, powinnoby raczej 
na drzwiach, wiodących do akademji i muzeów, po
mieszczać tablice ostrzegające z napisem: „Zawiada
mia się pp. artystów, że spcrt ich kosztuje kilka 
miljonów rocznie" “.

ś  }@g@ w y i n r a t a ó ó .

Każda większa maszyna, spełniająca te lub inne 
usługi, jak np. lokomotywa, bywa poddawaną częstej 
rewizji, dokonywanej co najmniej raz na trzy miesią
ce i nie rzadko zdarza się, że podczas rewizji takiej, 
okazują się tu i owdzie ślady zużycia, które należy 
usunąć, jeżeli mechanizm ma w dalszym ciągu funk
cjonować należycie. O tem poddawaniu maszyn wszel
kiego rzdzaju częstej rewizji wiadomo każdemu i ni
kogo nie dziwi ta pieczołowitość, najzupełniej uspra
wiedliwiona. Przeważuie każda maszyna wielka nie 
pozostaje w ruchu dniami całemi, pracuje przez pe
wną liczbę godzin, a niekiedy przez czas dłuższy wy
poczywa. Oprócz tego, wszystkie jej części składowe, 
odpowiednio do czynności, jaką mają wykonywać, są 
zbudowane silnie i mogą wielki opór wytrzymać; ma
szyna taka niemal eo godzinę bywa naoliwianą — a 
pomimo to wszystko podlega wielkiemu zużyciu.

Pomyślmy teraz na chwilę o zegarku, zwłaszcza 
kieszonkowym. Rozmiary oddzielnych jego części są 
bardzo nie wielkie. Cały tak zw. „werk" nie może 
być ani duży, ani gruby, ażeby mógł wygodnie zmie
ścić się w kieszonce od kamizelki. Dlatego też roz
miary części składowych zegarka nie są obliczone 
według tego, jaką czynność mają wykonywać, ale 
muszą być zastosowane do niewielkich przestrzeni 
miejsca, jakie mają do rozporządzenia. Ostarnie kółka 
w zegarku poruszają się z nadzwyczajną szybkością. 
Kółko nad włosem np. wykonywa pięć wahań w eią- 
sekundy, a więc 300 w ciągu jednej minuty. Wszybt- 
kie części zegarka nieprzerwanie w dzień i noc znaj
dują s;ę w ruchu; maleńkie osie (czopy) nieraz przez 
miesiące całe, ba nawet i lata nie bywają naoliwia
ne, a jednak osie te są bardzo delikatne, średnica 
ich wynosi niekiedy zaledwie dziesiątą część milime
tra. Nieznaczna kropelka oliwy, którą zegaimistrz 
napuszcza na czopy po ostatniem oczyszczeniu, wy
sycha powoli, a zegarek idzie wciąż dalej i dalej i 
dalej, gdyż żaden kontroler, prywatny ani urzędowy 
nie czuwa nad tem, żeby ta maleńka maszyna zo
stała w swoim czasie naoliwioną, a czopy wytarte — 
wj polerowanemi. Po pewnym czasie tarcie osi o czop 
staje się coraz trudniejsze, aż nareszcie przewyższa 
już siłę sprężyny i — zegarek staje. Teraz niesiemy 
go do zegarmistrza Gdy zegarek, co się często zda
rza, szedł przez lat kilka regularnie, w takim razie 
właściciel jego wspomina o tem z pewnego rodzaju 
dumą i powiada: „trzeba go będzie tylko trochę oczy
ścić, bo przecież szedł doskonale przez czas tak dłu
gi i dopiero niedawno temu stanął. Widocznie nic 
mu nie brakuje." Pojęcie to najzupełniej fałszywe. 
Im dłużej zegarek szedł, tem więcej „mu brakuje". 
Jak lokomotywa i wogóle wszelka maszyna o rucho
mych częściach składowych, tak samo i zegarek — 
od największego do najmniejszego — wymaga regu
larnego naol wiania, a gdy tego zaniedbamy, o tyle 
zużycie części ruchomych będzie większe. Nie wielu 
ludzi zdaje sobie dokładnie sprawę, jaką czynność wy
konywa każdy zegar w ogólności, szczególnie zaś kie
szonkowy. Następujące cyfry niechaj dadzą o tem 
przybliżone pojęcie: W zwykłym zegarku kotwicznym 
(w t. zw. ankrze) kółko rozpędowe ma 18 milime
trów średnicy. Odbywa ono w ciągu sekundy 5 wa
hań (tam i z powrotem), przyczem za każdym wah
nięciem wykonywa półtora obrotu na swej osi. Po
myślmy teraz, że maleńkie to kółeczko, zamiast wa
hać się w dwie strony, toczy się wciąż po jakiejś 
drodze. Ponieważ obwód tego kółka wynosi mi
limetrów (3,14X18). za każdem zatom wahnięciem 
przebywa drogę 84,75 milimetrów, w każdej sekun
dzie 423,75 milimetrów (5X84,75), czyli licząc okrą
gło 42 centymetrów. W ciągu minuty kółko to prze
biega drogę 25,2 metrów długą, w ciągu godziny

i  dnia 24 stycznia_________________Nr. 19

zaś 1512 metrów, czyli okrągłe półtora kilometra, a 
w ciągu doby 37 kilometrów.

Jeżeli zegarek taki szedł bezustannie przez lat 
trzy, co się bardzo często zdarza, to wahadłowe jego 
kółko przebywało drogę 39,420 kilometrów, czyli 
mniej więcej akurat tyle, ile wynosi obwód całej kuli 
ziemskiej na równiku. A oś tego kółka, które tak 
olbrzymią drogę przebyło, ma zaledwie dziesiątą część 
milimetra w średnicy!...

Policzmy teraz, że lokomotywa zwykłego pjciągu 
osobowego, czynna codziennie przez dziesięć godzin 
i przebiegająca na godzinę 45 kilometrów, musiała
by przez 89 dni bjć w ruchu, ażeby odbyć tę dro
gę, jaką w ciągu trzech lat odbywa kółko wahadło
we zegarka kieszonkowego. Ponieważ jednak średni
ca wielkiego koła u lokomotywy jest niemal sto ra
zy większą, niż średnica owego kółka wahadłowego, 
a zatem lokomotywa musiałaby być czynną przez 
8900 dni, t. j. przeszło 24 lat bez przerwy po 10 
godzin dziennie, zauimby oś jej kół głównych wyko
nała tę samą liczbę obrotów, jaką wykonywa oś 
kółka wahadłowego w zegarku w ciągu trzech lat. 
Zupełnie podobny stosunek, z niewielkiemi zmianami 
cyfrowemi, zachodzi i u większych zegarów, stoją
cych czy wiszących, wahadłowych czy sprężynowych.

Cyfry powyżej przytoczone dowodzą, jak wielką 
jest wytrzymałość zegarka — większa stosunkowo, 
niż wytrzymałość lokomotjrwy kolejowej. Dowodzą 
one z drugiej strony, że każdy zegarek, chociażby 
chodził najregularniej, musi być przynajmniej raz na 
dwa lata dokładnie przejrzany, oczyszczony i naoli
wiony. Dbały właściciel dobrego Zegarka powinien 
więc przynajmniej co dwa lata zgłaszać się do ze
garmistrza, uczciwego i godnego zaufania, a może być 
pewnym, że zegarek jego przez bardzo długie lata 
będzie chodził najregularniej i nie narazi go nigdy 
na zawody. Naturalnie, mowa tu jest o dobrych 
zegarkach. Tani a kiepski, chociażby najbardziej za
chwalany był przez handlarza, wciąż będzie ulegał 
jakim niedokładnościom, będzie psuł się i stawał, 
a częsta naprawa pociągnie zajńobą koszt tak wielki, 
że za tę cenę z pewnością możnaby nabyć zegarek 
wyborny, odpowiedni do czynności jaką ma wyko
nywać.

KRONIKA.
Kraków dnia 24 stycznia.

K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y .  Dziś Niedzielo Najsw. 
Bodziny z Naameta i Tymoteusza, biskupa, mgczeuuika; ju 
tro Nawróceuie świętego Pawia; pojutrze Batyldy i Pauli, 
wdów i Polikarpa, biskupa.

W kościele ksigży Misjouarzy na Stradomiu rozpoczyua 
się od ju tra  nabożeństwo 40 goaziuue.

Kalendarz m yśliw ski. W m ię s k u  styczniu ro lno  polo
wać na: słonki, kozły [rogacze], zające, lisy, jarząbki, cie
trzewie, dropie głuszce i pardwy, oraz ua wszelkie ptactwo 
błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać ualeZy: jelenie łanie, kozły, cielęta, spictaki, 
borsuki, kury głuszcze i cietrzewie, bażanty i knrópatwy, 
oraz przepiórki i dzikie gołębie.

Kalendarz ryb a c k i. — W miesiącu styczniu wolno ło
wić wszelkie ryby bez wyjątku, jeżeli mają przepisaną m 'arę

Ochraniać należy raka zarówno samca, jak samicę.
Kalendarz astronom lozny. Wschód słońca rozpoczął się 

dziś o godzinie 7 minut 24, zachód przypada o godzinie 4 
miDut 19, długość dnia 8 godzin minut 55.

Zmiana Innacji: Druga kwadra księżyca przypada ju tro  
25 bm. o godu 9 minut 8 rano.

K apujcie ty lko u ehrmeiclj ur 1

* Nabożeństwo Żałobne. Za duszę ś. p. Teresy 
Śmiałowskiej, opiekunki więźniów stanu z przed roku 
1846, uczestniczki organizacji narodowaj w r. 1863, 
odprawionem będzie we wtorek dnia 26 b. m., w ko
ściele 00. Kapucynów, o godz. 10 przed południem, 
nabożeństwo żałobne.

Od p. posła Hontpescha otrzymujemy następu
jące pismo: „Świetna Redakcjo 1 W Głosie Narodu 
Nr 15 d n i a  20 s t y c z n i a  1897 w korespondencji 
z Wiednia dnia 17-go stycznia b. r. w mojej mowie 
wygłoszonej w Kola polskiem nad budżetem minister
stwa sprawiedliwości zaszły nieprawidłowości, które 
upraszam łaskawie przy najbliższym wydaniu Głosu 
Narodu  sprostować, a mianowicie: pisze korespon
dent jakobym miał powiedzieć: „że żydzi najroz
maitsze popełniają szaohrajstwa i oszustwa, szuzagói- 
nie przy spadkach a nawet przy małżeństwach ; z ozem 
znowu sądy galicyjskie mają dużo do czynienia". 
Prawdą jest, iż ja po zeszłorocznym wielkiem poża
rze w Rudniku dowiedziałem się, że grzechy żydow
skich rodziców dla dzie.i są w skutkach swych pr*J- 
zre, albowiem dzieci z nieprawidłowych małżeństw 
pochodzące przy sprawach pertraktacji spadku bywają 
pomijane zupełaie w sądzie, jak ustawa tego wyma
ga, i wskutek tego wydarza się często, te 50 lat 
posiadłość jednej rodziny wposiadaniu nie jest w księ
gach gruntowych zapisaua, te nieraz ustawa o zwią
zkach żydowskich ślubach pomijaną bywa, wskutek
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tego proszę by można spowodować, aby dzieoi za 
grzechy rodziców nie były karane i by ustawa ta 
ł  odpowiedniem uwzględnieniem istniejących stosun
ków łagodniej była stosowaną. Z wyrazem szacunku 
Hompesch, poseł do Bady Państwa".

Panu posłowi widocznie idzie oto, aby go nie 
wzięto za antysemitę! Nie ma obawy...

„O względy ludu". Od p. Zygmunta Mikołaj
skiego otrzymujemy następujące pismo: „Szanowna 
Bedakcjo! W nrze 17 Głosu Narodu z dnia 22 sty
cznia 1897 r. w artykule p. t.: „O względy ludu", 
znajduje się następujący ustęp, mnie uwłaczający : 
„Jedynym zdeklarowanym antysemitą tego stronnictwa 
jest p. Zygmunt Mikołajski, tokarz, b. kandydat do 
krakowskiej Bady miejskiej, który w swoim czasie 
ogłaszał z p. Plesnarem krwiożercze przeciwko żydom 
plakaty i który równocześnie hebrajskiemi literami 
ogłaszał na Kazimierzu, że z temi plakatami nie ma 
nic wspólnego, zaledwie dawał do zrozumienia, że to 
dziennikarze antysemiccy nadążyli jego nazwiska do 
politycznej intrygi".

Proszę o ogłoszenie w najbliższym numerze sza
nownego dziennika następu:ącego wyjaśnienia: Nie 
prawdą jest, jakobym hebrajskiemi literami ogłaszał 
na Kazimierzu, że z plakatami krwiożerezemi przeciw
ko żydom nie mam nic wspólnego. Uczynił to je
dynie p. Plesnar, za którego ja odpowiedzialności brać 
nie mogę. Zygm unt M ikołajski.11

Przygotow ania do przyszłych wyborów do Bady 
państwa w Krakowie są już w pełnym toku. Po
śpiech ten jest zupełnie usprawiedliwiony wobeo po
mnożenia liczby wyborców o 14.000, tyle bowiem 
liczy Y kuija ogólna; knrja zaś II miejska liczy 
przeszło 5.000 wyborców. Przygotowaniami do wy
borów zajmuje się wydział przemysłowy pod Kierun
kiem dra Alfreda Sehlichtinga, sekretarza M .gistratu.

Dyrekcja generalna kolei północnej przychyliła 
nię do żądania przewodniczącego „Koła polskiego" 
p. Jaworskiego i przenosi w s z y s t k i c h  u r z ę d n i 
k ó w ko l e i  p ó ł n o c n e j  nie w ł a d a j ą c y c h  ję z y 
k i e m  p o l s k i m ,  do służby na liniach niemieckich' 
2  K r a k o w a  o d c h o d z i  6 u r z ę d n i k ó w .  Czyby 
za tym przykładem nie poszła Dyrekcja poczt i tele
grafów, która posługuje się zwłaszcza w niższych 
stopniach służby Niemcami lub Czechami. Wszak 
chyba mamy dosyó swoich, którzy próżno kołaczą o =tały 
Kawałek Chleba. Niemcom i Czechom świat otwarty 
daleko szerszy niż naszym. Pamiętać się o tern godzi 1

Sekcja ekonomiczna Bady miejskiej, prócz zała
twienia spraw, o których już poprzednio podaliśmy, 
puwzięła także uchwałę w sprawie zawarcia kontra
ktu z rządem, co do darowanych przez fundację Lu
bomirskich, gruntów pod ulicę księcia Luoomirskiego 
a sprawę regulacji ulicy na wniosek radcy m. Bi- 
borskiego, odesłano do budownictwa miejskiego. Ulica 
ma być z 12 metrów rozszerzona do 15 metrów.

W najbliższym czasie ma przyjść pcd olrady Sekcji 
•ekonomicznej plan przebudowania budynku magistratu, 
wybudowania skrzydła, tudzież przebudowa domu po 
ś. p. Bydzowskim, przeznaczony na mieszkanie dla 
każdorazowego prezydenta miasta. Przy przebudowie 
tej, zburzone zostaną: cały budynek, w którym mie 
*zezą się biura Wydziału Y. składy ekonomatu 
miejskiego i budynek po ś. p. Bydzowskim. Sprawa 
przebudowy jest dla urzędników i publiczności, ma
jącej styczność z odnośnemi biurami, bardzo ważna. 
Dzisieisze niewygody bokiem już wyłażą. Zresztą bę- 
•dzie to zgodne z wolą ś. p. Bydzowskiego, fundatora.

Z 0niwer8ytetu. Pp. Stanisław Wincenty Do
browolski, rodem ze Lwowa, Jan Feliks Gaus i Jó
zef Andrzej Ignacy Latkowski, lodem z Krakowa, o- 
trzymali w dniu 23 b. m. na Uniwersytecie krakow
skim stopień drów wszech nauk lekarskich.

* XVIII walne zebranie Iow. Bratniej pomocy 
kelnerów w Krakowie, zagaił w piątek w sali braci 
Johnów przewodniczący p. Adolf Zdrój, zaznaczając 
rozwój Towarzystwa tak pod względem liczby człon
ków, jako też wzrostu kapitału. Członków w roku ubie
głym przybyło 45. Majątek Towarzystwa mimo, zna
cznych wydatków, wzrósł o 700 złr., co zawdzięczać 
należy hojnej ofiarności członków. Po uczczeniu pa
mięci zmarłych to w arzyszy, odczytano protokół z o- 
statniego walnego zgromadzenia. P. J. Streit, imie
niem komisji kontrolującej, prosił o udzielenie abso- 
Jutorjum wydziałowi, co też obecni uczynili. Nastę
pnie więszośoią głosów wybrano przewodniczącym 
komisji kontrolującej na rok 1897 p. Franciszka 
Wójcickiego, pp. Wilhelma Urszla i Pawła Głowa
ckiego, zlś  członkami. Prezesem Towarzystwa na rok 
bieżący wybrano przez aklamację ponownie p. Adol
fa Zdroja. Do wydziału weszii pp .: Fr. Szauer, Jó
zef Siebel, St. Kwiatkowski, Lud. Franczek, St. Bo- 
pek, J. Sowa, St. Włoch, M. Trzeeieeki, J. Moraw
ski, J. Niedzielczyk, W. Bocheński i Kaz. Matras. 
Zastępcami wybrani zostali pp.: Waw. Auriga, J.

" Bojarski, Ed. Trojan i H. Kaufman. Majątek Towa
rzystwa wynosi ogółem 4145 złr. i 1 cnt. Członków 
honorowych liczy Towarzystwo 10, wspierających 8, 
członków rzeczywistych 145.

* W ykład bezpłatny. Staraniem zarzędn głównego 
krak. Towarzystwa Oświaty Indowej odbędzie się w 
aiedzielę d. 24 b. m., o godz. 3 po poł., w sali gim
nazjum św. Anny, czwarty bezpłatny wykład popu

larny dra Stanisława Kozłowskiego : „O legjonaeh pol
skich" (dokończenie). Młodzież niżej lat 14 nie ma 
wstępu na wykłady.

* Ślub. W kościele św. Barbary, d. 30 b m , o 
godz. wpół do 7 wieczorem, pobłogosławiony zostanie 
związek małżeński panuy Stefanji Chiościeehowskiej, 
córki Jana Bońozy, z p. Kazimierzem Prus Zajączkow
skim, synem Józefa.

* Z Rady powiatowej krakowskiej. Wydział Ba
dy powiatowej krawowskiej odbył posiedzenie pod 
przewodnictwem prezesa dra Fr. Paszkowskiego. Głó
wnym przedmiotem były bieżące sprawy administra
cyjne powiatu i gmin, załatwione bez zasadniczej 
rozprawy. W sprawie dróg gminnych uchwalono wy
konać kilka robót za gotówkę z powiatowego fundu
szu dróg gminnych, a nie drogą prestacji, w łącznej 
kwocie 2.839 złr. 98 ot.; roboty te uchwalono wy
konać drogą przedsiębiorstwa, na które rozpisaną zo
staje licytacja. Można mieć nadzieję, że włościanie, 
którzy,\ jakby wnosić należało z wniosku p. Czekaj- 
sKiego, tak gorąco domagali się zawiadomienia o licy
tacji, zechcą teraz skorzystać z rozpisanej lieytacji i 
i złożyć swoje oferty, tem więcej, że przedsięwziąć 
się mające roboty są łatwe i dla włościan przystępne. 
Eoboty te są następujące: budowa mostów o przy
czółkach murowanych z pokładem drewnianym w Cho- 
lerzynie za kwotę 727 złr. 85 ot., we Wróżenicach 
za kwotę 435 złr., w WyciążacH za kwotę 249 dr. 
82 ct. Eekonstrukcja dróg gminnych, mianowicie szu
trowanie i roboty ziemne, w Maikowie za kwotę 
927 złr. 28 ot., w Aleksandrowicaoh za kwotę 500 
złr. Wydział uchwalił w wykonaniu wniosku posła 
Wójcika odnieść się do dyrekeyj tutejszych szkół śre
dnich o wskazanie ubogich uczniów z powiatu, po 
trzebujących zapomogi na sprawienie mundurów. Co 
do wniosku o uczestniczenie w licytacjach, belcm 
przeszkodzenia spekulantom w obniżaniu wartości 
sprzedawanych przedmiotów włościańskich, uchwalo
no odroczenie, sprawa bowiem wymaga większych 
przygotowań.

* P rzez pomyłkę druku zawierała wczorajsza na
sza depesza z Wrocławia wiadomość, że mordercę ban
kiera Kohna, Włodarskiego, aresztowano w Krakowie. 
Włodarskiego przytrzymano w Szczakowej.

Grojse szyk. Żydowskie pisemko krakowskie za
mieściło w kronice notatkę, z której wyjmujemy co nastę
puje: Jedna z najbardziej ożywionych zabaw tego karna
wału, który mało publicznych, zato dużo prywatnych za
powiada balów, odbyła się onegdaj u pp. Propperó w. Nie- 
tyłku ożywione tańce, Ibez także d o b ó r  t o w a r z y 
s t wa ,  t on  p r a w d z i w i e  e u r o p e j s k i ( ! ) w t y m  
p r z y b y t k u  s z t u k i  i g u s t u  (!) atmosfera ser
deczna i oohouza, która wszystkich ogarniała — 
wszystko to złożyło się na całość i wykwintną i nie
zmiernie ożywioną. Między obecnymi zauważyliśmy 
pp. Blatteisów, mec. Eibenschiitzów, Ichheiserów, 
Mich. Kaufmanów, Kohnów, Lustgarteuó w i t. d.
* Zawsze oni. W ostatnich czasach przyaresztowa- 

no i odstawiono sądowi karnemu w Kiakowie ży
dówkę, poprzednio kupcową galicyjską a obeunie wę
gierską. Żydówka ta osiadłszy w Lubowni (Lubló) 
umiała tak zręcznie w tej mieścinie manipulować, 
iż a conto pieniędzy jakie miała dziewięć lat temu 
(kilkaset złr.) potrafiła wyłudzić od współwyznawców 
przeszło 40.000 złr. Niemcgąo już dalej motać w Lu
bowni, przeniosła się „pajęczyca" do Galicji, gdzie 
wpadła w sieci dawno czekającej na nią sprawie
dliwości!

* Kronika policyjna. Złodziejkę, która okradła we
terynarza powiatowego w Wieliczce p. O. Lil'e, przy
trzymano wczoraj na dworcu kolejowym w Krakowie. 
Poszkodowany odebrał wszystkie rzeczy wartości o- 
koło 50 złr., przeważnie srebro. Policja prowadzi do
chodzenie dla sprawdzenia nazwiska złodziejki, po
siadającej sfałszowaną książkę służbową na nazwisko 
Katarzyny Ulrich, a podającej się za zuajdę, Od szó
stego roku życia do ostatnich świąt Bożego Narodze- 
rodzenia, przytrzymana przebywała w Bumunji, gdzie 
rzekomo jej slużbodawca miał umrzeć. Złodziejka, któ
ra jest Czeszką, a jak twierdzi, książkę otrzymała od 
nieznanej pani w Peszcie, została odfotografowana.

* Z  dyrekcji koleij. Z dniem 18 stycznia b. r. zo
stała w Czechach otwartą kolej lokalna Cerćan-Kiha- 
nic, ze stacjami Poritsch nad Sazawą, Tejnitz nad Sa- 
zawą i Krhanitz, dla ruchu ogólnego.

Chleb dla 8WOich. Piszą do nas: W Tarnowie 
umarł w tych dniach ogólnie lubiony i szczerze sza
nowany obywatel i zegarmistrz tamtejszy, Szczęsny 
Boczkowski. Szlachcic z rodu, był jednak typem praw
dziwego mieszczanina; ukochał on prawdziwie miasto 
Tarnów, pomimo że nie było jego rodzinnem. Po 
zmarłym pozostał się sklep, który rodzina zmarłego 
z braku odpowiedniego następcy, zmuszoną jest zwi
nąć. Byłoby dobrze, gdyby który z młodych subjektów 
chrześcijan z Krakowa zajął ten posterunek. Poparliby 
go w Tarnowie wszyscy księża, obywatele z okolicy, 
oraz cała inteligencja. Zegarmistrz tutejszy ma za
pewnione roboty kolejowe, które znaczną korzyść przy
noszą.

W Rychwałdzle koło Żywca odbyło się za sta
raniem ks. Siewierskiego przedstawienie „Jasełbk". 
W pięknie udekorowanej sali Bzkolnej przepełnionej 
publicznością tak z Byohwałdu jak i z okolicznych

gmin, dzieoi szkolne odegrały znakomicie myste- 
rjum; odznaczył się przedewszystkiem chłopak przed
stawiający Heroda. Do powodzenia „Jasełek" przyozy- 
nił się wielce puczmistrz miejscowy p Leon Łabędź, 
który z całą gorliwością zajął się uzęśeią muzyczną 
i wokalną przedstawienia.

Rozwiązanie wiecu. W ostatnim numerze D iłu  
czytamy, iż starosta z Zaleszczyk p. Studziński, re
skryptem z dnia 19 b. m. wstrzymał projektowany 
wiec Businów w Dźwiniaczce rzekomo d.atego, że 
ten miał się odbyć w stodole; a więc w budynku 
łatwo zapalnym. Starosta powiada, że wielu z zebra
nych na wiecu pali papierosy i cygara, co mogłoby 
spowodować nieszczęście: pożar.

Mamy więc nowy petekst do krępowania swobód 
konstytucyjnych!

* Z Łodygow ic piszą do Eas: W niedzielę d. 17 
b. m. odbyło się walne zgromadzenie nowozawiązanej 
straży ochotniczej pożarnej, w celu wyooru wydziału. 
Prezesem został jednogłośnie wybrany ks. Jan Masny, 
miejscowy wikarjusz, naczelnikiem p. Wojciech Wo
rek, sekretarzem p. Boman Worek.

* Ruch w yb o rczy. Wybory do Bady państwa zo
stały rozpisane w Czerniowcach. Z pów ucj hurji 
odbędą się wybory 4 marca, z gmin wiejskich 10, 
z miast 12, z Izb handlowych 14, a z wielkiej wła
sności 15 marca.

Pożar. Z Łodzi donoszą pod datą 22 b. m. Wczo
raj zgorzał tu gmach fabryczny Bialera i Brombsrga 
przy ulicy Mikołajewskiej. Gmach ten dzierżawili 
bracia Bukietowie, wyrabiający chustki półwełniane 
i żyd Silberzweig, mający tkalnię bawełny. Straty 
są bardzo poważne; dochodzą 150.000 rs. Fabryka 
była ubezpieczona w trzech towarzystwach

Dwadzieścia lat bez ubrania. W wydanej nie
dawno w Krakowie broszurce dr Lahmanna pod ty
tułem „W jaki sposób odzyskamy zdrowie" znajdujemy 
ciekawy i uwagi godny artykuł, zaczerpnięty z no
wojorskiego dziennika Recorder: Jest pewien zamożny 
człowiek, który nie nosi ubrania z powodów naukowo- 
bygienicznyoh. Ten opalony olbrzym, który od 20 lat 
chodzi nago, jest rządcą zatoki Oaklaud Całe jego 
ubranie składa się z pasa i pary bawełnianych caleęon 
de bain. W swoim pasie nosi on długi sztylet 
a na ramionach spoczywa rusznica. Przepisuje, on 
wszystkim promom, yachtom, holownikom itp. kierunek, 
w którym mają jechać. Nagi ten olbrzym jest w służbie 
depaitamentu wojenuego Stanów Zjednoczonych. Na 
pokładzie swojego okrętu stoi on prosto jan posąg 
bronzowy Ajaksa. Jest on dla całej okolicy postrachem. 
Wysoki i wspaniale proporcjonalny, mierzy 6' 3” (ańg.) 
i waży 200 funtów (ang.) Od lat 20 stawia czoło 
wszystkim klimatom świata. Tym oryginalnym czło
wiekiem jest kapitan Fdward A. y. Schmidt a oprócz 
chwil, w których pokazuje się na ulicach miasta, 
chodzi od lat 20 prawie zupełnie nago. Obecnie po
lecił mu rząd wyszlamowanie kanału Cakiand, które 
odbywa się pod kierunkiem związkowego departa
mentu wojennego. Przez redaktora „San Francisco 
Eiaminer" zapytany, dlaczego nic nosi ubrania jak 
inni mi<s kańcy tego klimatu, odpowiedział krótke; 
„Przez wzgląd na zdrowie!" W odpowiedzi na dalsze 
pytanie opowiedział w dwugodzinnej rozmowie swoje 
wielce ciekawe koleje życia.

„Czy mi czasem nie jest zimno?" — wtręcił. „Nie, 
tak jak mnie pan tu widzisz teraz, przebiegałem przez 
lat 20 wszystkie klimaty i części ziemi. Mniemanie, 
że tylko w gorących krajach można nago chodzić, 
jest zupełnie przewrotne. H i t t e l  w swojej historji 
Kalifornii zwraca uwagę na wpływ cywilizacji na 
I odjan. Gdy hiszpańscy misjonarze, nawróciwszy dzikich 
na Chrzęści aństwo, zaczęli ich ubierać w odzież, Ind a- 
nie wymierali zwolna na choroby płuc. Moja filozofia 
ubrania a raczej „nieubrania" opiera się na nauko
wych zasadach. Po r y  s k ó r y  o d d y c h a j ą  po
w i e t r z e m  i p o w i n n y  t a k ż e  w c i ą g a ć  ws i e -  
b i e  p r o m i e n i e  s ł o ń c a ,  a mianowicie powinny 
pory tułowia być dla słońca i powietrza zawsze 
otwarte. Uczeni niemieccy polecają teraz suchotnikom 
nago chodzić. Ja pochodzę z suchotniczej rodziny. 
Kiedym był jeszcze chłopcem, wyprorokowano mi, że 
umrę przedwcześnie na suchoty. Tu olbrzym westennął 
głęboko, a wspaniale rozszerzona klatka piersiowa 
świadczyła, jak mało troszczą się fakty o honor pro
roków. „Tak jest“ , mówił dalej olbrzym, „ l ja przez 
pewien czas studjowałem medycynę, moi koledzy zaś 
mówili o moich słabych płucach; a gdym się puścił 
na morze, przyjaciele moi myśleli, że już więcej nie 
powrócę. Otóż tam, w krajach gorących, nosiłem 
bardzo mało odzieży, a im mniej nosiłem, tem lepiej 
się eznłem, gdym zaś znowu więcej wdział na siebie 
ubrania, nie czułem się tak dobrze. W rok później 
prowadziłem okręt przez cieśninę Magellana i spo
strzegłem, te mieszkańcy kraju Ogniowego chodzili 
nago po śniegu. Widziałem starców, silnych i rzeźkiuh, 
matki, które swoje dzieoi karmiły, wszyscy nago 
i wszyscy żwawi w ruchach i silnie zbudowani; 
wtedy powiedziałem sobie, że znalazłem tajemnicę 
zdrowia. Od tego czasu ubieram się tak jak owi 
silni mieszkańcy tego mroźnego kraju — jak mnie 
pan tu teraz widzisz". Kapitan Schmidt jest ionaty 
i ma czworo dzieoi. „Moją tonę", rzekł, „poślubiłem 
W Melbnrnie. Ona takte podziela moje pojęcia o ubra
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niu. Naturalnie nie ehodzi ona tak jak ja, ale, o ile 
w stosunkach towarzyskich uchodzi, przestrzega tych 
samych praw naiury. Dzieoi swoje ubieramy także 
według praw natury i nie wydaliśmy jeszcze ani 
szeląga na lekarza lub lekarstwa”.

Śmierć c a ra  P aw ła i. Niedawno temu wyszło 
z druku w Genewie dzieło znanego przyrodnika Rau- 
la Pictet, z którego jeden nader zajmujący ustęp 
podajemy poniżej w przekładzie. Sam utwór nosi 
ty tu ł: „Etude critigue du materialisme et du spiri- 
tualismeu („Studyum krytyczne o materjalizmie i spi- 
rytualizmie”). Nas zajmuje w nim najwięcej nastę
pujący ustęp : „Przytaczam tu opowiadanie o zda
rzeniu bistorycznem; dotyczy ono zamordowania Pa
wia I, cara rosyjskiego (15 stycznia 1801 r.), a mam 
je od naocznego świadka, (lotka moja, zmarła 
w 1814 r. mając 93 lat), wychowana i przeznaczona 
była od najmłodszych lat na damę honorową przy 
boku cesarzowej. Będąc na dworze, zauważyła, że 
otoczenie cesarza Pawła postanowiło za jakąbądż 
cenę wymćdz na nim zrzeczenie się tronu. Na kilka 
ani przed wykonaniem spisku widoczne było pewne 
zaniepokojenie w salonach pałacu. Nie uszły uwagi 
iroiej kre^uei tajemnicze szepty po kątacn i pełne 
^cierpliwego oczekiwania miny. Wreszcie sam car 
poznał, że coś się przeciw niemu knuje, odsunął 
się przeto i niejako podwoił ostrożność. W wJjij 
zamachu było we dworze wielkie przyjęcie, na które 
wszystkie znakomite osobistości i całe ciało dyploma
tyczne otrzymało zaproszenie. Około północy opuściła 
ciotka moja salony i udała się do swego pokoju, 
w celu napisania listu do ojca, naówczas marszałka 
Inflaiit. Około godziny drugiej usłyszała na koryta- 
tarzu niezwykły szmer. Przejęta trwogą, chwyciła 
lichtarz i pobiegła ka drzwiom; otworzywszy je, ujrzała 
w tejże chwili przebiegającego hr. Pahlena i czterech 
innych panów, niezwykle wzburzonych O tem, co 
teraz nastąpiło, opowiadała mi ciotka niezliczone razy, 
z tem samem zawsze wzruszeniem.

„Nie wiedząc co czynię — opowiadała— pchana 
niewidzialną jakąś mocą, będącą dla mnie dziś je
szcze zagadka, pobiegłam wzdłuż korytarza za hra
bią Pahlenem, prawie nieubrana, aż do pokoju cara. 
Cicho było dokoła. Pierwszy do pokoju wszedł Pahlen 
z białym zwiniętym papierem w ręku, za nim wsu
nęli się pozostali czti rej panowie i ja. Car siedział 
za stołem i pisał. Hr. Pahlen temi słowy doń prze
mówił: Wasza Cesarska Mośó zeohce, ze względu na 
własne dobro państwa zrzec się tronu. Stan zdro
wia Waszej Cesarskiej Mości tego wymaga. Wszysoy 
lekarze, a z nimi my wszyscy, doszliśmy do przeko
nania, że to jest nieodzou nem. Oto przynosimy z sobą 
akt zrzeczenia się korony, do podpisu*1. Na te sło
wa oar usunął się nieoo za stół. Na tym stole, bar
dzo oiężkim, stał pięcioramienny kandelabr, przyrządy 
do pisania i przycisk z malachitu, opatrzony cię
żką kulą na szerokiej podstawie. W chwili gdy 
hr. Paalen pewnym głosem powyższe słowa wyma
wiał — przysunęli się pozostali do samego stołu, po 
drugiej stronie którego car instyktownie się odsu
wał, starając się powiększyć odległość dzielącą go 
od dworzan.

„Widzę — cdparł — że nie macie już dla mnie 
należnego szacunku ; 3ądzicie, że jestem dla was za 
surowym i chcecie edebrać mi mą godneść, by nią 
powolniejszego obdarzyć następcę. Ale ja się temu 
sprzeciwiam — sprzeciwiam się temu stanowczo! — 
tak mówiąc, posunął się z krzesłem swojem pod 
ścianę.

— Panie — rzekł mu na to Pablen — żądamy 
abdykacji za jakąbądż cenę ; żądamy jej dla dobra 
państwa.

To mówiąo, wyciągnął ramię po przez stół i ujął 
cara za rękę. Car cofnął się; usiłował jeszcze otwo
rzyć wolną ręką ukryte drzwi w ścianie, lecz w tej 
chwili przewraca się stół i gasną stijące na nim 
świeczniki, teraz chwyta Pahlen leżący na stole przy
cisk i uderza nim w skroń cara, przyciskając go je 
dnocześnie drugą ręką ku sobie. Z rozbitą czeszką 
pada car na ziemię, a w dłoń umierającego wkłada 
Pahlen pióro i własną ręką akt abdykacji cara Pawła 
podpisuje. Byłam więc świadkiem mimowolnym stra
sznej tej zbrodni; stałam z lichtarzem w ręku o parę 
kroków, osłupiała, z szeroko otwartemi oczyma”.

„Sądzę — keńc-zy ustęp ten Raoul Pictet — 
że opis tej wiele omawianej tajemniczej śmierci Pa
wła I. tem większego znaczenia i na autentyczności 
zyskuje, że ciotka moja jedynym tego ponurego zda
rzenia była świadkiem”.

Z Padw y otrzyn ujemy następującą odezwę od ks- 
Jana Warcioła, spowiednika polskiego al Santo: 
Po ogłeszeniu kilku słów o istniejącym ołtarzu św. 
Stanisława w bazylice św. Antoniego i o proiekcie 
nowej kaplicy dla patrona Polski w miejsce obeonego 
ołtarza; poznaję z otrzymanyoh listów i oflar od ro
daków, że nie wszysoy zrozumieli, o co właściwie 
idzie. Niektórzy mniemają, że rozchodzi bię tylko o 
przeniesienie ołtarza z cbecnego miejsca do jednej 
z kaplic, a więo na tu nie potrzeba aż 6 tysięcy złr. 
w. a. Tymczasem rzecz ma się zupełnie inaczej. Obe- 
ony ołtarz mianowicie i obok niego istniejące napisy, 
świadczące o powstaniu tegoż i kilka pomnikowych 
tablic, muszą zupełnie usunąć z naw bazyliki, kied

z odnawianiem całej bazyliki przyjdzie się do tego 
punktu. O przeniesieniu ołtarza ani mowy być nie 
może, gdyż lepsze od niego już wysunięto z kaplic, 
jako nienadające się do stylu pierwotnego, nad przy
wróci niem którego właśnie pracują. Idzie więc tutaj, 
by przynajmniej zabezpieczyć raz na zawsze cześć św. 
Stanisława w tej bazylice, przez poświęcenie mu je
dnej z kaplic już sprowadzonej do pierwotnej formy. 
Ołtarz zaś takiej kaplicy musi być, jakim był w stu- 
leoiu 14-tem, to jest zwykła marmurowa mensa, na 
której ma stanąć odpowiedniej wielkośoi z białego 
marmuru statua świętego.

Ale by nam oddano na własność taką kaplicę, 
chcą, by Polacy wymalowali ją sobie i postaiali się 
o powyższą statuę.

Od zebranej sumy zaś zależy wymalowanie jej. 
By można wymalować dwa wielkie alfreska i kilka 
innych mniejszych z dekoracją odpowiednią, potrzeba 
co najmniej 6 tysięcy złr. w. a.

Bez alfresków i tylko same desoraoje na ściany 
jedną farbą, wystarczy 3 tyaiące. Ale sądzę, iż Po- 
laoy ohcą mieć tutaj kaplicę porządną jak na nich 
przystało i godną tutejszej bazyliki. Mając kaplicę, 
wtedy przeniosłoby się do mej owe napisy dawne, 
lub umieściłoby się nowe odpowiednie, któreby przy
pominały i dawny ołtarz i powstanie i przez kogo 
założone. Ktuby się przyczynił do nabycia tej kaplicy 
kwotą tysiąc złr. w. a. (1000), ten ma prawo, by 
hurby i imię jego były wymalowane na ścianach ka
plicy.

Na powyższy cel dotychczas raczyli przesłać na 
ręce podpisanego Dobi.: Familja Szenio z Kłodzka 
(Glatz) 1 mr. 90 fen., J. Wesławska 2 liry, M. Krasz- 
duk z Dobrowlan 5 złr., Stan. i Mar. Harozyńscy 
2 mr., M. Borowicz 1 mr., Kat. Busa 1 mr., C. Szy
mankiewicz 4 mr., Adamisuwscy 75 fen., Czajrzyw- 
ska 50 fen., Kokociwscy 75 fen., Stawecey 75 fen., 
Szymowski 50 fen., H. Szymowska 50 fen., Giezck 
50 fen. Sobótka, Skrzypczak i Radoła po 30 fen., 
Opier 25 fen., Jakubczak i Kaszmerek po 20 fen., 
jeszcze kilka osób po 10—1 5 ’ fen,, wszyscy z Po
znańskiego. N. N. z Petersburga 25 rubli. Hr. M. 
Plater 100 rubli, za pośreduictwem p. Mai. Lityń
skiej ze Lwowa 35 złr. w. a.

Jest to wprawdzie zaledwie kilka cegiełek na 
podwal.ny do tego pomnika narodowego, atoli nie 
wątpię, że wkrótce ta mała sumka wzrośnie, gdy ła
skawi czytelnicy Głosu Narodu i innych dzienni
ków przy odnawianiu prenumeraty raczą dołączyć do 
przedpłaty na Głos również i coś na kaplicę w Pa
dwie. Owa korona, czy j.ół toruny dołączone, nie 
uczyni wielkiej różnicy nikomu z szanownych czytel
ników, a sprawa kaplicy wiele zyeka. Zresztą tacy 
święci jak ów Stanisław i św. Antoni wynagrodzą 
stokrotnie tę malutką ofiarę, szanowna Redakcja zaś, 
myślę, że nic nie będzie miała przeciw temu proje
ktowi, ale zgodzi s?ę na przyjmowanie ofirr i prze
słanie ich później ao podpisanego. Ktoby chciał zaś, 
muże również przesłać lub zanieść swoje ofiary do 
któregokolwiek z konwentów OO. Franciszkanów, któ
rzy również zajmują się gorliwie tą sprawą. W taki 
sposób zaoszczędzi się wiele i pracy i wydatków na 
poczty. Mogli Niemcy zebrać pomiędzy sobą na po
dobną kaplicę, którą obecnie nalują w Lorecie, co 
ma byó arcydziełem i podziwem piękności. Mogą ooi 
zabierać się do kaplicy w Padwie, a nie mogliby 
Polacy tego samego Jokazać, tem więcej, że tu nie 
rozchodzi się o tak wielkie sumy ?

Zresztą nie pięknieby było nawet dla Galicji, gdy
by ona sama pozostała obojętną na tę sprawę, pod
czas gdy inne dwie części Polski gorliwie zajmują 
się nią.

Mam nadzieję, że Głos Narodu, przemówi do 
serc swoich łaskawych czytelników, a ci odpowiedzą 
czynami. Ks. Jan Warchoł,

spowiednik polski al Santo.
Dżuma. Z Bombaju donoszą: Dżuma wybuchła

także pomiędzy służba gubemaiora. Dziewięć domów, 
zajętych przez nią, spalono, a chorych przeniesiono 
do szpitala. Epidemja przybrała takie rozmiary, że 
władze miejskie uznały się za bezsilne do owładnię
cia nią. Okazuje się stąd cała kłamliwość urzędowych 
biuletynów angielskich, które przed kilku dniami do
nosiły, że w Bombaju zachorow ało dotąd od począ
tku epimedji ogółem 3.636 osób na dżumę i że ta
kowa się wogóle zmniejsza.

* Para skarpetek i emancypacja. Najważniej- 
szem w tej chwili zjawiskiem na widnokręgu „całe
go świata” jest — para skarpetek i... No, ta k : para 
skarpetek; ale jaka para i jakich skarpetek!... Skar
petki te zrobiła własnoręcznie, z własnoręcznie uasnu- 
tej przędzy iefiarowała swemu mężowi księżna Five, 
jak wiadomo, z domu ni mniej ni więcej, tylko — 
królewna angielska! Kądziel odzyskuje dawne swe 
prawa na dworze angielskim; oprócz księżnej Five, 
księżniczka Walji różowemi paluszkami z zamiłowa
niem bieluchną snuje przędzę; a furczenie kołowro
tków w komnatach królewskich zagłusza nawet nie 
kiedy wojenne okrzyki emancypantek, rzucających 
jak wiadomo, klątwę na to niegodne męzkości ko
biecej zajęcie.

żart żartem, ale ten zwrot królewien angielskich 
do dawnego patrjarchalnego zwyczaju, mi że naprawdę

zagrozić postępowi dążności emancypacyjnych. Z po- 
lągą prądu emancypacyjnego mierzyć się może jedy
nie potęga mody, a tembardziej medy, z komnat mo
narszych początek swój wiodącej. Kądziel gotowa za
gnieździć nawet w samych ogniskach emancypacji, a 
jakiem to niebezpieczeństwem zagrozić może całemu 
dziełu emancypacyjnemu ten tylko może mieć pojęcie, 
komu bezgraniczny rozwój posłannictwa kobiecego na 
świeoie na sercu leży. Dlatego też zawiadamiamy o 
danem zjawisku i ostrzegamy kogo należy. Caveant 
consules! Spełniliśmy swój obowiązek

* Handel trupami. W Nowym Jorku odkryto ła
dne nadużycia, popełniane przez sferę urzędniczą. 
Pokazało się, że administratoruwie i dozorcy tak zwa
nej z francuska „morgi*%> (la morgue), a właściwie 
trupiarni, w której wystawiane bywają na widok publi
czny zwłoki ludzi niewiadomych z nazwiska, prowadzili 
na wielką skalę handel trupami, do których się nikt nie 
przyznał. Towar ten rozsyłano lekaizom w najdalszych 
stronach Unji zamieszkałym, a obrót toczny tego handlu 
dochodził do 50.000 d' larów. Oskarżeni uważają się za 
niewinnych, utrzymując, że spekulacja ich nikomu 
szkody nie wyrządziła;: nieboszczykom bowiem wszy
stko jedno, czy będą spoczywać w ziemi w całości, 
ozy w kawałkach, a nie działa się też krzywda i ro
dzinom ioh, jeżeli je mieli, skoro się do nich nie 
przyznały. Ciekawa rzecz, co w tej sprawie orzekną 
sąd/ północno-amerykańsi le, znane, jak wiadomo z eks
centrycznych niekiedy wyroków.

* Małpy W kopalniach. Czy małpy, wedle teoryj 
najnowszych, posiadają „swój język” i ozy będą kie
dy ozytać (!) umiały, o tem jeszcze szeroko król Da
wid pisał, ale że złoto kopać umieją, to nie ulega 
wątpliwości. Pewien właściciel kopalni w Transwa- 
alu miał dwie małpki, które brał ze sobą do kopalni, 
Sprytne zwierzątka jakiś czas przypatrywały się ro
botnikom a potem same zabrały się do roboty i wy
konywały ją tak dobrze, że uitlander, anglik natu
ralnie, liczbę swoich czworonożnych górników pomno
żył du 24 i jest z nich niezmiernie zadowolony. 
Wprawdzie robocie jaką jeden silny górnik wykony
wa zaledwie 5 do 16 małp podoła, ale też one zato 
nie biorą zapłaty, mało kosztują a co najważniejsza... 
nie kradną!... Jestlo nadzwyczaj oenny przedmiot u 
górnika w kopalniach drogiego kruszczu i pod tym 
względem anglik ów przyznaje małpom bezwzględnie 
wyższość nad człowiekiem... No, i bodaj ozy nie ma 
słuszności...

* 250.000 ludzi w ym ordow anych przez jednego.
Wyborny paryski dwutygodnik Beoue de Paris ogła
sza szereg interesujących artykułów p. Wiktora Bć- 
rard’a p. t : Polityka sułtana. Z dowodami w lęku 
wskazuje autor, że mordowanie Armeńczyków odby
wało się wprost na rozkaz sułtański. Wielkiej zaś 
wagi dodaje im okoliczność/ że, jak zapewnia kore
spondent jednego z pism wiedeńskich, artykuły owe 
widocznie są inspirowane przez samego p. Cambnn, 
francuskiego ambasadora w Konstautynopolu, czemu 
usilnie zaprzeczają decydujące paryskie koła. Cambop 
bowiem ma być zwolennikiem polityki „żelaznej rę
ki” i o tyle stoi on na stanowisku wprost przeoi- 
wnem zapatrywaniom ministra Hanotaui.

Fakt, iż był wydany wyraźny rozkaz sułtański, 
nakazujący moidowanie Armeńczyków, podnosi Bćrard 
jako zupełnie stwierdzony, a nie uczyniono nic by go 
o oszczerstwo pociągnąć do odpowiedzialności. Z dal
szych wywodów wyjmujemy ustęp określający obecne 
usposobieniu Turków względem ich monarchy. Kto 
znał Konstantynopol w jatach 1888 — 1890 — pisze 
p. Bćrard — a następnie powróoił doń w r. 1896, 
tego musiał odrazu uderzyć sposób wyrażania się o- 
pinji publicznej o sułtanie. D.iwniej cesarską władzę, 
wraz z jej uciążliwemi, kapryśnemi i nieraz "drogo o- 
płaoanemi skutkami przyjmowano jak rodzaj fizycznej 
konieczności, której się trzeba poddać, jak trzeba np. 
znosić w jesieni deszcze albo burze w lecie. Sułtan 
nie napełniał swoich poddanych ani przerażeniem, 
ani szacunkiem, ani sympatją, ani żodnem podobnem 
uczuciem, miano litcść nad tym człowiekiem, żyją
cym w ustawicznej trwodze przed nożem mordercy 
lub zatrutą kawą. Odnosi się to zarówno do cbrze- 
śoijan ;ak i do muzułmanów, i nikt z nich nie ma
rzył nawet o zmianie — każdy czuł niebezpieczeń
stwo i bezużyteczność oporu i zajmował się cicho 
własnemi sprawami; małemi nawet pieniądzmi mo
głeś wszystkiego dokonać w tym kraju haszyszu; han
del kwitł, więc płacono i milczano.

Dzisiaj o wiele swobodniej mówi się o sułtanie 
w Konstantynopolu niż w... Paryżu. Muzułmanie zo- 
wią go „panem”, chrześcijanie „człowiekiem”, a obcy 
„kościanym dziadkiem”. ALe wszyscy zgadzają się na 
jedno i powtarzają to głośno, że on te jest przyczyną 
wszystkiego, co się w ostatnich latach zdarzyło. „On” 
tego chciał, „On” to nakazał; „Pan” pozwolił, by 
Armeńczyków mordowano.

Pozwolenie to przypłaciło żyoiem bez mała 300 
tysięcy ludzi, gdyż bez przesady licząc, dochodzi się 
do następujących wyników. Od 1 lipca 1894 roku 
500 osad ormiańskioh częścią zupełnie zniesiono, ozę- 
ścią dobrze zniszczono. Niektóre, jak n. p. konstan
tynopolitańską lub JasEuii utraciły przeszło 6.000 lu
dzi W Malatia, Diarbekir, Arabkir liczba wymordo
wanych dochodziła do 3.000. Przyjąwszy więc ztw
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przeciętną cyfrę 500 trupów w osadzie (a jakto u- 
rzędownie stwierdzona cytra), to razem wypadnie
250.000 pomordowanych. Jak to jest możliwe, by 
tego w czasie pokoju dokonał j e d e n  człowiek, i by 
cała Europa patrzała na jego czyn ze spokojem 1 

Masło australijskie, Z Australji przywożą do 
Europy już od dłuższego czasu mięso baranie i kró
licze w stanie zmrożonym, transportowane w osobnych 
ku temu celowi urządzonych komorach lodowych nr, 
okrętach. Od niedawna przybywa do Londynu także 
znaczna ilość masła australijskiego, które robi poważną 
konkurencję nawet doskonałemu masłu duńskiemu. 
Pom mo tak znacznego oddalenia i długiego transportu 
przybywa ono tak do Europy, w stanie zupełnie 
dobrym dzięki oryginalnemu i bardzo starannemu opa
kowaniu. Formują je mianowicie w wielkie kostki 
twardo ubite, a następnie do każdego boku sześcianu 
przyciskają tafle szklane stosownej wielkości tak, że 
masło jakby w skrzynce szklanej się znajduje. Po 
zaklejeniu krawędzi kostki paskami papieru perga
minowego lub kauczukowego, oblewają całą kostkę 
gipsem, który wkrótce twardnieje i dopełnia szczelnego 
opakowania chroniącego cd dostępu powietrza i mi
krobów. Masło przywiezione w takiem opakowaniu 
z Australji, i trzymane umyślnie na próbę przez 
2 miesiące jeszcze, okazało się tak dobrem prawie 
jak świeże. Koszty takiego opakowania mają byó 
niższe, niż jakiekolwiek innego, równie szczelnego.

N a W aw ei. (C. d.). P. Ulanowaka złożyła iwoją puszkę, 
oraz gutowkę, którą jej przyniesiono i nadesłano: pp. Zy- 
gmnni Czerkawski z Kółka prawników 4 zlr. 13 ct., Felinia 
Szumlańska z Krzywego 4 złr. 20 ct., Sierakowska 11 złr. 
47 ct., w w tej sami. mieści się 20 fran. złotem, dr F ilip
kiewicz Stefan 3 złr. 64 (t . zebrane pod koniec swego po- 
bytn w Trenczynie, Klimek z muzyki 94 ct.

U p. Florentyny Adamskiej na Podgórza odbyło się 13 
grudnia 1896 r. rozbicie puszek; puszki przyniosły i nade
słały następujące osoby, panie: Florentyna Adamska, Be
dnarska, Bergerowa, Gruszczyńska, Górska, Horakowa, Klei- 
nowa, Kriegseisenowa, Świątkowa, Kratzer, kancelarja p. 
Adamskiego, pp. Janusz, Potm alski, Żarski, kasa chorych, 
kasa miejska, apt. p. Matuli, z hadlów p. Bunkowskiego, 
Matuszewskiego, P iek ły ; snma uzyskana z tego rozbicia 
-w ilości 37 złr. 73 ct. oddana została p Ulanów sk.ej.

U p. Karolowej Pieniążkowej odbył > się d. Hu listopada 
i 30 grudnia rozbicie puszek na odnowienie Wawelu. P u 
szki przyniosły i nadesłały następnjące osony, panie: 
Chmurzka, prof. Dargunowa, Grossowa Julja, Grodeńska, 
Heimanowa Stanisława, Hnbaczkówna, prof. Marsowa, Po- 
gliesówna, prof. Ponikło, Swiderska Alina, W eiglowa; pp.: 
dr. Jaworski, Łukasiewiea, Krzykowski, Podwiń Jan , R a
kowski Romuald, Borecki Stefan. Sklepy: Federowicz, Gra- 
lewski, dla handlu i przemysłu, Malik, Rybicki, Urban.

(C. d. n.).
Do komitetu balu na dochód Kolonij wakacyjnych w Ko

chanowie i szpitala św. Lndwika naaesłiuy następujące o- 
aoby: PP. Olimpja Męty jaka 10 złr., Antoniowa nr. Poto
cka 10 złr,, Romanowa hr. Potocka 20 złr., Adamowa hr. 
Sierakowska 10 złr., Konstantowie PodhorscyjlO rubli w zło
cie, Sławomir Odrzywnkki 5 złr., Janowie G8tz-Okocimscy 
20 złr.. Jadwiga hr. Hussaizewsk: LO złr. Jsn  Skirliński
10 złr., Erazm Jerzmanowski 190 złr., Stefan hr. Potocki 
10 złr., Antoniowa Marcowa 5 złr.

Na dom p ra c y na K azim ierzu złożyli na ręce p. delega- 
towej Laskowskiej p. Stanisław Dobski 5 złr., hr. Edward 
Mtarzeńaki 10 złr.

Zapomniano podać następujące fanty, przesłane jeszcze 
i.a loterję: pp. prof. Żuławska 6 fantów, prof. Pieniążkowa 
10 butelek wina, dr Hordyński 2 ząjące, Heggenberger 2 
zające, prof. Glnzinska 1 zająca, 1 słoik konfitur, prof. Bro- 
* i zowa 8 fantów, dr Raczyński pudło ciastek, Rudolphi 2 
butelki wina, urof. Marsowa 2 butelki wiua, rydze, Ulanuw- 
aka kosz owoców, Stachiewicz paczkę herbatników, Pawli
kowska 4 fanty.

Na głodne dzleoi złożyli na ręce prof. Parenskiej pp.: 
z Sole*skich Gorczyńska 5 złr., Tow. bratniej pomocy kel
nerów 3 złr., W. M. 3 złr., prof. Maciej L9on Jakubowski 
10 złr.. P iotr Szymberski 10 złr. prof. St. Pareński 10

Łań cnszek złoty, damski, odebrany od Jana Latoszyń- 
skiegu, lokitja i stróża, podejrzanego < kradzież, jest do o- 
debrania w biurze bezpieczeństwa publicznego „pod telegra
fem".

Nekrologja Franciszek Olszewski, emer. radca nam ieitni- 
twa, la t 70, zmarła w Krakowie 22 bm.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* PierwHze przedstawienie „Goplany" Żeleńskie

go we Lwowie, dane będzie we czwartek 28 b. m. 
Wiele osób z Krakowa wybiera się na premierę.

* (Z teatrów warszawskich). Wystawione w ze
szłym tygodniu „Figle amora" Konara padły bezpo

w rotnie. Prasa wyraziła jednogłośnie zdziwienie, że 
.podobnego rodzaju elukubracje wchodzą na repertuar 
Teatru Rozmaitości. Szkoda czasu i atłasu dla takich 
„sztuk". Artyści komedji i dramatu zajęci są próba
mi ze sztuki Hirschfelda „Matki". — Bibljoteka war
szawska, w zeszycie styczniowym, przynosi dla wszyst
kich czcicieli talentu Aleksandra hr. Fredry prawdzi
wie miłą niespodziankę, a mianowicie nieznany utwór

Awielkiego naszego dramaturga. Jest to dwuaktowa ko- 
medja „Z Przemyśla do Przeszowy", o której Bibljo
teka  zamieszcza następującą wzmiankę redakcyjną: 
„Spuścizna po autorze „Ślubów panieńskich" nie 
' ''stała wyczerpana z szeregu ogłoszonych już dru
kiem tak zwanyeh „pośmiertnych dzieł" Aleksandra 

“"redry. W instrukcji, pozostawionej synowi, Janowi 
Aleksandrowi, wymienia wyraźnie najstarszy Fredro 
JWULktową komedję „Z Przemyśla do Przeszowy" 
(Prerau—Przyrów na Murawach), której rękopis, na 
lwie ręee przepisany i poprawiony przez autora,
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znajduje się w archiwum rodzinnem Andrzeja hra
biego Fredry, wnuka wielkiego komedjopisarza". 
Komedja „Z Przemyśla do Przeszowy" posiada sceny 
tryskające nieporównanym humorem i stanowi rzeozy- 
wiście cenny przyczynek nietylko do charakterystyki 
ojca komedji polskiej, lecz i p o ż ą d a n y  n a b y t e k  
dla sceny. — W teatrze „Małym" wystawiona „Jadzia 
wdową" Ruszkowskiego doznała jak najlepszego przyję
cia. Powodzenie zapewnione. — W Peterrsburgu, w mie
siącu lutym, popisywać się będzie trupa polska, pod 
dyrekcją Puchniewskiego; toż samo towarzystwo je- 
dzie później do Moskwy. Personal ma być wzmocnio
ny artystami z teatrów wars.swskich.

* Dwudziestą dziewiątą wiosnę życia rozpoczął 
Djabeł. Już drugi numer noworoczny tego dwutygo
dnika satyryczno-humorystycznegu sprawia nam miłą 
niespodziankę Pełno tam dowcipów ciętych, pogo
dnych, a eo najważniejsza, że w literaoką formę przy
odzianych. Przezabawne jest „Dumanie Imci Walen
tego", oiętą „Kronika djabelska" Jarosza. Żywotność, 
rozmach satyryczny, dowcipne ilustraoje stawiają obe
cnego Djabła w szeiagu najwybitniejszych pism hu
morystycznych. Tylko tak dalej, a będziemy mogli się 
cieszyć z naszego Djabła. Ozes o jemu i sobie życzy
my najszczerzej.

* „Nowa Bibljoteka Uniwersalna", której dwa ze
szyty na rok bieżący w upłynionym tygoduiu opu
ściły prasę, pomieściła w nich: początek cennych 
studjów do historji literatury polskiej Stanisława Tar
nowskiego, zaczynających się od wielce interesującego 
szkicu „Co u nas o Kochanowskim pisano?"; siedm 
arkuszy romansu historycznego „Z olbrzymów rodu" 
przez Jana Kontrymowicza Ogińskiego; trzy arkusze 
„Sprzedanego Sieroty" Sigurda, w tłómaczeniu pol
skiem z trzeciego wydania szwedzkiego; oraz trzy 
arkusze „Historji literatury francuskiej* przez Zyg
munta Sarneckiego. Jest to szkicowy, ale sumiennie 
nakreślony zarys dziejów piśmiennictwa francuskiego, 
ułożony według wzoru, jakiego polskiemu autorowi 
dostarczył doskonały podręcznik Rene Domnica, zna
nego zaszczytnie recenzenta literacko - teatralnego 
w Journal det Dibats i profesora jednej ze szkół 
w Paryżu. Sarnecki uzuptłnia go krytyką własną 
i wiadomościami czerpanemi z innych najnowszych 
dzieł, uznanej wartości. O ile sądzić wolno z tego, 
co „Nowa Bibljoteka Uniwersalna", najtańsza publi
kacja u nas, w dwóch pierwszych zeszytach pomieśuiła, 
książka ta powinna znaleść licznych czytelników 
w kołach kształcącej się młodzieży płci obojej.

* Dr Albert Weiss, znakomity Hómacz poetów 
polskich, zamierza przełożyć dla scen niemieokieh 
„Uud-Dziewicę". Jak się dowiadujemy zażądał on ou 
autora egzemplarza w rękopisie, bo najnowsza baśń 
dramatyczna Zygmunta Sarneckiego dotąd jeszcze nie 
ukazała się w druku.

* W pierwszych dniach luiego b. r. wyjdzie 
w paru tysiącach egzemplarzy, nakładem Nowosą
deckiego Wydziału Stow. urzędników kolei austr., hu
morystyczna jednodniówka „Parochód", — która zo
stanie rozesłaną wszystkim urzędnikom kolejowym 
w Galicji.

Czysty zysk z tego wydawnictwa przeznaczonym 
jest na cele dobroczynne.

* W Berlinie powstał tak nazwany „Instytut dra- 
maturgów", założony przez grono literatów, a mający 
na celu ocenianie i zalecanie dyrektorom teatrów do 
grania nowych utworów dramatycznych. Stowarzy
szeni wychodzą z założenia, że dyrektorzy teatralni 
nie mają czasu, a częstokroć i dostatecznej kompe
tencji do odczytywania i oceniania wszystkich nad
syłanych im rękopisów; że dla ułatwienia sobie za- 
dujia zwracają głównie, a nawet wyłącznie prawie 
uwagę na utwory firm znanych, dających mniej wię
cej z góry rękojmię powodzenia sztuki, a w najgor
szym razie zasłaniających poniekąd dyrekcję powagą 
swoją przeciw zarzutowi chybionego wyboru. Tym
czasem posiadające rzeezywistą wartość utwory mło
dych talentów nie mogą wybić się na wieizch i prze
padają dla sceny, z wielką nieraz szkodą dla niej 
i dla literatury.

Zahżeniu temu przyznać należy słuszność, tylko 
pytanie, czy „Instytut" zdoła uniknąć błędów popeł
nianych przez dyrektorów; czy potrafi w ocenach swo
ich pozostać zupełnie wolnym od wszelkich wpływów 
ubocznych i złudzeń mimowolnych i byó w sądach 
swoich nieomylnym? Toó podobna do niego areopagi 
wyrokują zwykle o utworach konkursowych, a je
dnak ileż razy to się zdarza, że nagrodzona, lub wy
różniona na konkursie sztuka przepada na scenie, 
podczas gdy inna, pokryta milczeniem przez dostojny 
areopag, tułająca się długo pomiędzy dyrekcjami tea 
trów i teatrzyków, zdobywa sobie ogromny sukces, 
gdy się raz nareszcie przypadkiem na deski sceni
czne dostanie. Mamy tego u siebie podostatkiem, na
wet bardzo świeżych przykładów. Czy „Instytut" 
berliński zapobieże w Niemczech w znpełności podo
bnej „komedji omyłek" — wątpić sobie pozwalamy.

Repertuar teatru miejskiego. — Dziś w niedziele, 24-go 
b. m. o godzinie 3 popołudniu „Przeor Paulinów , obraz 
hist. w 7 odsłonach Juljana z Pora^owa (przedstawienie 
popularne). O godzinie 7 wieczorem „Romeo i Julja", tra- 
geaja w 5 aktach Szekspira (po raz 2).
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— Ależ Anusiu, jakże możesz się tak sprzeczać z panem 
Karolem, zdawałoby sig, że już jesteście po śluDie.

Panie pryncypale! — krzyknął sekretarz przyboczny, 
wpadając zadyszany do mieszkania pryncypała pewnego kan
toru — kasjer uciekł dziś w nocy!

— Wysadź pan natychmiast kom;sjg do sprawdzenia 
ksiąg kasowych.

Kto powiada, że damy w naszem mieście nie chgtnie 
zajmnją sig gospodarstwem, ten niech przeczyta i  przera- 
■chuje listg Yospodjń na pierwszym lepszym balu, a z pe
wnością w tej chwili cofnie ze wstydem swoje, nieznośnym 
pesymizmem zaprawione, twierdzenie.

Szarady.
i.

W Lombardji p  'erwszy ptynie,
Pierwsze, trzecie rodzi zboże,
W drugiem  z trzeciem, co ni* w górze, 
Wszystko w „Pieśni" Pola słynie

n.
Pierwsze i trzecio szerokie czasem 
Trzecie i pierwsze w każdej jesc rzece, 
Drugie wskazuje. Wszystek atłasem 
Gardził, a ostrzył na „Groźnym* miecze.

Rozwiązanie szarad z nru 7.
W i-lja  —  M o-ra-w a

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.; Bronisław Piorz- 
cńała, uczeń III ki. gimn. św. Anny z Krakowa, Eugenjusz 
Hubaczek, uczeń gimn. św. Jacka - Krakowa, Teodor Banaś 
z Krakowa, Jadwiga Knlczyńska z Kraków a, Mieczysław 
Pańcewicz, praktykant z Krakowa, Wirginia Benoluic 
z Kraków,., Maija Kilińska z Krakowa,'Wincenty ia Janecka 
ze Złoczowa, ks. Leon Kurylak z Podkamieaia ad Rohatyn, 
Z. M. z Lubaczowa, Karo? Miszkiewicz, nocztmistrz z Biało- 
boźnicy, Leon Wnukowski z Wiśnicza koło Bochni, Leon 
Bieliński i Wadowic, Józbf Kielski z Gorlic, Seweryna Za- 
czkowa, Axim, Alfred Langer, uczeń ki. realnej, z Podgó
rza, Pipek z Tarnowa, Mrozowski Wł., nczeń VI kl. gimn. 
z Bochni, Stanisław Lewik, str. skarb, z Trzebini, Mieczy
sławę Scharff z Radomyśla przy Tarnowie, Eugenja Kossow
ska z Podgórza, Stanisław Górecki i Jaworski Florjan, u- 
czuiowie III kl. gimn, z Jarosławia, Władysław Łuczyński, 
fiadstr. skarbu z Ubrynowa, Wład. Maślanka, dyr. dóbr my
ślenickich JO. ks. Cecylji Lubomirskiej w Dolnej wsi, zgadł 
także A. B. z Pława, Adela Kossakowska z Jasła, Józef Ka
miński, kierownik-nanczyciel z Tarnowca.

O dpowiedzi grafologa.
Gaduła. Pismo mgzkie. Lenistwo wrodzone, walczące 

nieustannie z wielką ilością dobrej, acz może trochę za sła
bej, a niestety pokonywanej woli. Pewne zamiłowanie do po 
rządku i systematyczności. Upór dziecinny, uie pokrewny 
wcale zacigtości, ani tggości charakteru.

S arneczka. Nieszczerośó i może nawet trochę obłudy, 
bo niewątpliwie potrafimy robić słodkie minki na,wet i tym, 
których me lnbimy. Zamiłowanie do ciągłego badania swe
go charaktern i usposobienia. Próżność i kokieterja. S ta
łość v ucznciach.

Kalina. Charakter bardzo mało wyrobiony. Usposobienia 
bardzo młode. Małomówność,

Yiniciusz. Sentymentalizm par excellence. Intuicja jest 
wszystkiem u pana. Pewna bojaźliwość i nieśmiałość. Za
zdrość znakomicie rozwinigta i plclggnowana.

Złośnica. Również bardzo wiele uczuciowości, może zresz
tą  tylko uczucia. Wola jebt mimo to dość wyrobiona. J a 
kieś dążenie do wymarzonego ideała. Złośnica może nis 
jes t fachową złośnicą, ale w każdym raz.e łatwo się gnie
wa i unosi.

Szarotce. Złnim ocenimy charakter, ośmielimy sig go
rąco jej polecić gramatykę polską do grnntownego przestn- 
djowania. Umysł potrą A jący kultury, ale dziś jeszcze nią 
sig nie odznaczający. Dobre serce. Wola dość silna.

Klin. Poza, małostkowość, próżność słaua wola, egoizm, 
zresztą chciwość wiedzy i cywilizacji, choć prawdopodobnie 
dotąd nie zaspokojona.

Clicquot. Jes t bajka Lafontaine'a pod tytułem „Krul 
i lis". Nie wiem, czy ją  pan pamigta. Kruk siedzi na drze
wie z serem w dziobie, u stóp drzewa lis, który ma apetyt 
na ten ser. Jeśli pan nie wie, jak lis do sera doszedł, to 
proszg bajkę przeczytać...

C yc ra rg yru m . „Jeder ist seines Gluckes Schmied". Cze
mu pani do wszystkich ma mał» żale. miasto mieć jeden, 
wielki do siebie? Trzeba samej wyzyskać, co jest w niej 
dobrego; a niewątpliwie jest i inteligencja, i wola, choć 
niewyrobiona jeszcze, i zdolność i wiole innych przymio
tów.

Z bieżącej chwili.
Interpelacja Polaków w  Sejmie pruskim. Ko

ło polskie wniosło w Izbie deputow anych Sejmu 
pruskiego następującą interpelację: W ostatnim 
czasie rozwiązano w Prusach ZachodDich, w Lipin
kach (3 bm.), w Kamieniu (3 bm.), w Komorsku 
(3 bm.), w Lubiewie (10 bm.), w Świekatowie 
(17 bm.) zgłoszone wedle przepisu zebrania z tej 
przyczyny, ponieważ mówcy uiYwali na nich języ
ka polskiego. Niżej podpisani zwracają więc do 
król. rządu państwowego zapytanie :

1) Czy król. rządowi państwowemu są te przy
padki znane, a w danym razie, jakie kroki tenże 
przeds.ęwziął w celu zapobieżenia takiemu naru
szeniu praw, konstytucją zagwarantowanych?

2) Czy król. rząd państwowy je3t gotów wy
dać rozporządzenia, aby zapobiedz powtarzaniu się 
zajść podobnych?
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Program  w yb o rc zy  partji narodowo-socjal- 
nej. Z Wiednia donoszą: Partja socjalnych polity
ków ogłosiła program wyborczy, zabierający trzy 
następujące punkty główne: 1) Przeprowadzenie 
reformy socjalnej przez zrównanie materjalnego 
i cywilizacyjnego położenia członków wszystkich 
klas społecznych. 2) Rozwiązanie ważnych kwestyj 
wolnomyślnych, a zwłaszcza przestrzeganie zasadni
czych ustaw państwowych względem wszystkich 
obywateli państwa. 3) Przeprowadzenie narodowo- 
politycznych reform, a przedewszystkiem zaprowa
dzenie powszechnego, bezpośredniego i tajnego 
prawa wyborczego, dalej nadanie reprezentajci lu
du wpływu na sprawy zagraniczne, zaprowadzenie 
międzynarodowych sądów rozjemczych, reformy u- 
stawy prasowej i ustawy o stowarzyszeniach, pod
niesienie ochrony pracy, podniesienie produkcji e- 
konomicznej, zwalczenie szkoły wyznaniowej.

OSTATNIA POCZTA.
Wiedeń 23 ftycznia (w południe). Vaterland 

twierdzi z powodu wizyty hr. Gołuchowskiego w 
Dreźnie, iż niebawem dynastja saska powołana bę
dzie do odegrania ważnej roli politycznej w Eu
ropie.

Berlin 23 stycznia (w południe). Pod tytułem 
„Hofgeschichten" ogłasza Zukunft (pismo redagowa
ne przez bismarkowszczyka HardeiPa Przyp. Red.) 
z okazji odbytego w ubiegłym tygodniu przy udziale 
cesarza Wilhelma wesela córki ministra dworu kró- 
lewsk'ego, Wedla, z porucznikiem gwardii hr. Bis- 
mark-Bohlen, list pry watny, pochodzący, jak się zdaje, 
z berlińskich kół najwyższych. List ten zawiera na
stępujące doniesienie:?. Wedel zaprosił na wesele 
także hr. Herberta Bismarka, a ten, jaku stryj no
wożeńca zaproszenie przyjął i miał na uroczystości 
prztdstawiać „sławny“ odłam rodu Bismarków. Ce
s a r z  jednak kazał sobie z początkiem stycznia przed
łożyć listę zaproszonych i polecił następnie powie
dzieć Wedlowi, że n ie  ż y c z y  s o b i e  s p o t k a ć  
s i ę  p r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i  z H e r b e r t e m  
B i sm a i k i e m.

Oświadczenie to cesarza wywołało naturalnie wiel
kie zakłopotanie. Wedel prosił marszałka Eulenburga
0 zwrócenie uwagi cesarza, w jaki kłopot go (Wedla) 
wprawia jego postanowienie. Cesarz jednak wytrwał 
przy swojem postanowieniu. Hr. Bismark - Bohlen 
nowożeniec podjął się w końcu napisania do hr. Her
berta. Uzyskał on też od hr. Herberta pozwolenie o- 
głoszenia, że tenże sam cofnął przyrzeczenie przy 
bycia.

Wiadomuść ta rozeszła się szybko. Autor listu 
dodaje w końcu: „Nikt nie wie w dodatku, co na 
hr. Bismarku ciąży. Przypuszczają wielkie rozgo
ryczenie na Friedrichsruhe; Ernst (? ) sądzi je
szcze ciągle, że idzie tu o „rewelacje Hamburskie“. 
List kończy się prośbą, by go nie drukowano, gdyż
1 tak jnż podejrzany jest o rozgłoszenie sprawy 
hr. Herbert Bismark.

Berlin Beri. N. Nach. zaznaczają odnośnie do 
ogłoszonego w Z ukunft listu, że znały już ową 
sprawę przed 14 dniami z kół parlamentarnych. 
Powodu ńe znają; nie mogą jednak nimi być „re
welacje", gdyż Herbert Bismark nic z nimi nie 
miał wspólnego,

Berlin 23 stycznia (w południe). Sekretarz sta
nu, baron M arschall, powraca dziś z południa i o- 
bejmuje urzędowanie.

Konstantynopol 23 stycznia î w południe). Ba 
teraz organizuje się na Krecie trzy kompanje żan
darmerii, złożone z żywiołów miejscowych i cu
dzoziemskich.

Konstantynopol 23 stycznia (w południe). U- 
rzędnik dworski Wechby-efendi zrmknął się w nu
merze jednego z hotelów na Perze i wysłał zeń 
kilka listów do Udiz-kiosku, grożąc zastrzeleniem 
każdego, ktoby wbrew jego woli wtargnąć zechciał 
do numeru. Dwom wyższym urzędnikom dworu n- 
dało się nareszcie wyprowadzić go. Wechby-efendi 
nah-ży podobno do stronnictwa młodotureckiego. 
Wechby-efendiego uznano za cierpiącego na po
mieszanie zmysłów.

Petersburg 23 stycznia (w południe). Książę 
Oldenburgski i dyrektor Winograden wyjechali wczo
raj do Paryża celem porozumienia się z władzami 
francuskiemi o środki ostrożności przeciw zawlecze
niu zarazy morowej.. Mianowicie chodzi o stwier
dzenie, czy panująca w Bombay dżuma nie jest o- 
strzejszym typem tjfusu plamistego.

P a ryż 23 stycznia (w południe), ńjencja Hava- 
sa donosi z Madrytu: Według wiadomości,, otrzy
manych z Manili, zamówili powstańcy 30 000 ka
rabinów u belgijskie' firmy w Honkong.

i.OflO) a 23 stycznia (w południe). W pzbie niż
szej oświadczył wczoraj Hamilton, iż zarządzono 
wszelkie środki ostrożności przeciw zarazie. Aby 
zapobiedz zawleczeniu dżumy przez morze Czerwone, 
zabroniono od 1 lutego wypuszczania z Bombaju 
i Karacjiee okrętów,; wiozących pielgrzymów do 
Mekki. Depesza gubernatora Bombaju ostrzega przed 
niepokojącemi a przesadzonemi doniesieniami. Do

tychczas zmarło w Indjach wskutek zarazy zaledwie 
czterech Europejczyków.

Brindisi 23 stycznia (w południe). Jenerał Bal- 
dissera wylądował tu wczoraj rano, a wieczorem od
jechał do Riymu.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
L w ó w  24 stycznia (rano). R e s k r y p t e m  

N a m i e s t n i k a  z o s t a ł y  r o z p i s a n e  w Ga 
l i c j i  w y b o r y  p o s ł ó w  d o  R a d y  p a ń s t w a ,  
a m i a n o w i c i e  z k u r j :  p i ą t e j  n a  11 m a r 
ca,  z k u r j i  g m i n  w i e j s k i c h  n a  16-go, 
z m i a s t  n a  18 go, z I z b  h a n d l o w y c h  na 19, 
z w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i  na  22 ma r c a .

Wiedeń 24 stycznia (rano). Dzisią" zapadł wy
rok orzekający rozwód Girardiego z Odillon.

Wiedeń 24 stycznia (rano). Wczoraj w połu
dnie otrzymało prezydjnm rady gminnej rozporzą
dzenie namiestnictwa dotyczące terminu wyborów 
do Rady państwa w Austrji Dolnej. Naznaczono dla 
piątej kurji na 9, ala knryj miejskich na 20, dla 
Izb handlowych na 23, wreszcie dla wielkich po
siadłości na 24 marca. Cyfra wyborców w Wiedniu 
dochodzi do 32C.000.

Wiedeń 24 stycznia (rano). Cesarz przyjmował 
wczoraj przed południem hr. Badeniego na osobnej 
andjencji.

Budapeszt 24 stycznia (rano). Stanowisko mi
nistra oświaty Ylassicsa jest silnie zachwiane z po
wodu sprawy Majlatha.

Budapeszt 24 stycznia (rano). Minister Perczel 
oświadczył w parlamencie, że rozszerzenie prawa 
wyborczego jest koniecznie potrzebne. Powszechne 
prawo głosowania jednak nie odpowia stosunkom 
węgierskim.

Sofja 24 stycznia (rano). W Traej! powstały 
rozrucny. Niezi lowolem żądają autonomji dla pro- 
wincyj tureckich, położnych między Konstantyno
polem a granicą bułgarską.

Londyn 24 stycznia (rano). Wszystkie dzienni
ki bez wyjątkn witają bardzo przychylnie uwolnie
nie Bella. Pall Mail Gazette z tego powodu mówi, 
że niepodobna żądać od Anglji, aby była bocianem 
wszechświatowym i poświęcała się łowieniem dy- 
namitardów i spiskowców.

Bonny (Afryka) 24 stycznia (rano). Wskutek 
nieporozumienia między naczelnikiem lumbo a nie
wolnikami wybuchło powstamc. Niewolnicy pozba
wili Iumbę władzy, jednak ujęli się za nim Euro
pejczycy. Ci obsadzili urząd telegraficzny, który 
czarni oblegają. Szturmu dotąd nie było.

Gospodarstwo i  handel.
Lwów d. 22 stycznia.

Pszenica 7'50 do 8’iO, żyto 5"85 do 6-10, jęczmień bro
warny 6 '— do 6'75, jęczmień pastewny 5•— do 5-25, owies 
5-50 do 5'75, rzepak iK O  do 12-00, groch 5' do 9 '—, wy
ka 4.25 do 4-75, nasienie lniane —•— do —•—, nasienie 
konopne —•— do —■—, bób —•— do —•—, bobik 4‘25 do
4-75, hreczka O'— do O-—, koniczyna czerwona galic. 35-— 
do 40’— szwedzka — — do —•—, biała 30'— do .'O-—, ty 
motka —'— do —’—> anyż —•— do —•—, kukurudza sta
ra 5-— do 5'10, nowa •— do ■—, chmiel O’— do O— 
chmiel nowy na termina 30‘— do 45'—, spirytus gotowy 
—•— do —•— na termin — ■— do — , W aran ty—•— de

Usposobienie stale.

Bochnia d. 21 stycznia.
Płacono za 100 kilogramów n e tto : pszenicę 7-60 do 

8‘ -  złr. żyto 6'25 — 6-50 , jęczmień 5'80 do 6'ljO, owies
5-50—5-80, kukurydza 6 ----- 6'50, groch 7'50—8'00, fasola
7 50—8’00, tatarka •------•—, proso •-------- •—, bób 5.50
do 5- 9, koniczyna 32--- o 50'—.ziemniaki 1-90 do 2-10, sło
mę 1-80—1‘90, Diano 2-00—2 00, masło za 1 kilo 80 ct. do 
9 0 —[ jaja za kopę —’— do 1-20.

Na targ  zwierzęcy spędzono: bydła .297, koni 700, 
świń 993. Płacono za 100 kilo żywej wagi: bydło od J.6'50 
do J7-50, nierogaciznę od 291— do 30-—, konie za sztukę 
od 20-— do 250 złr.

Następny jarmark odbędzie się inia 4 stycznia.

S pra w o zda nie  tygodniow e Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 17-go stycznia 
do 23 stycznia b. r. V gz opłaty akcyzowej. Pszenica stara 
7-50 do 7-80, nowa 7 50 do 7x0, żyto stare 5-90 do 6‘zO, 
nowe 5-90 do 6"20, ję«m ień browarny 6-— do 6 50, paste
wny 4-90 do 550, owies 5 50, owies 5 55 do 5’80, breczka
6-40 do 6-80, kukurudza zeszłoroczna 5-3U do 5-55, nowa 
4‘90 do 5 —, proso —•— do — , giocfc do gotowania 
5 45 do 8.50, groch pastewny —•— de — , do — — bo
bik 4 -15 do 4'85, wyka 4'50 do 4'90, ke.iiczyna czer. 40 '— 
do 45’- ,  koniczyna bia-‘a 3 5 —do 57'—, anyż rooyjski 
— •— do — , anyż płaski —'— d o —•—, knfnek — 
do — • —, rzepak zimowy stary 11'— io 1175, lnianka 
650 do 7'—, nasienie lniane — '— do —•—, seczewica 
—•— do —1—, rzepik zimt wy, —'— do —•—( nasienie Ko
nopne —1— do — —. cumiel nowy 20 50 do 52 50, nafta 
zwykła 15'— o 16'— aalonowr 18—' do 19'—, wszystko 
te 100 kilogr., spirytus 10-000 litr-prooentowy, kontyngen- 
zowany, bez podatku kousumcyjnego 14'25 do 14'45.

Giełda zb ozo w a  Cukier akrowy loco Aussig 12'12 do 
12-17, loco Ołomuniec 11-45 do 11-55. loco Berno-Wicdeń 
11'55 do 1165—, na styczeń loco Ausaig 12'17 do 12'22 
enkier w kostkach prima 34-25 do 34'50, secunda 34"— do

3 ł'2 5  Spirytus kontyngentowany loco Wiedeń 15-50 do 15'75 
N afta kaukazka tranaito Trjeat 5'— do 5 20, galicyjska prze 
żroczyata 19"50 do 20-—.

OJpowiea/i Redakcji.
M. Zimowskiemu, cyzelerowi. Niechże się pan nie daje u- 

żywać do tak  bezecnycb intryg i nie kładzie uczciwego 
chrześcijańskiego nazwizka pod byle łajdackim paazkwil«m. 
To co pana kazali podpisać, jest stekiem niesumiennych" 
napaści. Brak nam na razie miejsca, aby dziś się załatwić 
z tymi, co kryjąc się za panem, tchórzliwie szczekają. 
W przyszłą niedzielę odpowie na te sztuczki Audax. Na ra
zie zaznaczamy, że kłamstwem jest, jakobyśmy napisali, iż 
p. E o tter popiera tylko żydowski przemysł, na to on jes t 
za sprytny; o tem zaś, że popiera także żydowski przemysł, 
sam się do tego bezczelnie przyznaje.

Korespondentowi w Tarnowie. Pozostawiamy uznaniu 
Szanownego Pana. Naszem zdaniem, na to, że tam jakiś piesek
z boku szczeknie, nie zwraca się uwagi. Prosz.k pogardy__
jak  powiada sługa sprawiedliwości w komedyjce Dommika 
„Widziadło" — jest jedynym środkiem aut,Beotyeznym na 
podobne plamy,

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Z Krakowa odohodzą:

W  kierunku W iednia, W a rs z a w y  i B e -lin a : godz. 5 min. 28 
rano osobowy; godz. 7 min. 25 rano pospieszny; godz. 9 
min. 25 przed poł. osobowv; godz. 2 min. 31 po Doł. błysk. 
(I i II  k l.): godz. 3 min. 20 po po połud. osobowy; godz. 6 
min 10 wieczór osobowy do Oświęcimia; godz. lij wieczór 
pospieszny; — W  kierunku L w o w a : godz. 6 min. 30 rano 
pospieszny; godz. 8 min. 50 rano oaobowy; godz. 11 din. — 
przed połud. osobowy; godz. 2 min. 49 po połud. błyska
wiczny (I i I I  kl.); godz. 6 min. 35 wieczór osobowy do 
Bzeszowa; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny; godz. 11 
min. 55 wieczór osobowy. Do W ie lic zk i: godz. 12 min. 20 
w południe i godz 7 min 45 wiecz. pociągi mięszane.

Czas środKowo-europejski.

(Rubryka „hladesldne“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też za tt-a idpcwiedzialnoći i nie przyjmuje)

Dr. W. Zydłowicz 273
asystent kliniki chorób sk ó rn yc h  i w en erycznych, 

przeprowadził się 
na  u licę  Z w ie rz y n ie c k ą  Ł . * I t

o r d y n u j e  o d  g o dz .  3—4-ej.

Szczawnicka Józefinka
z udekiem

jest powszechnie zalecanym, zbawiennym środ
kiem, Uczącym kaszel oskrzelowy u dzieci 
i starszych. Użyta z kwaśnym winem za na
pój, przewyższa w smaku i skutkach Giess- 

hiiblera. 226
Obecnie już zaopatrzono składy w t. r. 

świeżą wodę.

Dr Henryk Matzke
LEKARZ DENTYSTA, 2697

w Krakowie, ulica Szewska Nr. 19,1 piętro,

ordjnnje ofgodz. '3-ej z rana do 5-ej popołudniu
i wytoanju w s z e lk  roboty w mm  de&tystyki m M m

Zakład sw  Józefa dla os eroconyeh chłopców 
w Krakowie, dołącza do dzisiejszego naszego Dzieu- 
nika cennik nasion, roślin, szczepów, sadzonek etc. 
na rok 1897 i sprawozdanie zakładu za rok 1897. 
Co do cennika nie jest ten w f rmie ozdobnej, bo 
Zakład sierot nie może i nie powinien sumy na to 
łożyć, lecz to co ten cenniczek obejmuje, pewne tak 
co do jakość' jak i ilości i po cenie nader umierko- 
wanej. — Co zaś do sprawozdania, to Szanowna 
Publiczniśó czytając takowe, najlepiej pracę i ekono
mikę Zarządu osądzić potrafi.

1 D N I E G 0

evH§£ ib v iE
Z C 2 A W A  A L K A L I C Z N A

W chorobach dziecięcych
które tak często wymagają środków niszczących 
kwasy, polecają lekarze z powołania swego jj 

1663 godnego działa (IV). “
przeciw kwasom  w żołądku, sk ro fu ło m , Rhachitis, 
nabrzm ieniu g ru c zu łó w  i t. p., również przy katarach 
kanału oddechowego I kokluszu. (Monografja szczawy 
Giesshub1 Sauerbrunn przez .Radcę Dworu Lbschnera).

Największy
wybór podarków na Gwiazdka p o  zn iżo n y ch  cen ach  p o le c a :

MAGAZYN R U D O L F A  H E R L IC Z K I
w  K rakow ie, plac M ariacki li. I.
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ana Hoffa Preparaty słodowe
dla slabvch i chorych

zczególniej przy dolegliwościach p iersi, p łuc, krtani, kaszlu , duszności, influenzy, niedokrewności, błędnicy, żołądka i hem oroidach,
jakoteż w nerwozie i ogólnem osłabieniu ciała jako środek dyetetyczny od 50 lat niezwykle używany i przez lekarzy polecony. 74 10 20 

Łbycia w aptekach, lepszych droguerjach, w handlach delikatesów i korzennych, jakoteż u Jana Hoffa, C .i k ,  dostawcy dworu, Wiedeń, I, Graben, Braunestrasse 8 .
P ro sp ek ty  w raz z cen n ik am i gratis  i  franco.

Keetauraoja w  Hotelu P ollera

lW ó j c i i ie p  w  Krakowie,
Objad za 1 Kir. 2352 

dzielą dnia 24 Stycznia b. r. 
Consomme Imperial 
Zupa a la Chaser 
to só ł z wermiazelem 

czki po warszawsku 
| )s sos tatarski 
fcjka w papielotach 
(sit. mięsa sos chzzanowy 

Rostbef angiel. garni 
I Filets de monton sos Soubis

' \ Indyk sałata czerwona 
I Tete de reau a la Tortue
. Kalafior z masłem 
J Crem maraskinowy
 ̂ Galaretka owocowa

Sar — Owoce — Kawa 
lacja i_ 3 dań 75 et. 

własnego w yrobu z 
kilogr. złr. 4 5 0 .

T o  J  e  Ł c  t
obrze polecony 279 
ey praktykant, 

pracował w handlu, 
riieszczenie za ra z  w han- 
J A  P IE K Ł Y  w  Podgórzu.

stąpienia
d z i e r ż a w a

wraz z inwentarzem, 
rafowa. Wiadomości u- 

dam Otfinowshi, ul a 
, Kraków. 281 1 3

K
u ż y w a n y
O  Z  I

połkryty
-A. !NT EL I
f aania w składzie 
Krakowie, ul L u b ic z  
Europejski. 280 1 3

Nadlekarza i fizyka 
Schmidta
]ek na słuch

czasową głuchotę, wy- 
, z uszu, zum w uszach i 

łuch. Do nabycia po 2 
flakon wraz z użyciem 

JCf Lu d w ik a  Rosenberga 
kowie. 78m 42 52

l i c  m ożna p rze z  każdą 
rnię wyszłą w 32 nakła- 
Iroszurę Radcy Medyc. 

Dra MiiUera o 299
fdwyrężonym sy- 

remie nerwów i sy
stemie Sexualnym

(płatna przesyłka za nadesła
łem  60 ct. w markach poczt. 
iC n rt  Rober, Braunschweig.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana p ra w d ziw a

HERBATA ROSYJSKA
C C

zbioru majowego, amatorom tejże, poleca h a n d e l

W. A D A M O W I C Z A

63 53 104

W BRODACH na pograniczu rossyjskiem.
1 funt „familijnej" bardzo d o b re j............................. złr. 1.40
1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opakow. najl. złr. 2.50
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginał, opakow. . złr. 3.50
1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kw .towych złr. 1.20
Znakom ita k a w a  „Ceylon" franco 5 kilo . . . .  złr. 9.50

edyt, za  g o tó w ka  znaoznls 
tanie].

zesyła się franco. 46

W powiecie Kałuskim 
nej ręki

są  do sprzed an ia  z wol-

Dwa F olw arki
obszaru 180 i 627 morgów wraz z budynkami w dobrym
stanie, młynem i stawem — pojedynczo lub razem,

Bliższa wiadomość w kancelarji Adwokata 237 3 3

D ra Staneckiego w  K ałusza .
U irk a  o eh io n n a Odznaczone na Wystawie krajowej 

w r. 1894 dyplomem honorowym c. k, 
Ministerstwa handlu

Krajowe Tow arzystw o 
tkackie

„Prządka"

iiemniaki

w  K rośn ie
poleca Szan. P . T. Publiczności swego 
wyrobu czysto lniane, sławne z do

broci, ręcznie tkane,

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

i  b i e l i z n ę  s t o ł o w ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

oraz dostarcza k o m p l e t n e  i  n ajtańsze
wyprawy ślubne.

Isoko procentowe k a p n i e  
i  Dóbr Z w ie r n ik  p. 

!_no. O 6 kilowe opłatne 
gibki wraz z ceną loco stacja 

fjowa Czarna uprasza się. 
284 1 3

Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, te
legraf i stacja kolejowa w miejscu). 1403 73 ‘0

Próbki i cenniŁ  na żądai le wysyłamy franco odwrotną pocztą.

I j u lę k s z y  sk ła d  m a s z y n  d o  
~ i  S IN 6 E R A  o zółe n k sw yob  

iloakow yob 1 r o w e r ó w

IfANICKIECrO IluSiejaj

W I E L K I  S K Ł A D
wszystkich gatnntóff

Mebli
Telefon:
I., 4829. 

VII., 6979.

l-szej Hali towarowej Stowarzyszonych sto
larzy miasta Wiednia

(I. genossenscbaftl. Waarenhałle der Tischlermeister Wiens),
Wiem, 7 .  Beztrk, Łerchenfelderstrasse Nr. 45

(Ecke der Neubaugasse). 2825 11 20
Filia l I., Habsburgergasse Nr. 6 

p o l e c a  s w o j e  w y r o b y .

Stanisław Karlińskl
3STr. 2 8w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e

naprzeciw wieży ratuszowej
skład papieru i przyborów  piśmiennych i kancelaryjnych.

Zeszyty szkolne, księgi handlowe, kopiały, prasy do kopiowania. — 
Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru" listowego w p u 
dełkach. — Z n a o zn y w y b ó r a rtyk u łó w  do p o d ró ży, do palenia,
to ale tow ych I ga la n teryjn yc h . Bilety wizytowe litografowane,
drukowane, zamówienia ślubne, naczółki na listach i kopertach. — 
Wyłączne zastępstwo tutek hyglenlczn ych z fa b ryk i S. W ierusz 
Niem ojow8klego we Lw o w ie  na zachodnią Galicję i W. Ks. Krakowskie.

A G E N C J A  G A Z E T .  51 4 0

zebuję od I Lutego 1897 r, 
ogrodnika
wolngso, trze źw e g o . Bliż- 

• wiadomości udziela Zarząd 
ul. K ościuszki 319. 275

Nr. 7  Plac Dominikański.

P R A C O W N I A  
G O R S E TÓ W  FR AN C U SK IC H

Franciszki Stoeger
poleca gorsety własnego wyrobu we
dług najnowszych fasonów i z najlep

szych materyałów. 7— 5493

Zające po 1 złr. 35 ct.
sprzedaje

HENRYK FUGLEWICZ dawniej K. KN0RECK i SP.
K ra k ó w , ul. F loriań ska  A r . 2 3 .

Specyalnoścl.
Co-P ra w d ziw y  francuski 

gnac-Planal &  Cie.
50-letni najlepszy za but. zł. 4*25 
20-letni „ „ „ „ 3*25

P ra w d z iw y  Jam aica Rum 
najlepszy . . za litr „ 4*—  

P raw dziv. a śliw o w ica S yrm - 
ska 20-letnia najlepsza „ 1*20 

Malaga 20-letn. najlepsza „ 2 1—  
Szampan franc. Jaąuossen

za but. zł. 4'50 
P rosto z w y s p y  Ceylon sp ro 

w adzona herbata 
Peko k w ia tow a  . za kg. 
Kaiser-Melange . . „ „
Fleur Sansiński . „ „
Monnlng
O tte ry  Orange Pekoe „ „
Broccen Pekoe . . „ „
Peko SuChong . . „ „
O tte ry Pekoe . . „ „ 
M altalawa Pekoe . „ „
Te a  ala Pekoe Suchong

6 -  

5 - -  
4*—  
3*75 
3 60 
3*50 
3-20 
310 

3 —  
2 ‘75

przedniejszych gatunków:
Próbne paczki 

7 dkg. fl. — 45 —'50, - * 6U 
14 „ „ -  90, I— , 1-20
25 „ „ 1-lU, 1-20, 1-30
50 „ „ 2 — 210, 2*40

P a p r y k a
dla [Restauratorów, Masarzy etc.

fza 100 kg. 
Najprzedniesza p a p ryk a

ró żo w a  kg. . . zł. —*80 
Najlepsza król. pa pryk a „ —'65

K orzen ie
przy odbiorze od 5 kg. 

P ieprz c za rn y Singapore —-65 
„ b ia ły  najlepszy . . —*80

Ziele angiels, przesiewane —'68 
Cynamon najlepszy . . . I'20
Powyższe korzenie mielone z porę
czeniem czyste o 10 c. na kg. droższe 
S za fra n  prawdziwy za dkgr. —*50

Owoce połu dn iow e.
R odzynki najlepsze całkiem 

jasne . . . .  po 5 kg. —'52 
R odzynki średnia sorta „ „ —‘46
M u id a ł y ..........................„ „ —  *75

„ rękami wybierane „ I*— 
O rza ch y łuszczowe sycyl. —'56

Kawa z najlepsz. gatunków
niepalonai pal. w wielkim wyborze.

Cukier po cenach hurtowuych. 
S zcze gó łow e  cenniki w yse ła m  na 

żądanie gratis.
F .  B e r l y a k ,  Wien I. Na-
2869 glerga88e 1. u  o

J. MICHNIK
•w ZBoaŁmti.

Słow ny Sfcłai w ysy łk ow y
l-sze j g a lic yjsk ie j

w Bochni, poleca:
G rzyb y krajowe jadalne

(Merchella osculenta)
Nr. 1. za 1 klg. 1 złr. 30 ct, 

» 2. „ 2 „ 20 „
„ 3. wybierane same główki 

1 klg. 2 złr. 50 ct. 
tudzież

Miód pszczelny z pasiek
okolicy bocheńskiej 1 klg. po 
75 ct. — Zamówienia uskute
cznia się odwrotną pocztą. 

75 7 12

IYDLAMIA
kompletnie urządzona,

do w yd zierżaw ien ia
193 każdego czasu. 4 3 
Wiadomość ul. D a jw ó r N r 31.

Do sprzedania!

Dwie realności z ogro
dami, wolne od po-

Do wydzierżawienia

Ogród Strzelecki
wraz z mieszkaniem.

datku w głównych u-
iicach, niedaleko od 

plant, jedna przy ul. Ra- 
dziwiłłowskiej L. 5, druga 
przy ulicy Stachowskiego 
L. 84  pod korzystnemi 
3155 waruLkami. n  io
Wiadom ość u w łaściciela, w  pie
karni w iejskiej p r z y  ul. K ro w o 

derskiej 130 w  Krakow ie.

!!!NOWOSĆ!!!
Wysyłam codzionniu świeże cięte 
k w ia ty  j. t . : Róże, Lewkonje, 
Gozdziki, Konwalje, Rezedy itp. 
Bukiety, Wieńce, kosze i wszel
kie wiązanki z nadmienieniem, że
takowe tylko u mnie są wykony 
wane gustownie i tanio! E. Uklań- 
skl, sklep świeżych kwiatów w K ra
kowie, naprzeciw nowego teatru. 

4 9 - 1 5

*I WACHLARZY
w handlu

W. C. Angelusa |
K R A K Ó W ,  

ulica G rod zk a 2. 204 4 0

Pierw sze chrześcijańskie

kupna i sprzedaży
wszelkich ruchomości

w  Krakowie, ni, Bracka Nr. U
O K A Z J A !

Lustro  z trymódką, z marmurowym 
blatem. 2 pastelle francuzkie. Bi- 
bljoteka 'ekarska. Z e g a ry  bronz., 
1 pod kloszem. G arnitur mebli pa
lisandrowych. 2 lustra w palisan- 
irowych ramach, stojące. S za fy, 
łó żk a , kom oda staroświecka. S to ły  
jadalne, s t o ły  przed kanapę. O bra
z y ,  porcelany, biórka, e taże rk i na 
książki, P a s y słuckie. D yw a n y S zali 
francuzkich 8. La m p y i garderoba 

męzka i damska. 52
tan io  do sprzedan ia .

Oranżerją i Cieplarnią. 
R E S T A U R A C J A

w ogrodzie Strzeleckim wraz z mie
szkaniem, piwnicą i kręgielnią. — 
Bliższych wyjaśnień udzieli se
kretarz Towarzyst. Strzeleckiego 
E u g e n i u s z  R e i n e r ,  R yn ek  32 
firma Andrzej Schultz. 236 3 3

Z i ó ł k a  p i e r s i o w e  d. Dra
S e e b u r g e r a ,  paczka 20 ct.

E s e n c j a  ł o p i a n o w a prze- 
cfi r wypadaniu włosów, po 1 złr. 
i 50 ct. flaszka.

W i n a  l e c z n i c z e  na starej 
maladze, chinowe, żelazowe, rum- 
barbarowe, „hin.-żelaz. itd., flaszka 
po 1 złr. 20 ct.

O lejek o rze ch ow y, w o d y  do ust,
Dentolin antiseptyczny proszek do 
zębów, środki kraj. i zagr., poleca
i wysyła odwrotnie 
A p t e k a  pod złot. Słoniem E .  
H e l e r a  i g łó w n y sk ła d  m ater
ia łó w  aptecznuch w  Krakow ie, 
11 O ul. G rod zk a. 94

Kandydat adwoka
cki, katolik,

poszukuje p o sa d y u adwokata.
Łaskawe zgłoszenia poste restante 
Sanok, Nr. 65. 215 4 4

M A G I E L  117
ROBROW A

w dobrym stanie, do sprzedania. 
Wiadomość w Dębnikach pod Kra
kowem 1. 72 u właściciela. 7-10

Ucznia
p o  s z u k a j  e  k s i ę g a r n i a

L  ZWOLIŃSKIEGO I SKI
224 w K r a k o w i e .  2 0

K o l c z y k i
BRYLANTOWE 

bardzo pięknej wody, bez naj
mniejszej skazy, d o  s p r z e d a 
n i a .  Ul. św . M arka 31. 257 3 3

2 2 270Uzdolniony

m aszynista
d r u k a r s k i ,

znajdzie umieszczenie w drukarni

PILLERA i SPÓŁKI
w e L w o w ie , ul. Ł y c z a k o w s k a  3.

36.000 rocznego obrotu 
11.000 zysku,

interes w Krakowie do sprzedania. 
Potrzebny kapitał niewielki. W ia
domość w Administracji „Głosu 
Narodu" Nr. 244. 5 10 244

WIOSKA
‘/4 mili od stacji kolei, nad rze
ką Białą położona, — 428 mórg 
obszaru mająca, w czem 216 m. 
użytkowego lasu, reszta dobrej 
roli i ogrodów, z dobremi budyn
kami , dobrze zagospodarowana, 
jest z powodu słabości właści
ciela za 60.000 złr. bez inwen 
tarza i krescencji, zaś za 68.0OO 
złr. w całości ze zbiorami i obfi

tym inwentarzem

do sprzedania.
Połowa ceny może zostać na hy- 
potece. — Wiadomość bliższa w 

Biurze „Głosu Narodu". 
2337 0 10

POMOCNIK
handlow y,

obznajmiony w handlu korzennym, 
p o s z u k u j e  z a r a z  p a r a 
d y .  Łaskawe zgłoszenia: S .  I Ł  
poste restante Kraków. 239 3 3

posiadający egzaminP o
z rachunkowości

państwowej, 2 2
poszukuje jakiego k olw ie k  zajęoia
biurowego. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Administracja „Głosu 
Narodu" pod 1. F. S. 100. 261

O S O B A  M Ł O D A ,
nzdolniona w krawieczyźnie i kro
ju, pos7ukuje odpow iedniego umie
szczenia na prowincji w większym 
Domu, lub w mieście jako kasjerka 
z kaucją. Zgłoszenia łaskawe u- 
prasza pod ad r.: M arja Dzag, 
Kraków, K lep arz N r. II. 246 3 3

Kucharz
obeznany wszechstronnie z pro
wadzeniem kuchni tak w kraju 
jak i za granicą, mogący nawat 
najwybredniejszym wymaganiom 

zadość uczynir,
podejmuje się z własnem 
naczyniem kuchennem 

służyć Osobom intere
sowanym

na miejscowych weselach i innych 
zabawach po cenie przystępnej. 
Adres w Administracji „Głosu 
Narodu". 221 3 4

P ięk n a  
& W I E Ś

koło Krakowa, oraz wielka kamie
nica koło plant w Krakowie, jest 

z wolnej ręki lub pojedynczo
do sprzedania lub za
miany na mniejsza real

ność w Krakowie.
Bliższa wiadomość w Administi. 

126 „Głosn Narodu". 4-10

S T R O J E  K R A K O W S K I E ! !
białe sukmany, granatowe karazye

bogato i gustownie wyszywane, wypożycza na sabawy 
kostyumowe, kuligi i bało — jedynie A .  B c r n a c k i

Krawiec, w  K rakow ie przy ulicy Sław kow skiej pod L. 6.
J y .  Ceny . najprzy8tępniej8ze|—  ’ ząleżne od ja k o śc i stroju- T o w a rz ys tw o m  za m a w la ją c ym T w ię k szę  liczbę stro jó w , daję zn a c zn y opust I w s ze lk  m ożliwe u s tę p s tw a .)—  K A D A Z F E  wykom

UJ iłl n i ol Tironn arn i n/inwii a., a c  cit- a ) t t  i — V . ... .  1. 1 .  ... ___ W  f — . 1  __1 . ---1------1___— . 1 . 1 .  -w mojej pracowni odznaczone zostały ((srebrnym medalem na Wystawie krakowskiej. 86
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N akładem  księgarni katolickiej Dra Władysława Mił- 
kowskiego w Krakowie wyszła świeżo ki iążka do nabo
żeństwa pod tytułem : 47

" W " o T d © c  B o g a .
Modlitwy pcranne, wieczorne, podczas Mszy świętej, przed spowie
dzią^ po spowiedzi, przed Komunją i po Komunji swigtej, odpustowe, 
do Trójcy Przenajświgtszej, Sakramentu Przenajświgtszego, do Pana 
Jezusa, do Ducha świgtego, do Matui Boskiej, do świgtych Pań
skich, w różnych okolicznościach życia, za chorych, za umarłych, 
litam e koronki do Matki Boskiej, Droga krzyżowa, pieśni rożne, 

zebrał ksiątdz Antoni Chmielowski, M. ś. T. (str. 459 w 32-ci). 
Wydanie ozdobione obrazkiem chromolitografowanym, na papierze 
welinowym. — Cena egz. bez oprawy 60 et., w opr. w płótno an
gielskie, brzegi pąsowe 1 zlr. wa., w płótno angielskie, brzegi zło- 
Cune 1 złr. 25 ct.. w wyborowy gładki szsgryn miękki, brzegi zło

cone 2 złr wa. — N a porto należ” dołączyć 15 ct.

MAGAZYN j PRACOWNIĘ
ubiorów cywilnych i wojskowych

P O L E C A  184 2 0  Z

FRANCISZEK GORAŁ *
w  K rakow ie, u lica  Szew ska L. 20 ♦

posiada na składzie m aterie zagraniczne I k ra jo w e , wyko-
nywa punktualnie w s z e l k i e  r o b o t y  w zakres krawiectwa 

wchodzące według najnowszych żurnali. 
Utrzymuje na składzie wszelkie przybory dla c. i k. P. P. 

Oficerów, Urzgdników i Jednorocznych.
£  C E N Y  M O Ż L I W I E  N 1 Z K I E .

Sklep wiejski, ul. Zwierzyniecka 1.30 w Krakowie
zaopatrzony w najlepsźo towary nabiałowe, mleko, masło, sery ró
żnego rodzaju, najprzedniejsze poizidła, śliwki, smalec, słonina wg- 
gierska, ogórki, kiełbasa znaKomita, chleb zdrowy, sucharki i pie czywo 

jak najlepsze. — Ceny umiarkowane. 263 1 2

Zakład kąpielowy i łaźnia parowa
w  Hotelu 'K rakow skim

otwarty w dnie powszednie od 6-ej rano do 9-ej wieczór.
W  niedziele i święta od 6-ej rano do 7-mej wieczór. 

Łaźnia parowa dla kobiet raz w tygodniu, mianowicie 
w piątek od godziny 2-ej do zamknięcia bez względu na 
mogące w dniu tym przypaść święto. W niedziele i święta 
od godziny 2-giej do 7-mej po południu łaźnia parowa 
po 25 ct. — Dla dogodności kąpiących się jest przy Za
kładzie felczer i specjalista do odgniotków W. Fiałek. 157

K S I Ę G A R N I A  
L. Zwolińskiego i Spółki

w Krakowie ul. Grodzka L. 40
prasza do przedpłaty na nową edycję pomnikowego 

dzieła T ad eu sza  K orzon a , pod tytułem:

ewn^trzne dzieje Polski 
za Stanisława Augusta

(1764-1704).
parni, planami, tabll ;air graficzncm i o ra z liczne mi portretam i,

w idokam i i fa ksym iljam l dokum entów

“■ T o m  I-szy już opuścił prasę.
Cena księgarska całego dzieła po wyjścia z  draka oznaczona 

zostaje na z łr . 33.
Zapisujący sig na dzieło w przedpłacie korzystać bgdą ze zna

cznego ustgpstwa od ceny ksiggarskiej, a mianowicie :
opzacająoy oałą n a ieżytośó  z góry  otrzym ają w szystk ie  

6 tom ów  za złr. 20'80.
N aie żytośó  ta  muźe być w noszona lakże w 3-ch ratach, a mia- 
s o w lc ie : z ł r .  10*40 p n y  zapisaniu się, z ł r .  6*50 p r z y  dbiorze  lll-go 
tom u i z ł r .  5*20 p r z y  babiarze IV-go tomu. Można ta k że  za p isyw a ć  
się na dzieło  tomami, płacąc za  p ie rw s zy  tom z  g ó ry z łr .  5*20, 

z a  dalsze za ś po z ł r .  3*65. 282 1 3
Na przesyłkg pocztową należy dołączyć do Każdego tomu po 25 ct.

Przedpłatę nadsyłać należy do księgarni 
L. Zwolińskiego i Spółki w  Krakowie, ul. Grodzka L 40.

K O T W IC Z N E

L IN IM E N T . CAPSICICO M P.
z  a p te k i  R ic h te r a  w  P r a d z e  

uznane jako znakomit- uśmierzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do nabycia we wszystkich aptekach. 
Tego powsreohnie ulubionego środka domowego należy za
wsze krótko a węzłowato żądać:

—  Richtera Liniment. z „kotw icą1* ■ »
i tyJro butelki, opatrzone znaią marką fabryczną 
„kotwicą11, uznać za prawdziwe.

Richtera apteka pod złotym lwom w P rad ze .

!

— •  M M 9 0 « 4 M « e M

Karolina Wi tkay udziela Lekcyj Tańców
po wszelkich pensjonatach, domach pry watnychi we własnem 
mieszkaniu. Plac Szczepański L. 9 , 1. Dtr.dom Wgo Wachtla. 
Lekcje zbiorowe odbywają ssę we Czwartki i Niedziele od 

godz. 7. Zapisy przyjmuję od 11—1 i od 3—6. 
io 8 20 __________________ Z szacunkiem K. Wltkay.

MAGAZVN PRZYBÓRÓW  KOŚCIELNYCH 
S t a n i s ł a w a  P r z y b y l s k i e g o

W  K R A K O W I E ,  258 2 3
dostarcza sztandarów dla wszelkich Bractw i Cecli„ kościelnych, 
Straży ogniowych, Stowarzyszeń Sckolich i t. p, od najskromniejszych 
do iioiokazalszych, po bardzo przystępnych cenach, w razie potrzeby 

przystaje także na wy płat g ratami. Podróżujących nie wysyła.

Zakład artystyczno rzeźbiarski

JA N A  TOnRIl&SKIEGO
82 6 artysty-rzeźbiarza

w Krakowie przy ul. Czystej 1. 9. Istniejący od lat wielu i 
cieszący sig uznaniem WKrPP A rchite któ w  i B udow niczych po
dejmuję sig robót rzeźbiarskich ornamentacyjnych i figuralnych 
jako to : z gipsu cementu, wapna hydraulicznego, kamienia, mar
muru. drzewa i t. d. Utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju 
rozety i inne sztukaterje do salonów. W ykonu ję  biusta z  fo to 

g ra fii i natury i pomniki po cenach przystępnych.

P ow szech nie znana z dobroci, 
trw ałośc i i  w ygod n ości © B I T U  I A  w łasn ego  w yrob u

fi rma:

K atarzyna Ztjbek
(dawniej K a zim ie rz Ząbek) istniejąca przeszło 30 lat. 

Poleca O B U W I E : męzkie, damskie i dziecinne najdo
kładniej wykonane, z najlepszych i trwałych materjałów, 

ua każdą porę roku.
M a g a z y n : U n ia  S u k i e n n i c e  A7r .  / 4 . 
P r a c o w n i a : P ó tw s ie  Z w ie r z y n ie c k ie  JVr. .5

przy K R A K O W I E .  188 2 0

T o w a rz y s tw o  fa rm a ceu tyczne

„ U K T I T A S “
W KRAKOWIE. 1 3 

jedno z najruchliwszzch austrja- 
ckich towarzystw aptekarski jh 
współpracowników, pośrednl- 
c*y w poszukiwań u posad i 
współpracowników — w kupnie 
i sprzedaży aptek, droguerji i t. d., 
udziela wyjaśnień w sprawach 
zawodowych — ubezpiecza 
współpracowników w własnej 
kasie na wypadek choroby pod 
przystgpneini u irunkami. 248

B U L L -  285

1 3 T E R R I E R
roczny, łagodny i pojętny, do 
n a b y c i a  u Zarządu Dóbr 

Iwonicz p. Iwonicz.

Praktykant:
znajdzie umieszczenie w
handlu towarow korzennych i mie
szanych Konstantego M ildnera  
w Krakow ie, F lao Matejki. 289

P O M O C N I K
HANDLOWY, 

władający biegle językiem polskim 
i niemieckim, zn ajdzie  um ieszcze
nie W maga -ynie szkła i porcelany 
W ła d ys ł. Tom aszew skiego w Kra- 
kowie, R yn e k  16. 2 t l  1 3

K ó łk o  rolnicza
W MYŚLENICACH 

p o s z u k u j e  zar<
doświadczonego

POMOCN!
H A N D L O W E

Skromne na razie wyn,i_ J  
podwyższonezostanieod| T  
tantjem ą po roku o* "*‘ 
woześniej w miarę ziałnc 
zwoju Kółka, przy znaczny m obij 

cio pieniężnym. 
Zgłoszenia z dołączeniem 
wiarygodnych świadek w wa j l  
ków adresować do Zaiządu Kółf 
rolniczego w M y ś l e n i c a c h  
Kaucja lub poręczenie osób z 
nych byłoby pi żądanein. ^Ti > 
wzglgdnione oferty pozo 

odpowiedzi.
283 1 3

Z powodu zwinięcia 
je st do nabycia tamo.
inwentarz browr
Bliższa wiadomość w 
„Głosu Narodu”.

Kunię w dobrym 
walec pierścieniom 
łąkowe, i owies chor

Obszar Dworski W łe 
Oświęcim .

Wielki ścienną mapę Eur
sładającą się z 9 dużych kartonów, drukowana w 
ua welinie, opracowaną yredlo najnowszych źr 
względnieuiem kolei żelaznych i dróg, w r. 1896 

t o ś c i  2 0  asłr*., T
otrzymają b ezp ła tn ie  ja k o  prem inni p 

ratorow ie czasop ism a illn strow aneg

„W ędrow iec '
Godne

zaufania,
uczciwe 

i dobre

^ S ta ry  doświadczony ś  
f ł  #  domowy środek, at
/ n  - - - - -  *Z - - C. Luck r go  #  i  

z d r o w o tn y  
J  m iód z io ło w y .y  php

na 
icaszel,

chrypkę
cierpienia

Świadectwa.
D l l S 7 n r i Q P  Pański zd ro w o tn y  miódu u s z n o s c .  ziołowy oddał dobre
usługi, szczególniej w  duszności.

P  a s s a u . *21 G rudnia 189łi.
F r i d o l i n  B e c k e r ,  bru ka rz.

Katar piersi,
Brak apetytu. ą r f S f h
cierpieniach Pański mlóu z io ło w y  i her- 
b rta , w ielka ulgę mi p r z y n io s ły  i bardzo 
p o m og ły, wiele w ięcej, ja k  inne środki, 
dlatego też tenże w ielu innym  poleciłem . M  C e n a '

A l t f o r - w e i l e r ,  p. U eberlierrn, 4 sty - 
\ cznia 1897 r. ' W V< fl 75ct

Nathias Bnpp, G astw irt. i j

xf\ I 260 ”
Sposób użycia i wykaz składników przy każdej flaszce.

Znakomite wyniki! 
Rezultata dowodzą!

Jedyny fabrykant od 1840. C. LUCK, COLBERG.
Główny skład: Adler-Apotheke Wien I, Karnthnerring, F. W isinger 

W K r a k o w ie : w aptece W iktora R edyka.

A g e n c j a  ZL\Tafty
z fabryki Wnycb „Fibicb Straszewska" w  Lipinkach

TKralić)- ,̂ talioa Starow iślna KTr_ 1
(naprzeciw głównego Urzędu pocztowego) 

sprzedaje Y A F T Ę  cryginalną salonową ztumą z dobroci, 
całerai wagouami, beczkami i częściowo po cenach fa

brycznych, t. j. 16 ct. litr . 238 2 10

ca
Przedpłaciciele, którzy złożą całoroczną p^zedpłatl 

„ W ę d r o w c a 44 otrzymają mapę Europy n a ty c ) i i | 
m ia s t ,  przedpłaciciele zaś kwartalni przy złożeniu pj 
numeraty za IV kwartał b. r. 286

Na żądanie wysyłamy mapę Europy ozdobnie nal 
joną na płótno z kółeczkami do zawieszania na 
za dopłatą 4 złr. Mapę sklejoną tylko na brzegach - 
paseczkami płótna, również zaopatrzoną w kółei 
zawieszania, dostarczamy za dopłatą 1 złr.

W p f l r n w i p p “  Q̂ ° ^ t| ze P°? względem treś*
„ t r C U J  U W lu b  stracji tygodniowe czasopismo
cieszące się obecnie największem rozpowszechnieni
większa cyfra nakładu, kosztuje r o c z n i e  1 2  z l .
rocznie 6  z l r . ,  kwartalnie & z l r . ,  miesięcznie
Przedpłatę najdogodniej przesyłać pud adresem :
Kantor „W ędrowca“ w  Krakowie, ulica Basztr --

▼ Wobec moich w y r obów zb yteczne sprow adz-
▼ św iętych z  za gra nicy. “Ń K

i  W O  J C 1E C H  S  A  M i ?
Zakład rzeźbiarski artystyczny w BocK

odznaczony medalem na powszechnej Wystawie 
we Lwowie 1834 roku.

Polera sig do wykonywania wszelkich robili; z i 
wa, kamienia, marmnrn, gipsu i wa’

: hydraulicznego.,
F ig u ry  0w., o łta rze , c yb o rja  i t. p., tudzież wszelkie szti 

♦  te rje  dc fasad I w n ę trzy  kościołów i kamienic. W sze lki a ■ 
ó  b o ty w  kamieniu, jakoto pom niki, fig u ry  p r z y  drogach i r o l 
6  budowlane.
^  Aby zapobiedz rozpowszechnianiu się fig u r niezręcznie u 
^  nanych, wzbudzających, zam iast uczucia religijnego, tylfo 
i  litowanie — oddaję wyroby moje możliwie w n a jn iższe j, ct 
A  Przyjmuję wszelkie reperacje i odnowień* 
^  a mieszkając w małem mieście, mogę wszystkio zamówi* 
^  wykonać najtaniej. • Na żądanie mogę się \ kazać liczne 
^  rekomendacjami od W. W. Duchowieństwa i PP. Architekt; 
a  287 1 10 i  wysokim szacunkiem
^  Wojciech Samek, rze źb ia rz  w  Bocha

Najnowsze k o szu le  b a lo w e , k o łn ierzy k  
m ankiety, sk a rp etk i, k a p e lu sze  składane (C  
peau Claque). Pa^fum erję i  W odę k o loń sk ą , orl 
wszelkie przybory toa letow e polecają po niskich" 
cenach 288 1 10

BRACIA BlLEvVSCY
w  K rakow ie obok kościoła N P .  ZNóTarji-

Handel Jakóba Piekły w Podgórzu Rynek 1. 2
poleca swój Komisowy Skład Ś w i e c  stearynowych kościelnych we wszystkich wielkość

Stearyna najprzedniejsza, knot francuski impregnowany. Ceny ściśle fabryczne.
Handel t e n  d o s t a r c z a ,  najtaniej w s z e l k i e  towary korzenne dla s k l o p i k ó w K ó ł e k  J F t o ln io z

Właścicielka i wydawciyai: Józefa Rogoszowa. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej. W drukarni W. Korneckiego w Kra


